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Delegacja wojskowa Jugosławii

zakończyła wizytę w Polsce

E. Gierek i P. Jaroszewicz
przyjęli N. Ljubicica

WARSZAWA (PAP). 20 bm., I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek i prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz przyjęli
przebywającego w Polsce z roboczą wizytą członka Prezydium
KC ZKJ, związkowego sekretarza obrony narodowej Jugo­
słowiańskiej Federacji Republiki Socjalistycznej gen. armii
Nikola Ljubicica.

WARSZAWA (PAP) 21 bm. zakończona została robocza wi­
zyta, jaką na zaproszenie członka Biura Politycznego KC

PZPR, ministra obrony narodowej PRL gen. armii Wojcie­
cha Jaruzelskiego, złożył w Polsce członek Prezydium KC
ZKJ, związkowy sekretarz obrony narodowej Jugosłowiań­
skiej Federacyjnej Republik; Socjalistycznej gen., armii Ni­
kola Ljubicić. na czele delegacji wojskowej.
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Wilanów w piękną, slonetiną niedzielę.

Uznanie w ONZ

dla propozycji L Breżniewa
NOWY JORK (PAP). Komitet Polityozny bieżącej sesji Zgro­

madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych kontynuuje debatą
nad 18 punktami porządku dziennego dotyczącymi rozbrojenia.
Prawie wszyscy mówcy podkreślają potrzebę ratyfikacji ra-

dziecko-amerykańskiego porozumienia układu SALT II 1 jak
najszybszego przystąpienia do negocjacji nad układem SALT III.
19 bm. kolejni mówcy wyrazili uznanie dla propozycji Leonida
Breżniewa, zawartych w jego berlińskim przemówieniu.

Przedstawicie] Finlandii, Kcijo Korhonen, podkreśli! znacze­
nie przemówienia L. Breżniewa, które „zawierało nowe ważne
propozycje dotyczące bezpieczeństwa w Europie’*.

Również przedstawiciele Rumunii 1 Węgier podkreślili szcze­
gólne znaczenie propozycji radzieckich z 6 października.

Kombatanci u Jana Pawła II
Apel o pokój i rozbrojenie

H. Jabłoński

złoży wizytę
oficjalną

w Meksyku i Kostaryce
WARSZAWA (PAP), Nau-

proszęnie prezydenta Meksy­
ku Jose Łopez Portillo i pre­
zydenta Kostaryki Rodrige
Carazo Odlo uda się w naj­
bliższych dniach z wizytą o-

ficjalną do Meksyku i Ko­
staryki przewodniczący Rady
Państw* PRL — Henryk Ja­
błoński.

Prezes

ZE WSZYSTKICH

RZYM (PAP). Uczestnicy odbywającego się w Rzymie świa­
towego spotkania kombatantów na rzecz rozbrojenia zostali przy­
jęci 20 bm. w Watykanie przez papieża Jana Pawła II.

W przemówieniu, wygłoszonym podczas audiencji papież Jan
Paweł II podkreślił „głęboką wymowę” kombatanckiego spot­
kania, stwierdzając, że jego uczestnicy, reprezentujący blisko
40-milionową rzeszę kombatantów, bojowników ruchu oporu,
jeńców i ofiar wojny, są świadomi możliwości „dopomożenia
ludzkości w zachowaniu pokoju i uniknięciu nowej tragedii

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rady Ministrów

przyjął Prezydium CKK
WARSZAWA (PAP). 20 bm.

ezłonek Biura Politycznego
KC PZPR, prezes Rady Mi-
niłtrów — Piotr Jaroszewicz
przyjął Prezydium Central­
nej Komisji Kwalifikacyjnej
da. Kadr Naukowych. W spo­
tkaniu uczestniczyli: ezłonek
Biura Politycznego KC PZPR

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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Order Sztandaru Pracy
II Klasy dla Gorlic

H. Jabłoński na uroczystościach jubileuszowych AGH

Goana imienia swego patrona
już 60 lat służy Ojczyźnie

Fot. O. Link

(Oteł. wł.) Najstarsza polska
uczelnia górniczo-hutnicza im.
Stanisława Staszica uroczyście
obchodziła w sobotę jubileusz
swego 60-lecia; jubileusz 60 lat

służby polskiej gospodarce oraz

polskiej i światowej nauce. Uro­
czystości w Krakowie stały się
Wielkim świętem polskiej my­
śli technicznej, a zarazem mani­
festacją patriotyzmu, szacunku
dla ludzkiej wiedzy i ludzkiej
pracy, okazją do okazania naj­
wyższego uznania dla ludzi,

dzięki którym AGH mogła zaw­
sze tak znakomicie służyć kra­
jowi.

Na kulminacyjne obchody ju­
bileuszowe w hali „Wisły” przy­
byli: członek Biura Politycznego
KC Partii, przewodniczący Rady
Państwa prof. Henryk Jabłoń­
ski honorowy protektor jubileu­
szu, zastępca członka Biura Po­
litycznego KC, I sekretarz KK
PZPR Kazimierz Barcikowski,
ministrowie: nauki, szkolnictwa
wyższego i techniki Janusz Gór-

górnictwa — Włodzimierz | były władze miasta Krakowa
-i. a — Franci-1 prezydentem Edwardem —

, . . ...
___

z

Lejczak, hutnictwa — Franci- prezydentem Edwardem Bar-
szek Kaim, budownictwa i prze-' szezem oraz delegacje wielkich

myśłu materiałów budowlanych1 zjednoczeń, zakładów przemy-
— Adam Glazur, zastępca kie- słowych i placówek naukowo-

uczelni

— Adam Glazur, zastępca kie- słowych i placówek
równika Wydziału Nauki KC badawczych, delegacje
PZPR Alfred Stroka, wicemi- technicznych z kraju i zagrani-
nistrowie wielu resortów, o- cy oraz tysiące absolwentów i
becni byli przedstawiciele władz studentów „akademii węgla i

partyjnych i administracyj-. stali”.
nych województw, z który-' Zebranych powitał rektor A-
mi wiążą AGH umowy o współ-! kademii Górniczo-Hutniczej
pracy i szczególnie ożywione kon-i prof. Roman Ney, przypomina-
takty. Licznie reprezentowane1 jąc najistotniejsze momenty w

60-letniej historii uczelni oraz

jej wkład w polską i światową
naukę oraz we wszechstronny
rozwój gospodarki narodowej.
Nawiązująca do tptaszicowskiej
idei kształcenia kadr dla naro­
dowego przemysłu uczelnia zro­
dziła się z ambicji i woli Pola­
ków uczynienia swej, odzyska­
nej po 120 latach niewoli, oj­
czyzny silną i zasobną. Najprę­
żniejszy rozwój uczelni — mó­
wił rektor Ney — nastąpił w

35 latach istnienia Polski Ludo­
wej. Dziś na krakowskiej Aka­
demii, która wykształciła już
41.500 inżynierów, studiuje bli­
sko 13 tys. słuchaczy: nakła­
dy na badania naukowe wyno­
szą rocznie 500 min zł, zaś każ­
da zainwestowana w nie zło­
tówka przynosi 6,5 zł zysku w

różnej postaci. Absolwenci AGH

pracują w zakładach pracy ca­
łego kraju, chlubnie świadcząc
o macierzystej uczelni.

Głos zabiera następnie mini­
ster nauki, szkolnictwa wyż­
szego i techniki Janusz Górski.
Raz jeszcze powraca do historii
krakowskiej Akademii, zwła­
szcza zaś do tych lat, gdy zda­
wała ona najtrudniejszy i naj­
piękniejszy egzamin patrioty­
zmu: do lat okupacji hitlerow­
skiej. Zdziesiątkowana akcją
„Sonderaktion Krakau” kadra
naukowa Akademii ani na chwi­
lę nie przerwała swej działal­
ności, dydaktycznej i naukowej.
Normalnym torem biegły pod­
ziemne wykłady, ćwiczenia, za­
liczenia, egzaminy. Dzięki temu

natychmiast po wyzwoleniu
można było aktywnie uczestni­
czyć w gigantycznym, wspól­
nym trudzie budowy i rozbudo­
wy kraju.

Podobne wyrazy szacunku dla
ogromu dokonań całych poko­
leń pracowników i absolwen­
tów AGH znalazły się w dzie­
siątkach telegramów i listów,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

siwa, przewodniczącego ,CRZZ

Fot. S. Smlerclali !
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Henryk* Kosteckiego, wojM
-ł — Lecha Bafię. Posłedwł

(Inf. wł.) Gorlice — nejprę-
żni»j«zy i największy w woj.
nowosądeckim ośrodek przemy­
słowy z rodowodem sięgającym
drugiej połowy XIV wieku. W
ub. sobotę miasto przeżyło pod­
niosłą, można powiedzieć histo­
ryczną chwilę: wręczenie Orde­
ru Sztandaru Pracy II Klasy.
Jest to dowód szczególnego u-

znanla dla kilku pokoleń klasy
robotniczej, nade wszystko dla

tych, którzy w ostatnim 35-leciu
przemysł i miasto dźwignęli na

wysoki poziom.
Sala zakładowego domu kul­

tury Fabryki Maszyn Wiertni­
czych i Górniczych „Glinik”. Na

uroczystą sesję MRN i MK FJN

przybyli licznie x robotnicy i
działacze partyjni, kombatanci i
przedstawiciele młodego poko­
lenia. Gorącymi oklaskami ze­
brani witają przybyłych na u-

roczystość: członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, zastępcę Władysław* Kruezka, I sekreta- wodę _ __

przewodniczącego Rady Pań- 1 rza KW PZPR w Nowym Sąezu (DOKOŃCZENIE NA SIR,

Po XVI Plenum KC PZPR

Przed powszechną dyskusją
Jednodnlow* XVI Plenum KC PZPR za­

poznało się z projektem Wytycznych na VIII
Zjazd Partii i po rozpatrzeniu zgodnie z przy­
jętą od dawna praktyką poleciło Je poddać
pod ogólnospołeczną dyskusję. Czym są te

Wytyczne? W pierwszej kolejności — doku­
mentem programowym partii, stworzonym
przez partię, odzwierciedlającym myśl poli­
tyczną i społeczną partii. Jako takie Wytycz­
ne są dokumentem wewnątrzpartyjnym.

Jednocześnie jednak Wytyczne na VIII Zjazd
są programem dla Polski, dla całego polskie­
go narodu i dla każdego Polaka. O tym wła­
śnie aspekcie tak mówił na Plenum Edward
Gierek: „Wytyczne adresowane są do wszys­
tkich Polek i Polaków, którym drogie są
sprawy kraju i narodu, do młodzieży, bo pro­
pozycje określają jej przyszłość i perspekty­
wy, do kobiet, gdyż od nich w decydującej
mierze zależy dalsze umacnianie rodziny, do
milionów bezpartyjnych obywateli, którzy
codzienną pracą, aktywnością polityczną i

społeczną kształtują oblicze Polski”. Tak na­
leży Wytyczne przyjąć, tak należy odczytać,
albowiem chodzi o to, aby przez dyskusję
nad nimi mogli się wszyscy Polacy przyczy­

nić do wypracowania jak najlepszego progra­
mu dla Polski.

Zwykliśmy przy różnych okazjach mówić,
że jutro Polski decyduje się dziś. W tym mo­
mencie, na samym początku dyskusji nad
Wytycznymi na VIII Zjazd Partii, musimy
sobie tę maksymę dobrze uświadomić. Jutro
Polski decyduje się dziś, bo dziś zaczyna się
dyskusja nad tym jutrem i — co warto już do­
dać — owo jutro będzie takie, jak je na po­
czątku przemyślimy i przedyskutujemy. Z

punktu widzenia jutra Polski, a więc na­
szych pragnień, aspiracji, moment jest zatem

szczególny.

Wytyczne na VI Zjazd Partii omawiały o-

kres pięcioletni od 1971 do 1975 r., ale nie
uchylają się od spojrzenia dalej — na lata
osiemdziesiąte. Równocześnie, bo inaczej być

nie mogło, Wytyozn* n* VIII Zjazd Partii
omawiają wzzystki, problemy lat siedem­
dziesiątych. To podejście daje możliwość za­
stanowienia się nad naszymi losami, nad

problemami rozwiązanymi 1 czekającymi
swej kolejności, w bardzo szerokim prze­
dziale czasu. Praktycznie więc partia pro­
ponuje przy okazji omawiania zadań społe­
czno-gospodarczych i w dziedzinie utrwala­
nia wysokiej pozycji Polski na arenie mię­
dzynarodowej na lata 1971—85 aż dwudzie­
stoletni kontekst. Proponuje spojrzenie po­
czynając od zmian grudniowych w roku
1970 i kończąc na roku 1990. Dlaczego? Jakie
intencje i przesłanki zdecydowały o takim
ujęciu spraw Polski?

Odpowiedź można już odczytać w samym
tytule Wytycznych, brzmi on bowiem: „O
dalszy rozwój socjalistycznej Polski, o po­
myślność narodu polskiego”. Tytuł ten od-
daje podstawowe założenia Wytycznych, a

mianowicie ciągłość strategii społeczno-gospo­
darczego rozwoju Polski. W latach siedem­
dziesiątych i osiemdziesiątych strategia ta

wypracowana na VI Zjeździe Partii w roku
1971 i rozwinięta na VII Zjeździe — Jak mo­
cno podkreślił Edward Gierek — przyczy­
niała się do dźwignięcia naszego kraju na

„nowy jakościowo poziom”. Można byłoby w

tym miejscu sypnąć ogromną masą liczb do­
bitnie ilustrujących rezultaty narodowej
pracy. Więc tylko kilka. Dziś na 100 rodzin
wypada 87 telewizorów, na każdą rodzinę
1,5 radioodbiornika, na 10 rodzin 8 pralek I
co 2 rodzina posiada magnetofon, a co 5 ro­
dzina jeździ własnym samochodem. Mamy
już prawie 1 milion osób z wyższym wy­
kształceniem i zaledwie 28 proc, zatrudnio­
nych legitymuje się wykształceniem 8-klaso-

wym łub niższym. Aż 72 proc, zatrudnionych
na ok. 12 min posiada wykształcenie wyższe,
policealne średnie bądź zawodowe, średnie
ogólnokształcące i zasadnicze zawodowe. Te

^DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prawie 95 min zł na koncie

Ha aatytkow

Partyjna dyskusja w krakowskim „KaMiT

Z Mi o sprawach Much
(Inf. wł.) Do 17 października

na konto społecznego funduszu
odnowy zabytków Krakowa

wpłacono 94.930.419 zł. Dodajmy
jeszcze, że wszystkie formy
świadczeń na odnowę, w postaci
pieniędzy, sprzętu, materiałów,
robocizny, opracowań naukowych
osiągnęły wartość 1,5 miliarda zł.

Na konto wpłynęły ostatnio

pieniądze od: Stowarzyszenia
Wychowanków Akademii Me­
dycznej w Krakowie — 2000 zł,
Wojskowego Szpitala Rejonowe­
go w Krakowie — 9216 zł, Hote­
lu „Orbis” — „Craeocia” —

301 668 zł. Zespołu Opieki Zdro­
wotnej nr 2 w Krakowie — 7880
zł, Spółdzielni Kółek Rolniczych
w Niepołomicach — 1256 zł,
Urzędu Gminy w Zabierzowie —

859 zł, Spółdzielni Uczniowskiej
„Karlit” przy Szkole Podstawo­
wej nr 86 w Krakowie — 1500 zł,
klasy DI a Zbiorczej Szkoły

Gminnej w Gdowie — 229 zł,
Gospodarstwa Rolnego Techni­
kum Rolniczego w Czernicho­
wie — 3000 zł, Uniwersytetu Ja­
giellońskiego — 36 740 zł, Ko­
mendy Wojewódzkiej MO w Sie­
radzu — 35 370 zł, racjonalizato­
rów Huty im. Lenina — 4234 zł,
Szkoły Podstawowej nr 33 w

Bielsku-Białej — 1500 zł, Tech­
nicznej Spółdzielni Pracy w Kra­
kowie — 20 000 zł, Zakładu Pro­
dukcji Wikliniarskiej Przedsię­
biorstwa Produkcji Leśnej „Las”
w Krakowie — 243 zł, Koła Ło­
wieckiego „Diana” w Krakowie
— 1000 zł, Kieleckich Zakładów

Wyrobów Papierowych — 30 000
zł, Spółdzielni Pracy „Elektro-
met” w Łodzi — 5000 zł.

Przypominamy numer konta
Zarządu Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych Krakowa:
NBP VII O/M Kraków
35073-6321-189-85.

(Inf. wl.) W ubiegłą sobotę
obradowała w Krakowskiej Fa­
bryce Kabli partyjna konferen­
cja sprawozdawczo-wyborcza z

udziałem sekretarza KK PZPR
Jana Gluzy oraz gospodarzy
dzielnicy.

Załoga „Kabla” w ciągu osta-

thich 12 miesięcy odczuła bar­
dzo dotkliwie braki surowcowe.

Niesolidność kooperantów wciąż
sprawia, że nawet dostawy za­
gwarantowane przez resort nie
są realizowane terminowo, co

się odbija na rytmie produkcji
i zarobkach. Wynikłe z przy­
czyn niezależnych od fabryki
zaległości, trzeba odrabiać w

ostatnich miesiącach tego roku.

Chociaż przemysł kablowy jest
branżą niezwykle ważną dla go­
spodarki narodowej, konkuren­
cyjność płac innych zakładów
sprawia, że odpływ pracowni­

ków stał się najbardziej uciążli­
wym zjawiskiem. Jedynym le­
karstwem na to jest unowocze­
śnienie fabryki i poprawa w

niej warunków pracy. J. Glu­
za zapewnił, że krakowska
instancja partyjna dołoży sta­
rań, aby „Kabel” nie czekał

zbyt długo na modernizację.
W dyskusji znalazło się wiele

krytycznych uwag na temat do­
jazdów do pracy, zasobów bu­
fetów i zakładowej stołówki. Z

wypowiedzi przebijała troska,
aby wszystkie opinie o trudnych
sprawach dnia codziennego do­
cierały zawsze do ludzi kompe­
tentnych, aby ci mogli regular­
nie podejmować odpowiednie de­
cyzje.

Wybrano delegatów na kon­
ferencję dzielnicową oraz wła­
dze partyjne „Kabla”. I. sekre­
tarzem • KZ został ponownie
Władysław Jarosz. (jpj

Wczoraj w Krakowie rozpo­
czął się „Przegląd inscenizacji
dramatów Juliusza Słowackie­
go”. Biorą w nim udział: Teatr
Polski z Bydgoszczy, Teatr No­
wy i Teatr Narodowy z Warsza­
wy oraz krakowskie teatry:
„Bagatela” i gospodarz imprezy
— Państwowy Teatr im. Juliu-

Przegląd inscenizacji
dramatów

Juliusza Słowackiego
sza Słowackiego. Przegląd jest
głównym akcentem obchodów
70-lecia nadania Miejskiemu
Teatrowi w Krakowie imienia
autora „Balladyny”, a jednocze­
śnie — konfrontacją współcze­
snych inscenizacji dzieł drama­
tycznych wielkiego poety. Za­
prezentowane zostaną m. in.
„Horsztyński” w reżyserii Ma­
riusza Dmochowskiego (Teatr
Nowy z Warszawy), „Lilia We-
neda”, „Fantazy” i „Mazepa” w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 21

„Narodowy“
w Sukiennicach

(INF. WŁ ) Na sześć gościnnych
przedstawień Teatru Narodowego
biletów nie starczyło dla wszy­
stkich chętnych. Może nie brak­
nie natomiast plakatów, minia­
tur, programów, książek, kronik,
albumów a także znaczków o u-

nikalnej tematyce dotyczącej
Sceny Narodowej. Ich sprzedaż
trwa od kilku dni w Sukienni­
cach i cieszy się dużym zainte­
resowaniem mieszkańców Krako­
wa i licznych turystów odwie­
dzających kramy. Zwłaszcza po­
wodzeniem cieszy się sprzedaż
plakatów wybitnych grafików
jak Tomaszewski, Świerży, Sta­
rowieyski, Cieślewicz, Lenica,
Czerniawski, Pągowski czy
Chwedczuk. W dniach 27 i 28 bm.
w stoisku w Sukiennicach zyskać
będzie można razem z programa­
mi czy plakatami autografy zna­
nych aktorów Sceny Narodowej.

(WS)

SŁOWACKI T««ir

Na zdjęciu: plakat J, Lenlcy,

SPORT « SPORT

♦ Wisła wygrywa w Ło­
dzi z Widzewem 2:0

Szombierki nadal Ili-

derem

♦ W 11 kolejce górą
goście

♦ Porażka piłkarzy Cra-

covii, wygrana Hut­
nika

♦ Rewelacyjny start ko-

szykarek Hutnika

♦ „Wawelskie Smoki”

przegrały w Lublinie

Komplet punktów pił-
k karek Unii Tarnów
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Godna imienia swego patrona
już 60 lat służy Ojczyźnie
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neutronowej
Przebywająca w Krakowie

delegacja holenderska mię­
dzynarodowej sztafety prze­
ciwko bombie „N” uczestni­
czyła w piątek 19 paździer­
nika br. w auli Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego w mani­
festacji młodzieży akademic­
kiej przeciwko wyścigowi
zbrojeń i produkcji broni
masowej zagłady.

Delegacją holenderska od­
wiedziła były hitlerowski o-

bóz zagłady w' Oświęcimiu-
Brzezince oraz zapoznała się
z programem odnowy Kra­
kowa. Na ręce kierownictwa
KK FJN przewodniczący de­
legacji Kcnk Ross przeka­
zał dar pieniężny na óejnowę
zabytków Krakowa. Goście
holenderscy zwiedzili zabyt­
ki naszego miasta, i
Królewski na Wawelu

Kopalnię Soli w Wielięzęe.

Zamek
i oraz

Sesja naukowa FIL

Delegaci na 54. walne zgro­
madzenie Polskiego Towa­
rzystwa Ludoznawczego w

sobotę zwiedzili Muzeum —'

Orawski Park Etnograficzny
w Zubrzycy Górnej, • który
obchodzi w tym roku’ 25-!e-
cie istnienia. Zadaniem mu­
zeum jest ochrona piękna
naturalnego środowiska
przyrodniczego i kultury O-
rawy. Muzeum Tatrzańskie
patronujące skansenowi w

Zubrzycy Górnej uhonoro­
wane zostało złotą odznaką
aa „Zasługi dla wojewódz­
twa nowosądeckiego” i złotą
odznaką za „Zasługi dla Za­
kopanego”. Zasłużeni praco­
wnicy obu muzealnych pla­
cówek zostali wyróżnieni od­
znakami regionalnymi i na­
grodami wojewody nowosą­
deckiego. Wanda .Tost otrzy­
mała Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski. W
ostatnim dniu spotkania de­
legaci na 54. walne zgroma­
dzenie PTL przedłużyli na

następny rok mandaty zarzą­
dowi '

towarzystwa i pięcio­
osobowemu prezydium, któ­
rego prezesem pozostała doc.
dr Bronisława Kapezyńska-
Jawarsk*. (krys)

Premiera

w Teatrze „STU”
Znana r.am‘z telewizyjne­

go filmu (w reź. Jerzego
Gruzy) „Romeo i Julia” Bo­
żena Adąmkówna, popularny
aktor Tadeusz Malak — tym
razem w... Teatrze „STU”;
oboje zaś wystąpią w wido­
wisku pt. „Wydrążeni lu-
dtie”, które na motywach li­
tworów Thomasa S. Eliot*
przygotował Krzysztof Ja­
siński wraz z Tadeuszem
Malakiem. Premiera praso­
wa dzisiaj, w namiocie Tea­
tru STU przy ul. Rydla 31.

(tb)

SS

(DOKOSCZENIE ZE STR. 1)

które napłynęły pod adresem Ju­
bilatki. Nądesłaii je m. in. czło­
nek Biura Politycznego KC, I
sekretarz KW Partii w Kato­
wicach Zdzisław Grudzień i czło­
nek Biura Politycznego KC, wi­
cepremier Jan Szydlak.

Nadchodzi najbardziej wzru­
szający moment uroczystości:
odnowienie immatrykulacji stu­
dentów pierwszego
1919/1920. Dwunastu —

na sali świadków powstania A-

kademij" otrzymało
indeksy
bowanie
czelni,
pierwsi

rocznika

obecnych

odnowione
i złożyło uroczyste ślu-

Wiernoóci ideałom u-

którą opuścili jako
inżynierowie górniey

! wykształceni w niepodległej
■Polsce. Oto oni: Kazimier* Bog-
l dancwiec, Józef Hyllński. Karol
; Czechowicz, Witold Gąsioroweki,
( Włodzimierz Michałowski, Kązi-
; mierz Mischke, Tadeusz Haman-
i storfęr, Alojzy Stopa, Jan Sza?
I fer, Kazimiera Wójcicki, Mieczy-
; sław Zapalski, Józef Żaba.
I
; W imieniu owej garstki naj-
'

starszych studentów głos zabię-
• ra iąż- Tadeusz Rumanstorfer:
i Chcielżimy taj odzyskanej, wy­

marzonej Polsce da6 iwiatło,
ciepło i siłę... I największą na­
szą satysfakcją jest Swiadomoid.

nasza Akademia w dalszym
etapu, jest dla jej nowych rocz­
ników tym, czym była dla nas,
że nadal realizuje idee Staszi­
ca...

Ną urwzysfości przybył także
z Turcji Seingu) Mus*, pierwszy
zagraniczny słuchaez Akademii,
który studiował przed 30 laty.
Wąrfo dodać, żę jest on tłuma­
czem na język turecki „Krzy­
żaków” i „Ogniem i mięezem”

. Henryka Sienkiewicza oraz

„Słonia” Mrożka i opowiadań
Tądeusza Borowskiego.

Najbardziej Zasłużeni pra­
cownicy AGH otrzymują teraz

wysokie odznaczenia państwo­
we. Orderem Sztandaru Prący
I Klasy udekorowany zostaje
znakomity naukowiec i działacz

gospodarczy prof. Wacław Le-
sklewicz; Krzyże Oficerskie Or­
deru Odrodzenia Polski otrzy­
mują profesorowie: Jerzy Ba-
zan, Antenl Kleczkowski, Anto­
ni Kolano, Kazimierz
Ferdynand Szwagrzyk,
niusz Wosiek, Wiesław Zapało-
wict. Krzyże Kawalerskie OOP

otrzymują doc. Wiesław Bia­
łowąs, doc. Julian Bugiel,
Józef Fabrycy, mgr Helena Ja­
recką, Kazimierz Jędrzejowski,
doc. Jerzy Kolendowski, dr ini.
Zdzisław Zarzycki.

Medalem „Zasłużony Nauczy­
ciel PRL” odznaczeni zostali pro­
fesorowie: Hubert Gruszczyk,
Zygmunt Kawecki, Mieezysław
Lasoń, Roman Ney, Władysław
Ptak, Tadeusz Bachwał, Ludger
Szklarski. Prócz tego wręczono
5 Złotych Krzyży Zasługi, 5 Sre­
brnych Krzyży Zasługi, 9 Brą­
zowych Krzyży Zasługi oraz

kilkadziesiąt odznaczeń resorto­
wych i regionalnych. W imieniu
odznaczonych podziękował zna­
komity polski uczony o świato­
wej sławie — prof. Zygmunt
Kawecki. \

Akademii — Jubilatce składa­
ją gratulacje rektorzy Politech­
niki Warszawskiej i — w imie­
niu wszystkich uczelni zagra­
nicznych —• Leningradzkiego In­
stytutu Górniczego. Obok stołu
prezydialnego rośnie stos listów
gratulacyjnych i ogromna góra
kwiętów, nadesłanych ze wszys­
tkich ząkątków Polski. Zabiera

Sztaba,
Euge-

I głos przedstawiciel młodzieży
I AGH Marek Siwiec. Uroczystość
j w hali „Wisły” kończy tradycyj-

| nie „Gaudeamus” odśpiewane
przez 5 tysięcy obecnych na sa­
li absolwentów AGH: sztyga­
rów j ministrów, wojewodów i

profesorów, dyrektorów i stu­
dentów. Dla wszystkich imię A-
kademii jest jednakowo bliskie,
choć niektórzy zdobywali
dyplomy w czasach, gdy
tej wszechnicy dopiero
niały się z ziemi.

Przewodniczący Rady
stwa dokonał odsłonięcia
siedzibą władz uczelni odlanych
w brązie pomruków górników
i hutników. Pomniki te są po­
większoną kopią postaci, które

Stały tu w latach międzywojen­
nych i — wykonane w kamie­
niu — uległy naturalnemu zni­
szczeniu. Wróciły ną dawne

miejsce dzięki inicjatywie Sto­
warzyszenia Wychowanków
AGH — najstarszej tego typu
organizacji w Polsce.

W gmachu uczelni odbyło się
spotkanie wychowanków Aka­
demii i najstarszych jej absol­
wentów. Obecny na spotkaniu
Henryk Jabłoński złożył wszys­
tkim pracownikom i wychowan­
kom, kadrze naukowo-dydak­
tycznej i studentom Akademii
serdeczne gratulacje z okazji
80-lecia mądrej, wytrwałej i 0-
Wocnej pracy AGH dla kraju,
dla wszystkich Polaków. Życząc
A.kademii dalszego bujnego roz­
woju dla dobra dzisiejszych i
przyszłych pokoleń przewodni­
czący Rady Państwa wyraził
przekonanie, iż w dalszym cią­
gu pozostanie ona godną imie­
nia Staszica i godna kontynua­
torką idei swych założycieli.

i jej
mury
wyłs-

Pań-
przed
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S
s

s

K

Z dalekopisu
SWLĘTO NARODOWE

SOMALII .;|
(a) z okaaiji święta narodź- ;

węgo Somalijskiej Republiki I

Demokratycznej, przypadają- ;
eego w dniu 21 bm., przewód- '

•nicząęy Rady Państwa Hen- j
ryk Jabłoński wystosował de- I

peszę gratulacyjną do prezy- !
denta republiki Mohameda 1
Siad Barre.

HUA KUO-FENG
PRZYBYŁ DO BONN

H bm. przybył do Bonn to-

ftęjalną 5-dniową wizytą prze­
wodniczący KC KPCfe, pre­
mier Chińskiej Republiki Lu­
dowej, Hua Kuo-feng. Oficjal­
ne rozmowy
jkąnclezzezn
Schmidtem i
Setami RFN
poniedziałek.

Jłua Kuo-Jenga z

RFN Helmutem

innymi psołdsto-
rozpoczną się w

PRZEDŁUŻENIE STANU
WYJĄTKOWEGO
W NIKARAGUI

RzM Nikaragui podjął decy­
zję w sprawie przedłużenia
etanu wyjątkowego w kraju o

*0 dni. Stan wyjątkowy został

wprowadzony w Nikaragui 21
ljpea br. w dwa dni po oba­
leniu dyktatora
gen. Sonaozy.

Dziś, w poniedziałek radca
prawny „Gazety” udziela po­
rad w godz. 12—13 telefoni­
cznie pod numerem 109-65. Od

godz. 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Dz. Łączności s Czytel­
nikami ul. Boh. Stalingradu
31, II p. (nad Teatrem Kame­
ralnym).

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie przeważnie umiarko­
wane, Rano zamglenia i
miejscami mgły. Temperatu-

maksymalna dniem od 8
— 1 2, minimalna w nocy od
— 1 do +3. Lokalnie przy­
mrozki do —4. Wj soko w Ta­
trach tęmppratura od —-2 st.
w dzień do —a nocą. Wiątr
slaby i u miarka wany. Wyso­
ko w Tatrąch umiarkowany
i dość silny, północno-za-
ćiiodni i północny.

t»♦ł»

Przegląd inscenizacji dramatów
Juliusza Słowackiego

(DOKOŃCZENIE EE STR. 1)

reżyserii Krystyny gkoszanki
(Teatr im. Słowackiego z Kra­
kowa), „Sen srebrny Salomei” w

reżyserii Adama Hanuszkiewicza
(Teatr Narodowy z Warszawy) i

„Balladyna” w reżyserii Mieczy­
sława Górkicwicza, ze seenogra-

fią Tadeusza Kantor* (Teatr
„Bagatela” z Krakowa).

W pierwszym dniu przeglądu
zaprezentowano inscenizację
„Kordiana” w reżyserii Grzego­
rza Mrówczyńskiego w wykona­
niu aktorów Teatru Polskiego z

Bydgoszczy.

Schronisko młodzieżowe w Żegocinie
(Inf. wł.). Położona Wśród la­

sów gminą Żegociną otrzymał*
schronisko młodzieżowe z praw­
dziwego zdarzenia. W budynku
byłej 4-klasowej szkoły podsta­
wowej, w Rozdzięlu, p# rozbu­
dowie i adaptacji pomieszczeń,
otwarto w sobotę piękne schro­
niska młodzieżowe. Budynek w

stylu góralskim ze spadzistym
dachem, wykończony wewnątrz
drewnem pomieści jednorazowo
ponad 50 osób w sypialniach 3-
i więcej osobowych. Podniesio­
no również standard rołodzieżo-
wego _. ..hotelu". W schronisku
jęgt 'także świetlica, stołówka,
kuchnia, jest bufecik z zimny­
mi daniami OTąz mała klub-

-kawiarnia. Samo schronisko

położone jest w pięknym, ma­
lowniczym miejscu, wygląda u-

roczo, otoczone jest sporym o-

grodem. Powstało ono w dużej
mierze dzięki społecznej pracy
ezłonków władz gminy i miej­
scowej ludności oraz młodzieży.
Głównym wykonawcą była eki­
pa remontowo-budowlana przy
UG w Żegocinie. W otwarciu
schroniska uczestniczył wicemi­
nister oświaty

’

wychowania,
gen. dywizji — Zygmunt Husz­
cza oraz władze województwa:
sekretarz KW FZPR Eleonora
Szymkowiak i wojewoda tar­
nowski — Jan Sokołowski,

(en)

Prezes

Rady Ministrów

przyjął Prezydium CKK

Dymisja
Dajana

LONDYN (PAP). Radio Izrael

podało w niedzielę 21 bm. rano,
że minister spraw zagranicznych
Izraela Mosie Dajan pedał się do

dymisji. Radio nie przekarało
żadnych informacji na temat po­
wodów tej decyzji Łajana, ais
zachodnie agencje prasowe przy­
pominają, że w ubiegłym tygo­
dniu ten izraelski polityk gro­
ził, że zrezygnuje protestując

przeciwko projektowi budowy
nowych osiedli żydowskich na

okupowanych ziemiach arab­
skich. Przypomina się też, że w

piątek 19 ta. Dajan w wywia­
dzie dla telewizji mówił o mo­
żliwość! zastąpienia wojskowej
administracji Gazy administra­
cją cywilną, co wywołało ostre

sprzeciwy ze strony zwolenni­
ków twardej linii wobec Ara­
bów.

Według wstępnych informacji
tekę ministra spraw zagranicz­
nych ma chwilowo objąć sam

premier.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wicepremier Mieezysław Ja­
gielski, sekretarz KC An­
drzej Werblan.

Podczas spotkania przewo­
dniczący komisji — prof. Wi­
told Gzaehórski przedstawił
aktualne problemy i zamie­
rzenia dotyczące działalności
CKK w dziedzinie oceny
kwałifikdęji
nauki.

Zwracając
wleieli CKK .

zał do przyjętych na XVI
Plenum KC PZPR Wytycz­
nych na VIII Zjazd Partii, w

których sformułowany został

program rozwoju kraju na

lata osiemdziesiąte.
Premier wysoko ocenił

dotychczasową działalność
komisji. Wskazał jednocześ­

nie na potrzebę ciągłego do­
skonalenia praktyki postępo­
wania kwalifikacyjnego, w

tym zwłaszcza szerszego u-

względniania osiągnięć mają­
cych znaczenie dla postępu
technicznego i gospodarczego
kraju.

Prezes Rady Ministrów u-

dękorowął Orderem Sztanda­
ru Pracy I Klasy prof. Ma­
cieja Wiewiórowskiego, by­
łego długoletniego przewod­
niczącego CKK. Krzyżami
Komandorskimi z Gwiazdą
Orderu Odrodzenia Polski
odznaczeni zostali profesoro­
wie- Witold Czachórski i Jan
Nielubowicz. Krzyże Koman­
dorskie OOP otrzymali: prof.
Gustaw Rakowski, prof. Wła­
dysław Flndeisea i prof.
Zbigniew Salwa.

i

pracowników

się do przedata-
premier nawią-

„Times"
uratowany

Londyński
2M-lettiiej
się z bry-
tak ,i*k

LONDYN (PAP).
„Times” — gazeta o

tradycji, którą zrosła
tyiskim krajobrazem
Buckingham Palące, czy trady­
cje sądowe — został uratowany
przed likwidacją. W niedzielę
po południu, na kilkanaście mi­
nut przed wygaśnięciem ostate­
cznego terminu -skończenia ne­
gocjacji dyrekcji' wydawnictwa
ze związkami zawodowymi, 0-
siągńięto porozumienie, kończą­
ce trwający 11 miesięcy strajk
załogi technicznej drukarni.
„Times” i gazeta niedzielna
„śunday Times” powinny poja­
wić się w kioskach za 4—5 ty­
godni.

Spór, który doprowadził nie­
mal do likwidacji jednej z naj­
słynniejszych instytucji prąso-

wych świata toczył się na tle
wprowadzenia nowych technik
składu i druku. Dyrekcja wyda­
wnictw zastosowała twardy
kurs wobec liczącej prĄwie 4 ty­
siące osób załogi technicznej
„Times*” i „Stindąy Tinąęsą”.
W serii ultimatów stawiano
strajkującym żądanie bezwzglę­
dnego podporządkowania się
wymogom dyrekcji albo zwol­
nienia z pracy, W ostatnich
dniach termin decyzji w spra­
wie przyszłości wydawnictwa
przesunięto ze środy na nie­
dzielę.

Straty wydawnictwa w czasie

11-rniesięcznego strajku przekro­
czyły 65 milionów dolarów. Za­
łoga dziennikarska obu gazet
prżez cały czas konfliktu przy­
gotowywała makiety kolejnych
wydań, żeby nie utracić miejsca
w ostrokonkureneyjnym świacie

brytyjskiego dziennikarstwa o-

raz kon‘akt6w w kręgach poli­
tycznych i gospodarczych, w

których „Times” był słynny.

Amnestia w ZSRR
MOSKWA (PAP). Jak poinfor­

mowała agencja TASS, z okazji
Międzynarodowego Roku Dziec­
ka, kierując się zasadami hu­
manizmu Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR wydało dekret o

amnestii, który wszedł w życie
z dniem 20 ta. Amnestia obej­
muje nieletnich, kobiety posia­
dające dzieci i kobiety ciężarne.

Katastrofa

w Kgirze
KAIR (PAP). Do tragicznej

katastrofy dpszło 20 bm. w

Kairze. Przejeżdżający przez
miasto pociąg zderzył się z wy­
ładowanym ludźmi autobusem.
Co najmniej 30 osób straciło ży­
cie, a 25 odniosło rady.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nie otwiera
MK FJN.— Jan

nowszy rozdział
nad rzeką Ropą
aekretarz KM PZPR, przewod­
niczący MRN — Stanisław Gry-
boś. Są akcenty mówiące o per­
spektywie: dalszym rozwoju
przemysłu, głównie „Glinika”,
nowych osiedlach mieszkanio­
wych przy ulicach: Krasińskie­
go, Kościuszki, w rejonie Góry
Parkowej, spodziewanym wnet

przekazaniu do użytku szpitala
budowanego ze środków NFOZ,
trwającej budowie hali wido­
wiskowo-sportowej. Są znaczące
porównania do przeszłości, tej
wojennej szczególnie, która mo­
cno doświadczyła Gorlice. Jest

miejsce na wspomnienia o ro­
botniczej „Czerwonej linii” z

lat międzywojennych i bohater­
skiej postawie miasta
okupacji.

Wreszcie pierwszy
moment: I sekretarz
Henryk Kostecki wręcza miastu
sztandar „by jednoczył najlep­
sze siły społeczeństwa i był we­
zwaniem do dalszej pracy, by to,
co piekne jeszcze bardziej pięk­
niało’”.

Teraz kulminacja: Władysław
Kruczek, honorowy obywatel
Gorlic sztandar dekoruje Orde­
rem Sztandaru Pracy II Klasy,

przewodniczący
Gurgul. Naj-
historii miasta

przedstawił I

w czasie

podniosły
KW—

0-

stwierdzając, że „społeczeństwo
gorlickie stanowiące zwartą silę,
działające z takimi pięknymi
wynikami dla dobra miasta za­
służyło na najwyższe wyróżnie­
nie”. Gratulując ludziom pracy
i czynu życzy im pomyślności w

życiu osobistym.
W odzewie — meldunek o

pomyślnym wykonaniu poważ­
nej 'części zobowiązań produk­
cyjnych i społecznych podjętych
dla uczczenia 35-leeia Polski Lu­
dowej, ocenianych w tej chwili
na 114 min zł. Następuje deko­
racja odznakami FJN i regio­
nalnymi grupy zasłużonych
bywateli. Postanowieniem Pre­
zydium MRN „Tarcze herbowe
miasta Gorlic” jako pierwsi o-

trzymuja: Władysław Kruczek i

Henryk Kostecki. Uroczyste po­
siedzenie kończy częś4 artystycz­
ną pt.: „Poezja i folklor”.

Przed uroczysta sesją MRN i
FJN Władysław Kruczek w to­
warzystwie władz wojewódz­
kich złożył kwiaty ped pomni­
kiem tysiąclecia. W godzinach
popołudniowych natomiast — o -

prowadzany nrzez dyrektora
naczelnego „Glinika” — Kazi­
mierz* Kotwicę zwiedził zakład
metalurgiczny fabryki interesu­
jąc się wynikami produkcyjny­
mi i warunkami socjalnymi za­
łogi. (k-b)

Kombatanci u Jana Pawia II
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wojennej. Również Kościół, ze swej strony pragnie, właściwymi
mu środkami — powiedli*! papież — umacniać ducha rł.koju
i wychowywać dla pokoju”.

Nawiązując do „bolesnych Oświadczeń” ostatniej wojny, Jan
Paweł II stwierdził m. in.: „biada narodom, które zagubiłyby
pamięć tego tragicznego okresu, zag rżenia dl* praw jednostek
i narodów, nieostrożności i błędów, które otworzyły mu drogę,
bezprecedensowych ran i zniszczeń, które pociągnęła za sobą
ta wojna, jak również bohaterskich aktów zmierzających do
odzyskania wolności czy po prostu prawa do istnienia”.

Jan Paweł II podkreślił, że Kościół i Stolica Apostolska są
zawsze go'rwe wnosić wkład do stworzenia „prawdziwych gwa­
rancji odprężenia, pokoju w sprawiedliwości oraz stopniowego
rozbrojenia”, jak również piętnują „szaleńczy wyścig zbrojeń,
prowadzony pod pretekstem zagubienia ze strony potencjalnych
przeciwników”.

T»> audiencji papież spotkał się z delegacją kombatantów pol­
skich.

RZYM (PAP). Apelem o pokój poprzez rozbrojenie, skierowanym
do opinii publicznej i rządów w sobotę 20 bm. w Rzymie zakończy­
ło się pierwsze światowe spotkanie kombatantów na rzecz iłizbro-
Jenia. W trzydniowym spotkaniu, które stanowiło największe
forum świata kombatanckiego od czasu zakończenia drugiej woj­
ny światowej, uczestniczyły delegacje kombatantów z 54 krajów
pięciu kontynentów. Delegacji kombatantów polskich przewod­
niczył prezes Zarządu Głównego ZBoWiD, Stanisław Wroński.

W jednomyślnie przyjętym apelu podkreśla się konieczność
„powstrzymania procesu, który mógłby doprowadzić ludzkość do
samozagłady” oraz nawołuje do zawierania „porozumień, mają­
cych na celu ograniczenie zbrojeń, a także do działań sprzyjają­
cych osiągnięciu prawdziwego rozbrojenia, które w- każdej swo­
jej fazie gwarantowałoby bezpieczeństwo wszystkich”.

W dalszym ciągu apelu, uczestnicy światowego spotkania kom­
batantów wyrażają m. in. nadzieję na szybką realizację porozu­
mienia SALT II, a także na kontynuowanie i rozwój negocjacji
w eelu osiągnięcia ważnych redukcji oraz jakościowego ograni­
czenia broni strategicznych, uznając przy tym za równie palącą
potrzebę zawarcia szerszych porozumień między zainteresowa­
nymi stronami, prowadzących do podobnych ograniczeń w za­
kresie broni taktycznych krótkiego i średniego zasięgu.

„Odrzucamy przekonanie o nieuchronności wojny — głosi apel
— zobowiązujemy się do działań na rzecz rozbrojenia”.

Kombatanci na Monte Cassino

RZYM (PAP). W niedzielę 21 bm. delegacje kombatantów z

całego świata udały się na Monte Cassino. Złożono kwiaty na

polskim cmentarzu wojskowym oraz minutą ciszy uczczono pa­
mięć poległych polskich żołnierzy.

Polsko-RFH-owskie seminarium

w
ARNOLDSHEIN (PAP),

twierdzeniem konieczności
wzmożenia wysiłków na rzecz

dalszego postępu procesu norma­
lizacji stosunków oraz zwiększo­
nego wkładu obu państw w

dzieło rozbrojenia i kontroli
zbrojeń w Europie Środkowej,
zakończyło się w niedzielę 21 bm.
3-dniowe seminarium polsko-
HFN-owskie w Arnoldshedn
k,'Frankfurtu nad Menem.

Seminarium to, które odbyło
się pod hasłem „Bezpieczeństwo
i odprężenie w Europie”, zorga­
nizowane zostało przez Polską
Radę Ekumeniczną,
ewangelicki w RFN
demię ewangelicką
shein.

Zabierając głos w czasie tego
spotkania deputowany do Bun­
destagu z ramienia SPD — Car-
sten Voigt stwierdził, że RFN i
NATO powinny pozytywnie
zareagować na propozycje zgło­
szone przez szefa partii i pań­
stwa radzieckiego — Leonida
Breżniewa. Choć Vói.gt nie po­
zostawił cienia wątpliwości, żę
SPD opowiada się za moderni­
zacją potencjałów nuklearnych
NATO, stwierdził jednak, iż de­
cyzji tej muszą towarzyszyć
konstruktywne i budzące zaufa­
nie oferty rozbrojeniowe pod

kościół
oraz aka-
w Arnold-

adresem Układu Warszawskiego, oraz
1 Zdaniem Voigta, tego rodzaju I jów.

inicjatywa powinna zostać
uzupełniona propozycją zwołania
specjalnej konferencji na wyso­
kim szczeblu, w której wzięliby
udział wszyscy sygnatariusze
Aktu Końcowego Europejskiej
Konferencji Bezpieczeństwa
Współpracy z Helsinek.

Mówiąc o stanie rozwoju wza­
jemnych stosunków pomiędzy
PRL i RFN, gospodarze spotka­
nia wskazywali, iż dążeniem
RFN jest ułożenie ich na równie
trwałej bazie, na jakiej oparły
się stosunki pomiędzy Republiką
Federalną i jej zachodnim są­
siadem — Francją.

Wskazując na wzrastającą
liczbę porozumień o współpracy
pomiędzy poszczególnymi mia­
stami oraz coraz szersze kontak­
ty przedstawicieli różnych śro­
dowisk obu krajów, publicysta
„Trybuny Ludu” Ryszard Woj­
na podkreślił wagę, jaką Polska

przywiązuje do ścisłej reali­
zacji postanowień układu o pod­
stawach normalizacji stosunków
z grudnia 1970 roku, zwłaszcza
zaś do tych jego ustaleń, które
mówią o ostatecznym charakte­
rze Odry i Nysy Łużyckiej jako
zachodniej granicy polskiej.

W seminarium wzięło udział
wielu
łączy

i

wybitnych polityków, dzia-
duchownych i świeckich

publicystów z obu kra-

Przed powszechną dyskusją
(BOK0RCZENW ZE STR. 1)

rezultaty osiągnęliśmy dzięki podjęciu wielkiego
programu Inwestycyjnego, dzięki stworzeniu war­
sztatów Piąty 4|a młó^ej i licznej generacji Po­
laków, dzięki unowocześnieniu potencjału wytwór­
czego. Mimo trudności, jętóre niekiedy są tak do­
kuczliwą w życiu eotjgięrinym, trzeba obiektywnie
stwierdzić, że strategią rozwoju okazała się słu­
szna,

* jej kontynpącja jest naszą narodową ra­
cją byłą. Kontynuując tę strategię musimy się
jednak poważnie zastanowić nad tym, jak najefek­
tywniej dla Polski i dla nas samych- t- dla każde-

go Polaka i każdej polskiej rodziny — wykorzy­
stać ten potęnejął. Musimy się zastanowię jak
pracować abyśmy osiągali zawsze maksymalny
wynik z każdego kilograma surowcą, z każdego ki­
lowata energii, z każdej maszyny, z godziny i nawet

minuty, z każdego zakładu, z każdej pary »ąk- I co

najważniejsze — z każdej polskiej głowy.
W

Lata osiemdziesiąte stawiają przed nami wielkie
zadania i problem?- Większe niż lata siedemdzięiią-
te. Zadania te i problemy są pochodną wielu ciyn-
ników, w tym i ęząsów w których żyjęmy i sąme-

go charakteru postępu. Domagają się one od nas

zaangażowania ideowego, zaangażowania tak zna­
miennego dla Polaków, jak również wielkiej mądro­
ści i odwagi. Naciska nas rozwój techniki, koniecz­
ność szerokiej współpracy ekonomicznej ze świa­
tem, ąle naciska nas i sprawa tak wielce humani­
tarna jak rodziną. Toteż nic dziwnego, żę w cen­
trum polityki społecznej znalazła się polska rodzi­
na i jej potrzeby. Więle jest bowiem, tu do zrobie­
nia, choć zrobiliśmy już niemało. Trzeba jasno po­
stawne sprawę, że od tego jąka będzie
jej szczęścia zależeć będzie nią tylko
terialne, ale i duchowe narodu.

Otwieramy zatem wielką narodową
lata osiemdziesiąte świadomi osiągnięć i świadomi
żądań- Zaczynamy z inicjatywy partii od dyskusji,
która powinna wzbogacić Wytyczne i dać im piętno
narodowego dokumentu.

rodziną i od
oblicze ma-

wyprawę w

Jak lepiej służyć
mieszkańcom Krakowa?

W sobotą w Urzędzie miasta Krakowa odbyła się kon­
ferencja sprawozdawczo-wyborcza zakładowej organiza­
cji partyjnej, na którą przybyli m. in. członek Sekreta­
riatu KK PZPR, kierownik Wydziału Organizacyjnego
Bolesław Grzesiak i I sekretarz KD PZPR Śródmieście
Adam Kawalec

Licząca 476 członków organizacja partyjna Urzędu za­
pisała na swym koncie wiele sukcesów. Wyrazem ich u-

znania były m. in. wręczone wyróżniającym się człon­
kom organizacji odznaczenia państwowe. Krzyże Kawa­
lerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymywali: Julian
Cholewa, Ludwik Góra, Józef Jusiński, Stefan Wrona i
Edward Włodarczyk. Wręczono także złote, srebrne i brą­
zowe Krzyże Zasługi oraz odznaki „Zasłużony Pracownik
Państwowy”.

Sprawozdanie z działalności Komitetu Zakładowego za

okres ubiegłej kadencji przedstawił I sekretarz KZ
Stanisław Turlej. Dyskusja koncentrowała się głównie
wokół problemów realizacji planu społeczno-gospodar­
czego województwa i roli Urzędu Miasta w tej dziedzi­
nie. Zwrócono także uwagę na sprawy doskonalenia i u-

sprawniania formy obsługi obywateli, dążenia do utrwa­
lania poszanowania prawa i socjalistycznej praworząd­
ności, problemy młodych pracowników i ich adaptacji w

miejscu pracy.
Wręczono również legitymacje partyjne nowo przyję­

tym do organizacji. Legitymacje członkowskie otrzyma­
ło 6 osób, legitymacje kandydackie 2 osoby. I sekreta­
rzem wybrany został ponownie Stanisław Tarlej,

(Kub)

w

9 na rogu ul. Ba-

Konfederackiej po-
robotach ziemnych

studzienka

Wczoraj
łuckiego i
została po
niezabezpieczona
kablotoa. Zasadzka skonstruo­
wana jest sprytnie, nierówno
ułożone wieko powoduje, że
ludzie którzy nieopatrznie
nadepną na nie przewracają
się co wygląda strasznie śmie­
sznie ® naszego czytelnika
który w kiosku przy ul. Pa-
chońskiego nabył trzy paczki
papierosów „Klubowych”
czekała niespodzianka — w

paczkach były papierosy „Ca-
ro” pakow ane w dniu 14 wrze­
śnia. Sprawa jest niecodzien­
na bowiem do tej pory w

paczkach „Zefirów” trafiały
się „Klubowe”. Chwalimy Za­
kłady Przemysłu Tytoniowego
za te ciekawy innowację choć
wątpimy, czy przy jej rozwo­
ju Zakłady ..wyjdą na swoje’’
® ulica Francesco Nullo

zamknięta, informuje maleń-'
ka tabliczka umieszczona w

Rondzie Mogilskim. Nawet
nieszy jej nie zauważy cóż
dopiero kierowca. Zastana­
wiamy się no co taka infor­
macja? (m)

• Klub MPiK (Mały Rynek
4): „Wieczór poezji NRD” z

okazji 30 roczn. powstania
NRD. Udział biorą: E. Kar­
koszka i J. Fedorowicz — re­
cytacje, D. Mroczek — forte­
pian, M. Szlezer — skrzypce.
Prow. — S. Stanuch — 19.

® Klub MPiK (pl. Central­
ny): Inauguracja spotkań z

cyklu „Szkoła życia” z udz.
kier. USC w N. Hucie — mgr
W. Szczęśniak. Prelekcję nt.
Rola rodziny w wychów, mło­
dego pokolenia — prow. mgr
M. Kuszowa — 18.

® DDK Krowodrza (Papier­
nicza 2): „Bezgrzeszne lata”
wg K. Makuszyńskiego w

wyk. T. Szybowskiego — 11.
• SCK UJ „Rotunda” (O-

leandr.y 1): Klub Literacki.
Absolwenci PWST czytają
młoda poezje — 19.

0 KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Ogól­
nopolski Przegląd Nowości
Wydawniczych Miesiąca —

(12—18).
0 SARP (Jana 11): Odczyt

nt. Warunki wykonywania za­
wodu architekta w USA —

wygłosi prof. arch. M. Jaro-
szowiec — dziekan Wydz.
Arch. Uniwersytetu na Flo­
rydzie — 18.

Dyżury członków Komitetów

Kontroli Społecznej
W dniu dzisiejszym pełnić

będą dyżury członkowie Ko­
mitetów Kontroli Społecznej
w następujących dzielnicach:
UD Krowodrza — Al. Słowac­
kiego 20, pok. 31, w godz. 15—
17; UD Podgórze — Rynek
Podgórski 1, II p. pok. 11, w

godz. 15—17; UD Śródmieście
— ul. Grunwaldzka 8, pok. 2,

w godz. 14—17; UD Nowa Hu­
ta—os.Zgody2,IIp.pok,
227, w godz, 15—17.

Ponadto w lokalu Biura Ra­
dy Narodowej Miasta Krako­
wa ul. Basztowa 22, I p. po­
kój 81, w godz. 14—17 pełnić
będą dyżur członkowie Wo­
jewódzkiego Komitetu Kon­
troli Społecznej.

W dniach 23 X — 7 XI w kinie „Sztuka”

Japońskie kino z pewnością
nie należy do rzadko goszczą­
cych na naszych ekranach, lecz
dawno już prezentacja jego do­
robku nie była ujęta tak sze­
roko, a zarazem monotematycz­
nie jak ta, oczekująca krakow­
skich sympatyków filmu
dniach 23 października —

'

stopada w studyjnym
„Sztuka”. Tym razem jednak
nie szlachetna postawa walecz­
nych samurajów, przygody
sympatycznych potworów-gi-
gantów czy popisy mistrzów ka­
rate zwracać będą
gę...

Filmoteka Polska
Japan Film Library
ganizuią przegląd
kinie japońskim”, będący nieja­
ko kontynuacją i zarazem uzu­
pełnieniem interesującego ob­

w

7 li-
kinie

naszą uwa-

wspólnie z

Council or-

„Kobięta w

i
filmach: „Kobieta z

Hircshi Teshigahary.
diabeł” Kaneto Shlndo
i ona” Susumu Hani,

w „Sztuce” obejmuje
.Życie O I-Ia-

razu problematyki kobiecej,
tak niekonwencjonalnie i nie­
powtarzalnie ujętej w znanych,
cenionych przez publiczność
krytykę.
wydm”
„Kobieta
czy „ON

Pokaz
14 pozycji, m. in.:
ru” (z 1952 r.) Akiro Kurosawy,
„Opowieść o samotnej chryzan­
temie” (1939) Kenji Mizoguchie-
go. „Kobieta imieniem En”
(1972) Tadashi Imaia, z mniej
znanych Zaś — „Cień kwiatu”
(1961) Yuzo Kawashima i „Pło­
mień modlitwy” (1564)
shi Kurahara.

Karnety i bilety na

gólne filmy do nabycia
nie w kasie kina „Sztuka”. Po­
zostałe szczegóły w afiszach.

Koreyo-

poszcze-
wyłacz-

UWAGA ODBIORCY GAZU ZIEMNEGO!

Górnośląskie Zakłady Gazownictwa — Zakład Gazowniczy
Kraków — uprzejmie informuje PT Odbiorców gazu ziem­
nego, zamieszkałych na terenie województwa miejskiego kra­
kowskiego, że w dniach od 23 do 24 października br. zwięk­
szona zostanie jednorazowo dawka środka nawaniającego gaz
ziemny, w celu ujawnienia ewentualnych nieszczelności, wy­
stępujących w sieci rozdzielczej i instalacjach domowych.

W czasie akcji wzmożonego nawaniania prosi się odbiorców

gazu, wyczuwających zapach środka nawaniającego w otocze­
niu lub pomieszczeniach, o zgłaszanie stanu powyższego do
Zakładu Gazowniczego Kraków, telefonicznie pod numerem

645-20 i 643-08 (dyżur całą dobę).
W razie ulatniania się gazu — do czasu przybycia na miej­

sce pracowników dostawcy gazu — pomieszczenia należy in­
tensywnie przewietrzać oraz nie wolno wzniecać otwartego
ognia, włączać lub wyłączać urządzeń elektrycznych.

Naprawę wadliwie działających Przyborów gazowych i u-

suwania nieszczelności na wewnętrznych instalacjach gazo­
wych należy zgłaszać administracji budynków'.

Pozostałe nieszczelności sieci i gazomierzy usuwane będą
przez pogotowie gazowe, ezynne całą dobę.

K-7471



GAZETA POŁUDNIOWA Str. 3
->•

ONIEDZIAŁEK, 22 PAŹDZIERNIKA 1979 R.
_

NR 238

N

Korze
■

tylko piętę .

(MARIE von EBNER-ESCHENBACH)

Y poniedziałek: 135 lat temu urodzila się
Sarah Bernhardt 4 WTOREK: 35-lecie Lubel­
skiego Uniwersytetu Państwowego Marii
Curie Skłodowskiej -£■ŚRODA: Dzień Narodów
Zjednoczonych < CZWARTEK - początek Jazz
Jamboree 79.

Ludzie współcześni stworzeni sq do

narzekania, Z całego Achillesa widzg

Co roku
ta sama

Tatry jesienne — złociste barwami liści,
srebrne siwizną przymrozków, bielejące
pośnieźonymi wierchami —• nastrajają nos­

talgicznie i wspomnieniowo... A właśnie w

tym, 1979, roku okoliczr i:ści wspominko­
wych, związanych z Podhalem, wypadło
szczególnie dużo. I tak na przykład równe
>0 lat temu zmarł „król tatrzański i odkry­
wca Zakopanego”, doktor Tytus Chałubiński,
i0 lat mija od zasypania przez lawinę wiel-
:iego romantyka Tatr, Mieczysława Karłowi­

cza; 55 lat od śmierci hr. Władysława Zamoy­
skiego, któremu tak wiele zawdzięcza Zakopa­
ne. To są rocznice smutne. Ich przeciwwagą
są te, za którymi kryją się dzieje zasłużonych
dla Podtatrza i całego kraju placówek czy to­
warzystw.

Dziewięćdziesiąt lat temu hrabia Zamoyski
zakupił „dobra zakopiańskie", aby z czasem

oddać je na własność narodu, a tym samym
stworzyć podwaliny pod budowę parku naro­
dowego w Tatrach. Warto więc o tej dacie
pamiętać.

Osiemdziesiąt lat mija od otwarcia kolei do

Zakopanego, w czym ogromne zasługi tegoż
hrabiego. Szkoda, że PKP nie uczciły jakoś
atrakcyjnie tej rocznicy. Zaspały — jak ów
maszynista, który ubiegłej zimy wyprowadził

pociąg kilkadziesiąt metrów sa stację zako­
piańską.

Siedemdziesiąt lat minęło od daty powsta­
nia wielce pożytecznego Towarzystwa >,Sztuka
Podhalańska”, zasłużonego dla popularyzacji
„stylu zakopiańskiego” w sztuce użytkowej.

W 1919 roku — 60 lat temu — powstał
Związek Podhalan, organizacja wielkich za­
sług dla całej góralszczyzny 1 jej kultury, po­
dobnie jak i Związek Podhalan w Ameryce,
który właśnie obchodzi jubileusz złotych go­
dów.

O dwu rocznicach chciałbym jednak wspom­
nieć nieoo szerzej: 70-leciu powstania Tatrzań­
skiego Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego
i ćwierćwieczu ustawowego powołania do
istnienia Tatrzańskiego Parku Narodowego.

zawsze będzie szło w parze z umiejętnościami
ergo bezpieczeństwem. 2e dla niejednego za­
kończy się smutnie. Wysokie góry już poprzez
swoją naturalną rzeźbę i warunki klimatycz­
ne (mgły, balne wichry, lawiny, śnieżyce)
mogą być gioźne nawet dla najwytrwalszych,
a cóż dopiero adeptów turystyki.

I rzeczywiście, wraz z rozwojem turystyki
górskiej zaczęły zwielokrotniać się proporcjo­
nalnie liczby ofiar. Coraz częściej trzeba było
spieszyć z pomocą. Tyle, że przygotowania do
takich akcji w warunkach amatorskich „za­
bierały tak wiele czasu — pisał Zaruski — że

nieszczęsny turysta mógł lekko zemrzeć, za­
nim wyprawa wyruszyła z Zakopanego”.

Ten stan rzeczy trapił Zaruskiego i Karło­
wicza. Obaj zaczęli przemyśliwać nad utwo­
rzeniem organizacji ratunkowej z prawdzi­
wego zdarzenia. Już w 1907 r. Karłowicz pi­
sał; „Sprawa straży ratunkowej jest niewąt­
pliwie paląca, zwłaszcza że w Tatrach bywa­
ły nieraz wypadki, które skończyłyby się z

pewnością pomyślnie, gdyby pomoc nadeszła

rychło”.
Według Zaruskiego miała to być organizacja

ochotnicza, której żelaznymi kanonami byłaby
dyscyplina, odwaga, ofiarność, a przy tym
szybkie 1 skuteczne działanie. Nie czekając na

statutowe powstanie takowej, już w 1908 :rku

organizuje on Straż Ratunkową, która wielo­
krotnie spieszy na ratunek wyprawom, jako że

wypadków było coraz więcej. Oficjalnie po­
gotowie powstało 29 X 1909 roku przyjmując
nazwę: Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ra­
tunkowe. Skupiło w swoich szeregach wielu

wspaniałych górali-przewodników 1 najlep­
szych podówczas taterników.

Pogotowie pod wzmiankowanym ezyldem
działało nieprzerwanie (nawet w czasie oku­
pacji niemieckiej) do 1952 r., kiedy to Jako
Sekcja Tatrzańska, weszło w ramy organiza­
cyjne Górskiego Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego, obejmującego swym zasięgiem
działania wszystkie wyższe góry w Polsce.

O zasługach organizacji nie trzeba wspo­
minać, tak są oczywiste. Dzięki górskim ra

townikom czujemy się w swych wędrówkach
bezpieczni i nieosamolnieni, wiedząc że w

chwilach dla nas trudnych lub grożących ty­
ciu

gniewu i buntu

zawsze przyjdą nam oni z pomocą.

Dsię

polka**
asza stara znajoma, gry­
pa, niezmiennie o tej
porze przypomina sobie

o nas i masowo zapędza do
łóżek boleści. Nie ma na nią
rady, ani radykalnego środ­
ka. Wirus grypy mutuje w

takim tempie, że nie można
właściwie od lat opracować
jednej i skutecznej przez
dłuższy okres szczepionki,
choć próby takie ustawicznie
się prowadzi jak nas poin­
formowała dr ALDONA GÓ­
RECKA, kierownik działu e-

pidemiologicznego Wojewódz­
kiej Stacji Sanepidu (Pań­
stwowa Inspekcja Sanitarna
święciła w tych dniach 25-
lecie istnienia). Od ubiegłego
roku szczepionki te są roz­
prowadzane, a ich zastoso­
wanie w każdym przypadku
zależy od decyzji lekarza. O-

trzymują je przede wszyst­
kim ludzie starsi i schorowa­
ni, dla których każda infek­
cja stwarza szczególne nie­
bezpieczeństwo. Szczepionki
(w zastrzykach) aplikuje się
także pracownikom zatrud­
nionym w takich

gospodarki jak np.
two, hutnictwo i

tam, gdzie pracuje
powietrzu. Także
zdrowia ma tu pewne pre­
ferencje, zrozumiałe, bo ktoś
musi być zdrowy i musi nas

leczyć...
Statystyka uczy, że są la­

ta gdy grypa objawia się e-

pidemią i lata, gdzie trochę
oszczędza. Jaki będzie ten rok
— trudno przewidzieć...

działach
kolejnic-
wszędzie
się na

służba
BIAŁY CZŁOWIEK... I NIEWOLNICY ’

„Korzenie” zaprezentowane w wielu państwach Afryki
— chociaż telewizja nie jest tam tak masowa jak w Ame­
ryce — uprzytomniły przede wszystkim inteligencji afry­
kańskiej jedną z najbardziej tragicznych epok w historii
kontynentu, znaną im dotąd najczęściej w wersji przedsta­
wianej im w podręcznikach europejskich.

Była to epoka, która pozostawiła trwałe ślady w Afry­
ce. Rzadko bowiem zdajemy sobie sprawę z zasięgu i roz­
miarów handlu niewolnikami i spowodowanego spusto­
szenia. W zestawieniu ze śladami, jakie pozostają po tej
epoce po dzień dzisiejszy, obrazy przedstawiane w „Ko­
rzeniach” wydają się o wiele łagodniejsze, niż rzeczywi­
stość. Całe wybrzeże atlantyckie — od ujścia rzeki Sene­
gal po Angolę, która zyskała nazwę „czarnej matki Bra­
zylii” usiane jest fortami i twierdzami, gdzie w specjal­
nych celach stłoczeni niewolnicy oczekiwali na nadejście
statków. Tylko na wybrzeżu dzisiejszej Ghany zachowało
się prawie 20 fortów, w których gromadzono niewolników
przed transportem za ocean i które służyły za przyczółek
dla łupieskich wypraw. W jednym z największych portów
Elmina, na placu przed murami fortecy zachowało się
podwyższenie, na którym wystawiano na sprzedaż schwy­
tanych Afrykańczyków.

Biały człowiek rzadko sam polował na niewolników.
Pośredniczyli w tym najczęściej kupcy z plemion, które
„wyspecjalizowały się” w tym handlu lub które odsprze­
dawały swoich jeńców wojennych. W Afryce wschodniej,
wzdłuż wybrzeża Oceanu Indyjskiego, pośrednikami byli
Arabowie, którzy zapuszczali się daleko w głąb konty­
nentu. W. Tanganice niewolnictwo zniesiono dopiero
w końcu XIX wieku, a w Zanzibarze na początku nasze­
go stulecia. Najczęściej właścicielami statków przewożą­
cych niewolników byli Anglicy, ale w handlu i w tran­
sporcie uczestniczyli również Francuzi, Holendrzy, Portu­
galczycy, Arabowie. „Korzenie” przedstawiają tylko jeden
z rozdziałów historii epoki, która „ograbiła” Afrykę pra­
wie z 50 min młodych ludzi, prawdopodobnie co czwarte­
go — piątego mieszkańca na południe od Sahary. Spusto­
szone w epoce niewolnictwa, wyniszczone okrutnym tłu­
mieniem buntów i powstań przez kolonizatorów obszary
Angoli i" Mozambiku pozostają wyludnione po dzień dzi­
siejszy.

Podczas
moich dziennikarskich podróży po Afryce czę­

sto spotykałam czarnych Amerykanów, którzy przyjeż­
dżali w poszukiwaniu swego rodowodu, lub po prostu,

by zobaczyć „stary kontynent”, owiany tradycją i tęskno­
tą w starych pieśniach murzyńskich. Byli wśród nich
szacowni biznesmeni, którzy ubiorem, sposobem zacho­
wania, a nawet pewnym poczuciem wyższości wyraźnie
odcinali się od miejscowego tła i młodzi ekstrawaganccy,
„gniewni”’ Amerykanie. Przyjeżdżali intelektualiści, bada­
cze historii obu kontynentów lub poszukujący inspiracji
dla swej twórczości poetyckiej i muzycznej w rytmach
afrykańskich. Wielu z nich wygrzebywało z pamięci okru­
chy rodzinnej sagi, próbując skonfrontować ją z realiami
Afryki i odnaleźć ślady swego rodowodu. Najczęścisj były
to próby daremne.

Pytałam kiedyś dziennikarza amerykańskiego, który
spędził wiele lat w Afryce Zachodniej jako korespondent
prasy USA, czy udało' mu się trafić na ślad, skąd przy­
była jego rodzina. Mówił, że jedynie podobne obyczaje
i obrzędy przt chowywane w tradycji rodzinnej napotkał
we współczesnym Gabonie. Inny mówił, że natrafił na

ślady kojarzące mu się ze wspomnieniami z dzieciństwa
w maleńkiej Gambii. Było to na kilka lat przed ukaza­
niem się powieści Alexa Halleya („Korzenie”), przeniesio­
nej później na ekran telewizyjny. .

Sukces „Korzeni” w Stanach Zjednoczonych, w basenie
Morza Karaibskiego, w Ameryce Południowej, wszędzie
tam, gdzie znajduje się „czarna diaspora”, był wynikiem
nie tyle szczególnych walorów literackich lub filmowych,
lecz przede wszystkim społecznej potrzeby obrachunku
Ameryki z własną historią. Potrzeby spojrzenia na tę hi­
storię oczyma „czarnego” a nie tylko białych krytyków
niewolnictwa, nawet owianych głębokim humanitaryz­
mem i idealizmem.

Bez tęgo kontekstu społecznego 1 emocjonalnego, bez
społecznego przeżywania treści, film ma inną wartość,
chwilami wydaje się banalny. Tak, jak pod inną szero­
kością geograficzną staje się w „Pustyni i w puszczy”
lub „Pan Wołodyjowski1' dla tych, co nie przeżyli wzru­
szeń nad literaturą Sienkiewiczowskich powieści lub nie
znają ich narodowego kontekstu.

C zy leków przeclwgry-
powych będzie pod do­
statkiem? — pytaliśmy

dyr. JERZEGO GABRYSIA
z krakowskiego „CEFAR-
MU”, odpowiedzialnego za

zaopatrzenie naszych aptek.
Każda apteka gromadzi na

okres od listopada do marca

specjalne rezerwy przeciw-
grypowe, czyli asortyment
podstawowych leków i wita­
min stosowanych przy gry­
pie i grypopodobnych schorze­
niach. Lekarze na bieżąco
informowani są o tych zaso­
bach i o ewentualnych bra­
kach. Występują trudności —

mlejmy nadzieję okresowe —

z preparatami wielowitami­
nowymi. Wszyscy pamiętamy
Sprawę dotkliwych braków
witaminy B-comp!ex. Su­
rowce farmaceutyczne dro­
żeją, a pula dewizowa na te

zakupy nie rośnie proporcjo­
nalnie.

Czym zakończyć ten gry­
powy raport. Dobrą radą.
Ratunku szukajcie w natu­
ralnych witaminach. Lepiej
ciut — zmarznąć — niż się
przegrzać. A w ogóle te
nie lekceważcie stare! znajo^
mej — grypy! A psik!

ZE STAREJ SZUFLADY

wie sprzeczności występowały w Tatrach
od samego początku, kiedy to zostały one

odkryte szerszemu ogółowi. Sprowadzają
one do pytania: jak udostępniać Tatry,

ratując jednocześnie ich piękno dla przyszłych
pokoleń?

Towarzystwo Tatrzańskie góry uprzystęp­
niało, ale ono też pierwsze zaczęło zabiegać
o ochronę najpiękniejszych zakątków tej kra­
iny. W 1888 roku powstało Towarzystwo
Ochrony Tatr Polskich. W tym samym roku

po raz pierwszy na łamach „Pamiętnika T.T”.

padła myśl utworzenia z Tatr parku narodo­
wego. W rok później Zamoyski kupił „dobra
zakopiańskie” ratując górskie lasy od całko­
witego zniszczenia, wywalczając Morskie Oko
dla Polski. Kozice i świstaki od dawna podle­
gały już ochronie.

Trzeba było jednak prawie stu lat usil­
nych zabiegów uczonych przyrodników (Sza­
fer, Sokołowski, Goetel), działaczy towa­
rzystw krajoznawczych i politycznych, aby
wspaniałą ideę oblec w statutowy, praw­
ny kształt. Już przed wojną fragmenty
lasów tatrzańskeh 1 niektóre enklawy wyso­
kich partii górskich stanowiły własność na­
rodu, funkcjonując w postaci rezerwatów.
Program szczegółowy TPN też wtedy pow­
stał. W jego urzeczywistnieniu przeszkodził
wybuch wojny. Po jej zakończeniu sprawa
odżyła, wlokąc się bez finału jeszcze przez
lat kilka, aby wreszcie mocą rozporządzenia
Rady Ministrów z dnia 30 października 1954 r.

słać się faktem dokonanym. Jest to zatem ofi­
cjalna data powstania Tatrzańskiego Parku Na­
rodowego. O 25 latach jego działalności ochro­
niarskiej, odbudowie drzewostanów, ochrony
fauny i flory godziłoby się powiedzieć osobno.
Zatem odłóżmy na razie temat, tutaj jedynie
jubileusz sygnalizując, a przy tej okazji skła­
dając od całego zespołu redakcyjnego „Gaze­
ty Południowej” najserdeczniejsze życzenia
wszelkiej pomyślności tak Parkowi, jak i
GOPR-owi — wspaniałym instytucjom.

PIELGRZYMKI DO MALEŃKIEJ GAMBII
DUMNY KUNTA KINTE

Nowa generacja Afrykańczyków, wyrosła Już w epoce
niepodległości państw afrykańskich, chętnie identyfikuje
się z dumnym, hardym Kunta Kinte, który nie chce ugiąć
się przed „białymi panami” i pogodzić się z łańcuchami
niewolnictwa. To pokolenie odrzuca wzorzec wiernego
sługi „wuja Toma” ze starej powieści, która przez parę
pokoleń wzruszała sumienia europejskich liberałów.
Zwłaszcza tam, gdzie toczy się walka przeciw domina­
cji białych i przeciw rasizmowi — w RPA 1 w Rodezji
„wuj Tom” stał się synonimem „sługusa 1 kolaboranta”,
obelżywym przezwiskiem.

W niektórych rejonach Afryki, zwłaszcza tam, gdzie
kolonizacja europejska była szczególnie okrutna 1 pozosta­
wiła trwałe ślady w psychice i mentalności i tam gdzie
władza polityczna wprawdzie znajduje' się w rękach czar­
nych rządów, ale biały człowiek ma ciągle dominującą
pozycję, ta postawa buntu młodych i gniewnych ujawnia
się w agresywnych reakcjach wobec każdego białego, jak
to czasem określa się, w „czarnym rasizmie”. A jest to
w istocie reakcja nie tylko dziś. Korzenie tej postawy
sięgają paru stuleci kolonializmu, rasizmu, upokorzeń ze

strony „białego” człowieka, cierpień i przelanej krwi.

Pęd do poznania własnej przeszłości poprzez przeżycia
•„czarnego” bohatera, który nie chce ugiąć się pod prze­
mocą, gromadził przed telewizorami miliony po obu brze­
gach Oceanu Atlantyckiego. Tysiące czarnych Ameryka­
nów szukało na mapie maleńkiej Gambii wciśniętej kli­
nem w terytorium Senegalu — jeszcze jednego dowodu
sztucznych granic Afryki, podzielonej przez europejską
kolonizację. Tysiące zgłaszało się do biur podróży, by
udać się do kraju, o którym nigdy przedtem nie słyszały
i dla którego sława telewizyjnego serialu stała się prze­
de wszystkim szansą napływu dolarowych turystów.

Dla wielu z nich podróż stanowiła rozczarowanie. Wro­
śli już w inną kulturę i wytworzyli inną kulturę. Inna
jest dziś Afryka niż w XVIII wieku. Inna niż na filmie
Halley’a, chociaż wiele filmowych rekwizytów spotyka się
dziś jeszcze na co dzień. Halley przedstawił idylliczny
obraz życia w osiemnastowiecznej wsi jako symbol war­
tości starej kultury afrykańskiej, jako polemikę z poglą­
dami o braku takiej kultury i „cywilizacyjnej misji” euro­
pejskich kolonizatorów. Po dzień dzisiejszy w społeczności
afrykańskiej obowiązuje wiele zasad określających wza­
jemne stosunki — jak np. obowiązek pomocy rodzinie, sza­
cunek dla starszych. W wielu rejonach Afryki — z wyjąt­
kiem dużych miast — dziś młody chłopak nie będzie roz­
mawiał ze starszym inaczej, niż rozmawiał Kunta Kinte.

Rzecz się stała za sprawą wytrwałych po­
czynań, od 1907 r„ Mariusza Zaruskiego —

późniejszego generała i twórcy polskiego
jachtingu, a podówczas (kiedy zabiegał o

utworzenie górskiego pogotowia) bardzo czyn­
nego taternika oraz' narciarza, przy tym
aktywnego działacza Polskiego Towarzystwa
Tatrzańskiego.

. W latach 90. ubiegłego stulecia zmieni­
ły się zasadniczo fnrmy poznawania Tatr. Bpo-
ka Chałubińskiego — owych towarzyskich,
rozśpiewanych grup, prowadzonych przez
przewodników-górall — powoli odchodziła w

przeszłość: w Tatry zaczęto chodzić samo­
dzielnie, bez przewodników. Najpierw ruszyli
tak taternicy, wnet za nimi turyści.

Owa samodzielność wynikała z ducha czasu,
z coraz bardziej masowego zwiedzania Tatr
i wspinania się na ich szczyty. Towarzystwo
Tatrzańskie w celu uprzystępicnia gór buduje
pierwsze schroniska 1 wytycza turystyczne
szlaki. W takim stanie rzeczy stawało się oczy­
wistym, że umiłowanie górskich wędrówek nie STEFAN MACIEJEWSKI

WIESŁAWA BOLIMOWSKA

Aż 5 Oscarów zebrał w USA tylko jeden
film — Miłosza Formana „Lot nad kukuł­
czym gniazdem”. Uhonorowano go: jako naj­
lepszy film roku, za reżyserię, za scenariusz,
za główne role: męską Jacka Nicholsona i żeń­
ską Luise Fletcher. Najbardziej niezwykłe
jest jednak to, że Forman jest Czechosłowa-
kiem, zaproszonym do współpracy przez Hol­
lywood, że jest to jego pierwszy amerykań­
ski film — a na ogół Europejczycy w USA
radzą sobie w kinematografii dość różnie,
nigdy aż tak wspaniale.

Akcja „Lotu" toczy się w szpitalu psychia­
trycznym — a jednak jest to film — pamflet
polityczny. Ten szpital odbierający pacjentom
wolę działania, wbrew pozorom nie zmierza­

jący do uleczenia, ale do trzymania w ry­
zach — to system polityczny. Gdy trafia do
niego buntowniczy pacjent Murphy (Nichol-
son) — zostaje ubezwłasnowolniony jak resz­
ta, ale jego przegrana walka staje się sygna­
łem dla innych, że można walczyć, można
nie ulec.

„Lot" został zrealizowany na podstawie sła­
wnej książki Kena Keseya, która w 1962 r.

stała się bestsellerem w USA. Pisana była
na fali buntu pokolenia hippiesów przeciw
ustabilizowanemu, konsumpcyjnemu społe­
czeństwu. Kesey jednak — a i Forman po-

i szli dalej: tu już nie chodzi o rozpaczliwy
■protest hippiesćw, ale w ogóle o ludzi uwi-

TERAKÓWSKIEJ

kłanych w rozpolitykowanej cywilizacji tech­
nicznej. Ci ludzie uwierzyli — mówi Forman
w swym filmie — że nie ma nic pośredniego
między twardą władza i anarchią. A jednak
jest i pachnie to coś wolnością, która jest dlts

człowieka możliwa.

ZnACHORSTUJO 1 UJlEDZft
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— Panie Profesorze, o potrzebie usprawniania organizacji

1 zarządzania słyszymy od kilkunastu lat. Skoro
temat odkrywa się na nowo — czy to znaczy,
nas pamięć?

— To wszystko wiąże się ze współzależnością
chnicznego i nauki organizacji. Podciągnęliśmy
wobec tego można było w większym stopniu zwrócić uwagę
na postęp techniczny a więc: inwestycje, zakup nowych ma­
szyn itp. To znowu wyzwoliło problemy natury organiza­
cyjnej. Tak długo jak mogliśmy do zakładów przemysłowych
przyjmować dowolną iiość ludzi, nie myśleliśmy o organi­
zacji. Teraz się okazuje, że tych ludzi brakuje, wydajność
pracy spada. Gdzie szukać środków zaradczych? W inwesty­
cjach9 Nie bardzo. Trzeba ich szukać w organizacji.

— Sytuacja zatem wymuszona?
— W pewnym sensie tak. To się będzie zresztą cyklicznie

powtarzać. Istnieje bowiem ścisła współzależność między po­
stępem techniki a organizacją. Postęp techniczny dochodzi do
pewnego poziomu i dalej nie może się rozwijać jeśli nie
usprawni się organizacji lub sposobu zarządzania Właściwa
organizacja jest warunkiem jakiegokolwiek postępu. Jest to

najtańsza inwestycja, ale znów nie tak tania, jakby się
wydawać mogło pozornie bowiem wymaga przygotowania
kadry, która zna problematykę i umie się posługiwać meto­
dami potrzebnymi do stworzenia pracy lżejszej i bardziej
wydajnej. Ta organizacja powinna się rodzić już na samym
wstępie tworzenia każdej nowej instytucji bądź zakładu
przemysłowego, co by później ułatwiło ich rozruch i działa­
nie. Moż-na przvtoczvć cały szereg wypadków, gdy płaciliśmy
„frycowe” bo właściwą organizację wprowadzono do nowo

Morzonych zakładów dopiero po pewnym czasie.

obecnie ten
że zawodzi

postępu te-

organizację,

■■•ic-s
—P-'

Rozmówa z prof. dr. hab.

JERZYM TRZCIENIECKIM
— dyrektorem Instytutu

Organizacji i Zarządzania
Akademii Ekonomicznej w Krakowie

— Dlaczego nie wcześniej?
— Bo nie było odpowiednich organizatorów zakładów zna­

jących potrzebną problematykę techniczną. A przy tym wy­
dawało się, że jeśli dobrze zaplanujemy technologię, jeże­
li dobra będzie konstrukcja maszyn to wszystkie problemy
organizacyjne rozwiążą się same.

— Tymczasem tak nie jest...
— Właśnie. Problemy organizacyjne zaczynają się ponadto

komplikować wraz ze wzrostem instytucji. Jest to całkiem
zrozumiałe.

— Wielkie nie zawsze znaczy dobre.
— Otóż to. Bardzo mato się u nas mówi, że każda instytu­

cja ma swą optymalną wielkość, której przekroczenie powo­
duje zwiększenie kosztów na skutek skomplikowania się
organizacji. Nie zawsze łączenie małych przedsiębiorstw po-

(CIĄG DALSZY NA STR. O

„Kalendarz Humorystycz­
ny” z roku 1890 zamieszcza
„Sennik Egipski”, a w nim
takie oto hasła:

LANIE — znaczy małe nie­
porozumienie z kijem.

GÓRALI CAŁOWAĆ —

dać się wyzyskiwać w Zako­
panem znaczy.

LECZYĆ SIĘ — znaczy po­
tyczkę bankową.

W tym tygodniu:
PONIEDZIAŁEK: Koniecz­

nie zobaczcie JADWIGĘ
JANKOWSKĄ-CIESLAK i
ZBIGNIEWA ZAPASIEWI-
CZA w sztuce współczesnego
dramaturga holenderskiego

Franka „Lustro — 1,
2”. Jak łatwo się dc-

będzie to pojedynek

i'

D. F.
Lustro

myślić
pici...

Polecamy gorąco proerrmy
DNIA SZWAJCARSKIEGO w

dwójce. Wiele spośród nich

dotyczy medycyny i proble­
mów ludzi starych.

ŚRODA: Ingmar Bergman
i jego „Wieczór kuglarzy” z

roku 1955.

Jerzy Gruza i Piotr Fron­
czewski w programie „Wszys­
tko już było” przedstawię
Marka- Walczewskiego
zdjęciu).
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Prowincjonalna myślenie

Cóż to jest prowincja? Koja­
rzy nam się zazwyczaj z ma­
łym miasteczkiem, w którym
dzień podobny dc dnia, w któ­
rym życie biegnie powoli i
SfflętniS, miejsce, gdzid nie
czuje się tętna życia kultural­
nego (jak to ładnie brzmi), ale
za to kwitną plotki. Jednym
słowem miasteczko lub wieś
położone z dala od stolicy, gdzie
człowiekowi „Ciasno”. Mimo u-

pływu lat, mimo ogromnej fali
migracji, która przeszła przez
nasz kraj i dokonała istotnych

zmian w obrazfie naszego społeczeństwa, pewne stereotypy
funkcjonują niezmiennie. Do takich właśnie zaliczam pojęcie
„prowincja”. Iluż to ludzi mieszkających poza wielkimi mia­
stami uważa, że są poszkodowani przez życie. To nic, że te

opinie są powierzchowne i uproszczone. Raz ukształtowanego
poglądu, wspieranego jakże usilnie prżez publicystykę a tak­
że przez wielu literatów, nie można tak szybko zmienić. Wiele
razy słyszałem od znajomych mieszkających z dala od Kra­
kowa: „Mnszę sie wyrwać z tej mieściny, gdyż tu Zamiast
się rozwijać. c»qpSe się uwsteczniam. Nie ma. teatru, w kinie
repertuar kiepski, nie można spotkać się z ciekawymi ludź­
mi...’’. Niewątpliwie jest w tym trochę racji, ale tylko trochę.
Nic bowiem biedniejszego niż przekonanie, że duże miasto
nobilituje człowieka. Można codziennie przechodzić wokół
uznanych teatrów i muzeów, ale wiedzy o sztuce i. wrażliwo­
ści wcale nam nie przybędzie. Dobrze więc, że „KONTRA­
STY”. miesięcznik wychodzący w Białymstoku, ale ciekawiej
redagowany od niejednego pisma stołecznego, podjął w kilku
ostatnich numerach temat: „Prowincja”. Wypowiedziało się
już wielu twórców, ludzi cieszących się wysokim autorytetem.
Jaki wniosek nasuwa się z lektury tych wypowiedzi? Nade
wszystko jeden: myśleć i postępować można według trady­
cyjnych prowincjonalnych wzorów, mieszkając nawet w sa­
mym centrum;Warszawy albo w Rynku Głównym Krakowa.
Jest to tak oczywiste, że aż banalne, ale okazuje się, że i tę
prawdę trzeb” 'powtórzyć, bo nie jest ona jeszcze w powszech­
nym obiegu, a- wielu ludzi, którzy czuja się jeszcze niedoce­
nieni twierdzi, że tylko Warszawa potrafi twórczo inspirować.
Natomiast znany pisarz, WOJCIECH ŻUKROWSKI, mioszka-
niec stolicy napisał w ostatnich „Kontrastach” tak: „...żadnej
powieści nie napisałem w Warszawie. Nie da się! Przynaj­
mniej mnie silę nie udaje. Za dużo niepokoju, telefonów, na­
gabywań, zaleceń i szarpania,. Pisać napratodę mogę tylko na

prowincji, odhaczony, w skupieniu”. Jestem przekonany, że

gdyby zapytać',innych uznanych twórców, to odpowiedz by­
łaby podobna.

(CIĄG DALSZY ZE STR. S)

woduje np. wzrost wydajności pracy czy lepsze zaspoka­
janie potrzeb. Dlatego właśnie badania nad optymalną wiel­
kością mają tak kolosalną przyszłość.

— Czy takie badania są prowadzone?
— Były prowadzone. W tej chwili trudno mi powiedzieć

w jakim one są stadium, ale przypuszczam, że ich wyniki
nie zostały wykorzystane należycie w praktyce gospodarczej.

— Jakie są tego skutki?
— Niektóre przedsiębiorstwa są po prostu za wielkie.

W Instytucie robiliśmy niedawno ekspertyzę, w której na­
szym zdaniem należało wyodrębnić zakład z pewnego ze­
społu zakładów, ze względu na jego specyfikę, no ale pa­
nująca koncepcja łączenia wszystkiego właściwie nie pozwo­
liła nam na realizację tego zamierzenia. Z konieczności zna­
leźliśmy wyjście kompromisowe, poprzez pewnego rodzaju
usamodzielnienie tego zakładu W ramach instytucji. Trzeba
sobie zdawać sprawę z tego, że sama intuicja, nawet zdro­
wy rozsądek, nie załatwią wszystkich problemów organiza­
cyjnych, że organizacja i zarządzanie jest taką sama nauką
jak każda inna, może nawet jeszcze bardziej skomplikowana.
Każde znachorstwo organizacyjne, może tylko przynieść szko­
dy. Czasem bowiem wytwarza mniemanie o nieprzydatności
naszej nauki. „Po co jakaś nauka, skoro ja sobie to sam

w sposób bardzo dobry urządzę, bo ja wiem jak to jest, bo
moja 25-letnia praktyka pozwala mi na tó”. Ale praktyka
pozwalała w określonych warunkach, a w tej chwili zmie­
niają się one tak szybko, że ta praktyka już po prostu nie
wystarcza. Stąd się wzięła owa nauka, a jej rozwój w Pol­
sce pozwolił na utworzenie w szeregu wyższych uczelni
kierunków studiów organizacji i zarządzania.

— Kiedy to nastąpiło?
— Przed sześcioma laty. W tej chwili prawie wszystkie

akademie ekonomiczne i wydziały ekonomiczne uniwersyte­
tów posiadają takie kierunki na studiach dziennych i zaocz­
nych. Podobnie na politechnikach takie kierunki są lub
powstają. Tym samym zwiększa się ilość absolwentów, któ­

rzy co prawda bez odpowiedniej praktyki, ale z odpowiednimi
wiadomościami trafiają do gospodarki.

— Czy to znaczy, że zaczęto o tym wszystkim mówić do­
piero przed sześcioma laty?

— Rozmaicie bywało. Przedtem to był tylko wykład na

studiach nazwany „nauka o organizacji pracy”, potem „nauka
o organizacji pracy i zarządzania”. Obecnie taki wykład jest
obowiązkowy na wszystkich kierunkach, natomiast specjalny
kierunek obejmuje przedmioty bardziej szczegółowe, np. pró-
jektowanie systemów zarządzania, ergonomia, psychologia
pracy itp. dając w efekcie zestaw wiadomości potrzebnych
organizatorom. Ci ludzie potem zajmują cały szereg stano­
wisk w działach organizacji w zakładach wszelkiego rodzaju,
w stacjach maszyn elektronicznych, są współprojektantami
systemów itd. Drugi nurt to studia podyplomowe. Trafiają na

nie także dyrektorzy wielkich przedsiębiorstw względnie tzw.
kadra rezerwowa. Kładziemy zasadniczy nacisk na poznawa­
nie różnych metod i kształtowanie w trakcie dyskusji pew­
nego sposobu myślenia i podejścia do problemów organiza­
cyjnych, z którymi spotykają się ludzie na kierowniczych sta­
nowiskach. Ci ludzie reprezentują różne instytucje zaś dys­
kusje nad różnorodną problematyką organizacyjną pozwala­
ją przenieść doświadczenia z jednej sfery działalności do in­
nej. Cenny jest późniejszy kontakt z tymi ludźmi.

— W jakim stopniu mogą w praktyce wykorzystać nabytą
wiedzę?

— Powiedziałbym: w 25 procentach. Wszystko zależy od
stopnia samodzielności instytucji. Nie zawsze całość warun­
ków pozwala na pełną realizację, nie wszystkie zmiany są
zależne np. od dyrektora przedsiębiorstwa. Ale nawet drob­
ne,, nawet te w zakresie organizacji jego własnej pracy, dają

efekty. Wychodzę z założenia, że jeśli minister wyda jakieś
bardzo istotne zarządzenie, to wszystko zależy od tego, jak
będzie ono wykonane na dole. Natomiast nie może istnieć
zarządzenie czy prawo, które jest w stanie przewidzieć wszy­
stkie szczegóły i nie zostawia marginesu do indywidualnego
działania. Ten margines też można wykorzystać najlepiej albo
nie wykorzystać go wcale.

— Margines pozostawiony dyrektorom uważa Pan za wy­
starczający?

— Nie. Moim Zdaniem powinniśmy przy odpowiednio za­
łożonych granicach, dawać większą samodzielność przedsię­
biorstwom. Kiedyś takie tendencje były. Ale i z tym bywa
różnie. Są dyrektorzy, którzy tę samodzielność potrafią sobie
w ten czy inny sposób zdobyć, a są tacy, którym bez niej
jest wygodniej. Zarządzanie można by porównać z dyrygo­
waniem orkiestrą, gdyż zarówno jej brzmienie jak i sposób
wykonywania utworu zależne są od talentu i umiejętności
dyrygenta.

— Te umiejętności liczą się nie tylko na szczeblu przedsię­
biorstwa...

— Dlatego właśnie problematyką zarządzania obejmujemy
już pewne gałęzie gospodarki. Tam się stwarza zasady za­
rządzania, tam się bada realizację tych zasad. Nieumiejętność
zarządzania pracą twórczą bardzo dużych zespołów, zharmo­
nizowania odpowiednich badań, wdrożenia ich do praktyki
to częste niedostatki w realizacji problemów rządowych, wę­
złowych i resortowych. U nas panuje np. zwyczaj wprowa­
dzania projektów organizacyjnych bez odpowiedniego przy­
gotowania. Tymczasem o powodzeniu całego procesu uspraw­
nień decyduje właściwe rozwiązanie problemów związanych
z czynnikiem ludzkim. Każda nowa organizacja zakłóca pe-

Minimum paliwa — maksimum jazdy
Popularyzującddee oszczędności paliwa, zarówno POLSKIE

RADIO jak i TELEWIZJA prześcigają się w organizowaniu
różnych imprez i konkursów. Niedawno w radni lansuje się
hasło: „Minimum paliwa — maksimum jazdy”. Są to poży­
teczne i ze wszech miar potrzebne przedsięwzięcia. Za im­
portowaną ropę naftową musimy słono płacić, trzeba ją Więc
oszczędzać. Rzecz w tym jednak, by wiele tych inicjatyw nie

sprowadzać do absurdu. Słyszałem już kiedyś, że „fiat 125p”
zużył na 100 km niewiele ponad 5 litrów, a nasz „polonez”
zaledwie 6 litrów. Oczywiście, że odpowiedni styl jazdy ma

istotny wpływ na zużycie benzyny. To wie każdy, nawet po­
czątkujący kierowca. Nie wierzę jednak, by ogromna Więk­
szość właścicieli samochodów była tak rozrzutna przez swą

lekkomyślność. Kierowcy muszą jeździć oszczędniej, bo bije
to ich po Własnej kieszeni. Ale istota sprawy tkwi nie tylko
w sposobie jazdy. Mniej benzyny pożera ten samochód, który

jest sprawny technicznie. I tó uważam za główną sprawę.
Tymczasem od dłuższego czasu są trudności z nabyciem filtra

powietrza, nie mówiąc o filtrze oleju. W nielicznych tylko
stacjach benzynowych są czynne kompresory. Występuje
chroniczny brak niektórych części, a jeżdżąc na zużytych,
pojazdy spalają więcej paliwa niż to napisano w instrukcji.
Organizujmy więc różne konkursy i akcje — od których
Zresztą aż się roi w naszym kraju — ale mówiąc o oszczędno­
ści, zacząć wypada od zapewnienia wszystkim właścicielom

niezbędnych części zamiennych oraz kwalifikowanej obsługi
w stacjach „Rolmozbytu”. Spełnienie bowiem tych warunków

przyniesie wszystkim samochodziarzom i państwu wymierne
korzyści. W przeciwnym razie apele pozostaną pustosłowiem.

Zb. R,

MEKSYK I ROPA NAFTOWA

Zbytni pośpiech
niewskazany...

Prezydent Meksyku, JOSE LOPEZ POR-
TILLO chętnie przytacza anegdotę o

Napoleonie, który w trudnej sytuacji
miał kiedyś powiedzieć swemu kamerdy­
nerowi: „Pomóż mi, proszę, ubrać się po­
woli, bo bardzo mi się spieszy”.

Portillo — naukowiec, powieściopisarz
i polityk — jest przede wszystkim zwo­
lennikiem rozwagi. Twierdzi, że przy,
zbytnim pośpiechu sprawy nie idą zbyt
dobrze', natomiast spokojnie i właściwie

sformułowany problem zawsze znajdzie
rozwiązanie — bez zaskoczeń, nadużyć,
nierówności, sytuacji niehonorowych.
Trzeźwa kalkulacja i rozwaga w działa­
niu mogą w niedługim czasie dźwignąć
Meksyk z niemałych trudności społeczno-
gospodarczych i doprowadzić ten drugi
pod względem liczby mieszkańców kraj w

Ameryce Łacińskiej do trwałego dobro­
bytu. Szansę stworzyła Meksykowi wiel­
ka ropa naftowa. Dzięki coraz to no­
wym odkryciom roponośnych złóż — głó­
wnie w rejonie Chicontepec i w Zatoce

Campcche — Meksyk już w ub. roku po­
dwoił swe stwierdzone zasoby ropy
naftowej, które ocenia się dziś na 40 mil­
iardów baryłek. Stawia to — na razie —

Meksyk na szóstym miejscu wśród naj­
zasobniejszych pod tym względem państw
świata, po ZSRR, Arabii Saudyjskiej, Ira­
nie, Kuwejcie i Stanach Zjednoczonych.
Jeżeli jednak dalsze intensywne badania
potwierdzą doniesienia o potencjal­
ny 6 h meksykańskich zasobach ropy, o-

kreślanych na ponad 200 mld baryłek —

kraj ten może się stać pierwszą potęgą na­
ftową na świecie. Dotychczas zbadano pod
tym kątem zaledwie 10 do 15 proc, tery­

torium Meksyku, ale państwowy koncern
„Petroleos Mcxicanos" .zamierza prowa­
dzić geologiczne i geofizyczne penetracje
na terenie 28 z 31 meksykańskich stanów.

Wybitny amerykański publicysta, Ja­
mes Restem, pisał swego czasu:

„Główny problem Meksyku polega
na tym, że o ile jego produkcja ropy naf­
towej stale jeszcze

'

znajduje się w sferze
teorii, o tyle produkcja dzieci jest fak­
tem". Ludność Meksyku, nie sięgająca 20
min w 1945 roku, obecnie wynosi ok. 64
min. Wskaźnik bezrobocia dochodzi do 25
proc., ale liczbę tę — zdaniem Restona —

należy podwoić jeśli uwzględni się niepeł­
ne zatrudnienie. A jeżeli oprzeć prognozy
na najbardziej optymistycznych przewidy­
waniach rządu co do skutków jego kam­
panii kontroli ufodzeń — Meksyk będzie
miał w 2000 roku ok. 110 milionów miesz­
kańców.

Znany jest problem masowej -migracji
Mekśykanów, nielegalnie przekraczają­

cych granicę z USA w poszukiwaniu pra­
cy. „Meksyk nie chce eksportować rąk do
pracy, pragnie eksportować towary" —

mówi prezydent Portillo i zamierza stwo­
rzyć nowe stanowiska pracy w przemyśle,
a rolnictwo rozwinąć na taką skalę, aby
zapewniło krajowi samowystarczalność
w produkcji żywności. Jest to możliwe
dzięki naftowemu bogactwu, o wykorzy­
staniu którego prezydent mówił w wy­
wiadzie udzielonym amerykańskiemu ty­
godnikowi „Newsweek”:

— Stanowisko Meksyku jest jasne. Bę­
dziemy rozwijali eksploatację naszych
złóż roponośnych tak, aby służyło to na­
szym interesom. Oznacza to konieczność
stworzenia mechanizmów, które umożli­
wiłyby nam wykorzystanie dochodów
płynących z eksportu ropy. W przeciw­
nym razie zaszkodzimy tylko gospodarce
Meksyku i staniemy wobec groźby prze­
kształcenia się w typowy kraj naftowy,
to znaczy kraj, gdzie bogaci będą stawa­
li się jeszcze bogatsi, zaś 'biedni jeszcze
biedniejsi.

„NEWSWEEK”: —. Czy może pan szyb­
ko zwiększyć wydobycie ropy naftowej?

PORTILLO: — Nie. Osiągniemy dopiero
w 1980 roku wydobycie rzędu 2 min bary­
łek ropy dziennie. Pułap ton będzie utrzy­
mywany przez nasz rząd przynajmniej do
roku 19S2. Plan ten umożliwia nam nie

tylko całkowite wchłonięcie dochodów z

eksportu ropy, ale również wykorzystanie
gazu ziemnego wydobywanego równolegle
Z ropą.

„NEWSWEEK”: — Dlaczego Meksyk
nie przyłączył się do OPEC?

PORTILLO: — OPEC został utworzony
przez kraje, które poszły na pewne ustę­
pstwa i dały koncesję zagranicznym kon­
cernom naftowym, w myśl których mogą
ustanawiać poziom ceny ropy, aby bronić,
się przed wyzyskiem ze strony tych firm.
Sytuacja taka nie panuje jednak w Mek­
syku. Meksyk sam wyznacza cenę swej
ropy zgodnie z warunkami panującymi na

światowym rynku naftowym.

(JAP)

LEKCJE W MUZEUM

„.stały się niezwykle mod­
ne w USA. Urządza się
je dla pierwszoklasistów i
dla studentów. Powstała cała
filozofia na ten temat głoszą­
ca, że immeryzm czyli z •-

nurzenie>sięwpoznawa­
ny przedmiot lub zjawisko
daje rewelacyjne wyniki. W
niewielkim uproszczeniu jest
to realizacja poglądu, że naj­
skuteczniejsza percepcja Wie­
dzy odbywa się na drodze
poglądowej. Historia, geogra­
fia, sztuka inaczej przema­
wiają do ucznia, gdy bierzo
on do ręki konkretny wytwór
materialnej działalności czło­
wieka. Nie darmo mówi się
o suchych wykładach...
Łatwo sobie wyobrazić jaką
rewolucję przynosi taki ro-

gram edukacji — stosowany
powszechnie — w muzealnic­
twie. Ale skoro sławne Me­
tropolitan Muzeum idzie na

takie ryzyko — coś w tym
musi być. Myśl tę polecamy
opiekunom naszych muzeów
którzy narzekają często na

brak przestrzeni życiowej i
na to, że wiele eksponatów
kryć muszą magazyny i piw­
nice. A może by tak...

PLAYBOY” MA 25 LAT

Frywolny magazyn ilustro­
wany dla panów „Playboy",
— któremu nie skąpi się od
czasu do czasu słów pochwa­
ły za rzeczowe publikacje,
traktujące świat bardziej se­
rio, a nie tylko przez pryz­
mat alkowy — święcił nieda­
wno swe 25-lecie. Na urodzi­
nowy zjazd zaproszono m.

in. 305 modelek, których
piękne „plakatowe" fotogra­
fie w kolorze były gwoź­
dziem kolejnych numerów
pisma. Zaproszenie przyjęło
tylko 136 pań. Bohaterką
spotkania była pani Janet

Pilgrim — dziś 45-letnia ma­
ma dwóch podlotków — któ­
ra w latach 1955—56 aż trzy­

krotnie gościła na wspomnia­
nych fotosach ----- plakatach.
Trzeba dodać że zdjęcia, jak
na obyczaje „Playboya”, by­
ły wówczas nader skromne.
Pani Pilgrim zachowała zaś

tyle młodości, że dziś z pew­
ną dozą satysfakcji mogła
pozować na ich tle do pa­
miątkowej fotografii.

WYPOWIEDZI
Oriaaa Pallad, Włoska dziennikarka, znana z niekonwen

cjonalnego Stylu, w jakim przeprowadza wywiady z możnymi
tego świata, uzyskała audiencję n przywódcy Iranu, ajatolla­
ha Chomeiniego (na zdjęciu), ale m usiała na tę okazję przyw­
dziać e.rador. Poniżej — stosowny do tego ubioru — fragment
wywiadu zamieszczonego na łamach „Corriere della Sera”:

FALLACI: — Muszę jesz­
cze zapytać o ten czador, w

który mnie ubrano na spot­
kanie z panem i który na­
rzuca pan kobietom. Proszę
mi powiedzieć, dlaczego pan
je zmuszą do ukrywania się
pod strojem: tak. niewygod­
nym i absurdalnym, w któ­
rym nie można pracować ani
się poruszać. Przecież kobie­
ty dowiodły także tutaj, że

są równe mężczyznom, wzię­
ły udział w rewolucji...

CHOMEINI: — Kobiety,
które brały udział w rewolu­
cji, były i sat kobietami ubie­
rającymi się po islamsku, a

nie umalowanymi elegantka­
mi, takimi jak pani, które

spacerują, całkiem odkryte,
ciągnąc za sobą sznur męż­
czyzn. Kobiety, które Się

malują i wychodzą na ulicę
z odkrytą szyją, golą głową,
pokazując swoje kształty, nie
walczyły z szachem. Nigdy
nie źrebiły nic dobrego. Nig­
dy nie okazały się pożyteczne,
ani pod względem społecz­
nym, ani politycznym czy
zawodowym..

FALLACI: — To nieprawda,
imamie. A zresztą chodzi mi
nie tylko O strój, ale o to co

on oznacza, to jest o segre­
gację, na którą skazano ko­
biety po rewolucji. Chodzi mi
o sam fakt, że nie mogą one

studiować na uniwersytecie
wraz z mężczyznami, ani

pracować razem z mężczyz­
nami, ani kąpać się w base­
nie razem z mężczyznami.
Muszą kąpać się oddzielnie,
w czadorze.

CHOMEINI: — To nie pani
sprawa. Nasze obyczaje nie

powinny was obchodzić. Je­
śli strój islamski pani się nie

podoba, nie musi pani go no­
sić. Bo strój islamski jest
przeznaczony dla kobiet mło­
dych i przyzwoitych.

FALLACI: — Bardzo pan
jest miły. A skoro mi to pan
mówi, zdejmuję natychmiast
ten głupi, średniowieczny
łach...

„Przedłużanie się kryzysu rządowego w Turcji przyniosłoby
temu,krajowi poważne zagrożenie dla demokracji. Zwłaszcza
ze strony terroryzmu, który nasilił swe działanie w czasie
ostatnich wyborów”. (AFP)

„Stany Zjednoczone bez rozgłosu skierowały do Arabii Sau-
. dyjskiej dwie eskadry samolotów bojowych oraz tysiąc żoł­
nierzy, aby umocnić swą obecność w strategicznym rejonie
Zatoki Perskiej”. (The Economist)

. „Działająca w USA tzw. Rada Atlantycka opublikowała ra­
port, w którym stwierdza się m, in., że USA nie powinny
wykluczać nieformalnych kontaktów z Organizacją Wyzwole­
nia Palestyny”. (AP)

X•

KORESPONDENCJE

WASZYNGTON, Komisja Prawna Izby Reprezentantów
USA uchwaliła projekt ustawy przewidującej Wprowadzenie
częściowych ograniczeń działalności organizacji lobbystycz­
nych w USA, będących, jak wiadomo, szczególnego rodzaju
„grupami nacisku” i reprezentującymi interesy określonych
grup. Wniesienie wspomnianej ustawy na forum Kongresu
USA jest rezultatem rośnącego niezadowolenia amerykań­
skiej opinii publicznej Zaniepokojonej coraz bardziej potęż­
nymi wpływami lobbystów przesądzających w wielu wypad-.
kach przeforsowanie ustaw odpowiadających reprezentowa­
nym przez nich „ośrodkom dyspozycyjnym”, do których na­
leżą przede wszystkim koła wielkiego biznesu. Jest sprawą

powszechnie znaną, że „armia” lobbystów waszyngtońskich
wywiera poważny wpływ m kariery polityczne wielu senato­
rów i kongresmenów przez „organizowanie” im ogromnych
funduszy niezbędnych w warunkach amerykańskich do pro­
wadzenia kampanii wyborczej.

Ogromne kontrowersje wokół samej istoty działania „grup
nacisku” wywołał niedawno skandal polityczny zwany „Ko-
reagate”, kiedy to okazało się, że lobby południowokoreańskie .

podjęło próbę przekupienia wielu członków obu Izb Kongresu
dla zjednania ich życzliwości dla reżimu w Seulu i uzyska­
nia od USA zwiększonej pomocy gospodarczej i wojskowej
dla tego kraju,

Nie sposób przewidzieć jak w najbliższej
przyszłości rozwinie się sytuacja W Salwado­
rze. Mimo obalenia dyktatury gen. Carlosa
Humberto Romero i przejęcia władzy przez
„Narodową Juntę Rewolucyjną” — której
skład tworzy 3 wojskowych i 3 osoby cywil­
ne — nadal dochodzi w tym kraju do zbroj­
nych starć między siłami rządowymi a ugru­
powaniami partyzanckimi. W komentarzach

prasy światowej z wyraźną rezerwą potrak­
towano pierwsze decyzje nowej władzy, w

tym również zapowiedź przeprowadzenia w

przyszłym roku wyborów prezydenckich „w
celu przywrócenia demokracji w kraju”. Na
razie są tó bówiem tylko obietnice, a w prze­
szłości gdy w Salwadorze zmieniały się eki­
py rządzące, zwykle wszystko na obietnicach
się końćżyło.

SALWADOR (obszar — 21.393 km kw.; lud­
ność — ponad 4 min; stolica — San Salvador)
jest najmniejszą z republik Ameryki Środ­
kowej. Gospodarka kraju opiera się na mo­
nokulturze kawy, uprawia się również ba­
wełnę i trzcinę cukrową. Przeszło 2/3 uro­
dzajnych ziem należy od niepamiętnych cza-

sóio dó czternastu wielkich rodzin obszarni-
czych, które bezwzględnie rządzą gospodar­

tatarami wojskowymi, praktycznie dzierżą
W Salwadorze również władzę polityczną.

Wyzysk bezrolnych chłopów powoduje stały
exodus ludności wiejskiej do miast, gdzie
jednak bardzo słabo rozwinięty przemysł nie
stwarza szans zatrudnienia. Stąd też narasta­
jące niezadowolenie w szerokich masach lud­
ności, znajdujące wyraz w tworzeniu licz­
nych i coraz silniejszych grup partyzanckich.

PERSONALIA
ko 13 latach władzy poli­

tyków wojskowych Nigeria,
najludniejszy kraj Afryki
(ok. 80 min mieszkańców),
ma rząd cywilny. Od 1 bm.
— kiedy to minęła 19. roczni­
ca uzyskania przez Nigerię
niepodległości — prezyden­
tem tego kraju jest 55-letni
Alhaji Shehu Shagari (na
zdjęciu), zwycięzca przepro­
wadzonych w sierpniu
borów.

Shagari — uważany
pragmatyka — był bliskim
współpracownikiem
szego przywódcy nigeryj-
skiego Balewy, który został
zamordowany podczas prze­
wrotu w 1966 r. Shagari na­
dal jednak odgrywał zna­
czącą rolę w życiu politycz­
nym kraju i od 1971 r. spra­
wował urząd ministra finan­
sów w ekipie gen. Yakubu
Gowona. Kiedy w 1975 r.

Gowon zreorganizował swój
rząd, Shagari był jednym z

pierw-
sześciu cywilnych polity­
ków, którzy utrzymali miej­
sca w gabinecie. Obserwato­
rzy polityczni podkreślają,
że po objęciu władzy przez
rząd cywilny bogata w ropę
naftową Nigeria powinna
rozwijać się jeszcze bardziej
dynamicznie. Nowy prezy­
dent zapowiedział kontynua­
cję dotychczasowej polityki
zagranicznej.

PRAWO
Renato Curcio, założy-
S1 i Wieloletni przy­

wódca włoskiej organiza­
cji terrorystycznej „Czer­
wone Brygady”, był już
sądzony w siedmiu róż­
nych procesach. Łącznie
ż ostatnim wyrokiem (10
lat pozbawienia wolno-
śoi), jaki wydał na niego
sąd przysięgłych we Flo­
rencji, Curcio „zarobił”
53 lata więzienia. Być
może rozmiary łącznej
kary ulegną zmianie, bo
Od jednego z wcieśniej-
szych wyroków terrory­
sta odwoła! się do sądu
w Mediolanie.

W ostatnim, florenckim
procesie Curcio odpowia­
dał za znieważanie sądu,
wysuwanie gróźb pod a-

dresem sędziów oraz pod­
żeganie do

wystąpienia
państwu.

zbrojnego
przeciwko

Ze świata wybrał— JACEK PAŁAMARZ

I
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samo

chodu

J

techniki, a tym samym i komunikacji,

w

Witold Rychter — „Dzieje samochodu”, WKiŁ
Warszawa 1979, cena 220 zł.

i w jakim celu? Trzeba
co.

Dyrektorzy chcieliby coś

nie ma

WEJRZEĆ
PARTYJNA

RODAKÓW

W SIEBIEROZMOWA

JERZY A. SALECKI

błędów nie systemu, ale określonych
decyzji, partia żąda od swych człon­
ków, by byli sumieniem swych środo-

Sama nie palę — pisze
z Tarnowa —

A CZ'.' już nikogo nie prze­
miń widok „nastolatków”, a

nawet młodszych dzieci afi­

Samoocena jest zabiegiem trudnym.
Bo najłatwiej nie zastanawiać się nad

niczym, prościej ustosunkować się do

krytycznych zarzutów stawianych przez
kogoś innego, nie tak znów trudno na

publicznym spotkaniu w gronie ludzi,
którzy się znają, powiedzieć coś głośno
o własnych słabościach i błędach, ho

przecież słuchacze ocenią człowieka

globalnie: faktem, że były błędy, ale

były i sukcesy, miał słabości, ale miał
i osiągnięcia. Przy samoocenie

tymacja partyjna jest — nawiązując
do znanego sformułowania Lenina —

legitymacją ludzi zawsze niezadowo­
lonych. Niezadowolonych — nie znaczy wisk, by zajmowali jednozhaczne sta-

malkontentów — hiezadowóloriych
twórczo, zawsze uważających, że mo­
żna jeszcze lepiej, jeszcze szybciej, je­
szcze więcej.

Samoocena jest
woleniem, przed
stko jest dobrze,
Jest naturalną cechą charakteru czło-

obroną przed zado-

uznaniem, że wszyć
znakomicie, idealnie.

tvien porządek, do którego Judzie są przyzwyczajeni. Wynikłe
stąd opory mogą być zmniejszone, jeśli do zespołu projektu­
jącego włączeni zostaną pracownicy usprawnianego przed­
siębiorstwa, a także jeśli w możliwie maksymalnym stopniu
wykorzystane zostaną wnioski załogi dotyczące zamierzonych
zmian. W ten sposób rozwiązanie „obce" staje się częściowo
rozwiązaniem „własnym” a powstające zaangażowanie uczu-

powe sprzyja jego realizacji w praktyce. Zmiany będą o wie­
le chętniej przyjmowane, jeśli pracownicy, których one do-

\ nC2^' ładnie poznają ich cel i przewidywane korzyści,
i Brak dokładnej informacji utrudnia a często uniemożliwia

akceptację.
Nowa organizacja dopiero z upływem czasu staje się

nowym przyzwyczajeniem.
— Dlatego ten okres przyjmowania się też musi podlegać

kontroli i stałemu oddziaływaniu na zespół ludzi. Zmiany
Organizacyjne dopiero po pewnym Czasie dają duże efekty.
Tymczasem chcemy te efekty widzieć od razu.

— Jaki zatem skutek może wywołać nadmienia częstotli­
wość zmian organizacyjnych?

— Każda zmiana, ze względu właśnie na tradycję i przy­
zwyczajenia jest wstrząsem i każda instytucja musi po nim
dojść do normalnego stanu. Jeśli te wstrząsy powtarzane są
ciągle, trudno określić, która Organizacja jest dobra. Sądzę,
że przyjęta nawet gorsza organizacja jest lepsza od organi­
zacji lepszej nieprzyjętej i ciągle zmienianej.

— Potrzebna jest stabilizacja.
.Oczywiście. Przy każdej zmianie organizacyjnej potrzeb­

ny jest pewien okres rekonwalescencji. Inaczej instytucja
przez cały czas będzie chora.

Czy można przewidzieć konsekwencje reorganizacji?
— Tak.

— To dlaczego często, po całym szeregu kosztownych, reor­
ganizacji powraca się do sytuacji wyjściowej, która okazała
się najlepsza?

— Organizacja nie może być robiona dla siebie samej. Ani
dla mody. Każda zmiana musi czemuś służyć. Bardzo często
jesteśmy zapraszani do jakiegoś przedsiębiorstwa, którego
dyrektor powiada: chciatbym, żebyście mi tutaj usprawnili
organizację. Pytamy wtedy: czego
wiedzieć ćo się chce usprawnić i po

— Często nie wiedzą?
— Zdarzają się takie przypadki.

poprawić, tylko nie bardzo wiedzą co to da. W większości zda­
ją sobie sprawę z trudności, przed jakimi stają i chcą zna­
leźć środek na ich złagodzenie. Jeśli szukają go w organizacji,
to jest bardzo dobrze. Jeżeli w Instytucie robimy jakiś pro­
jekt. na wstępie przygotowujemy go przynajmniej w trzech
wariantach, przy założeniu celu głównego Oraz pochodnych
i badamy, który z nich pozwala cel Osiągnąć najskutecz­
niej. Nie ma takiego wariantu gwarantującego Osiągnięcie
wszystkich celów w 100 proc. Ttzćba założyć pewną hierar­
chię celów. Wtedy unika się bezsensownych zmian, o któ­
rych pan wspomniał, a które miast usprawniać zarządzanie
powodują tylko jeszcze większy chaos.

— Czy według Pana nasza wiedza o organizacji i zarządza­
niu dorównuje poziomem wiedzy na ten temat w krajach
wysoko uprzemysłowionych?

— Naprawdę nie mamy się czego wstydzić. W ramach Ko­
mitetu Nauk Organizacji i Zarządzania PAN odbywają się
coroczne seminaria polsko-amerykańskie. W całym szeregu
wypadków, jeśli chodzi o nasze teorie i metody, jesteśmy co

najmniej na tym samym poziomie. Oczywiście są u nas cał­
kiem inne warunki i to musi być brane pod uwagę. Są one

bowiem, pochodnymi panującego u nas ustroju. To są te róż­
nice. Narzędzia czyli metody są takie same.

— Tylko tamci lepiej się nimi posługują.
— Nie powiedziałbym. Cały szereg „narzędzi” właśnie ze

względu na nasze warunki ustrojowe może być lepiej zasto­
sowany. Tam nie ma szans na ustalenie modelu optymaliza­
cji jakiegoś działania a potem stosowanie go we wszystkich
przedsiębiorstwach, nie ma możliwości, jak u nas, wejścia
powiedzmy do dwudziestu przedsiębiorstw dla zbadania pew­
nej problematyki. Tam nie ma tego. W tym zakresie mamy
lepsze warunki prowadzenia badań.

— Zatem gorzej je wykorzystujemy w praktyce.
— Tam też działają czynniki hamujące, chociaż inne niż

u nas. Decydującą rolę odgrywa zysk i 'często rezygnuje się
z rozwiązania organizacyjnego, które nie daje bezpośrednio
zysku, choć daje efekt zmniejszonego zmęczenia. Uważam, że
nasza nauka o organizacji i zarządzaniu postawiona została
na odpowiednim poziomie. Tworzymy w tej chwili nie naj­
gorsze transmisje do praktyki ale uzyskanie pełnych efektów
zależeć będzie, od tego, jakie warunki stworzymy gospodar- .

ce dla przyjęcia zdobyczy nauki. Jest to na pewno działanie
długofalowe. Mnie się zdaje, że u nas podstawową rzeczą
przy wszelkich • poczynaniach organizacyjnych jest dokładne
i jasne określenie celu. I to nie jednego ale całej siatki, hie­
rarchii celów. To dopiero pozwala określić, czy dane roz­
wiązanie organizacyjne jest właściwe. Niestety, przy całym
szeregu rozwiązań zapominamy o tej zasadzie. Robimy orga­
nizację bez jasnego celu. To znaczy, ten cel istnieje, ale jakiś
zaćmiony, zamglony, niewyraźny. I nie są określone cele hie­
rarchiczne. W metodzie naukowej ustalenie ceiu jest podsta­
wowym krokiem. W praktyce natomiast bardzo często rezyg­
nuje się z postawienia tego kroku, co oczywiście nie wy­
chodzi nam na zdrowie.

— Dziękuję za rozmowę Panie Profesorze.

Dzieje

est takie wspaniałe określenie — „Człowiek
Renesansu” dla oznaczenia ludzi interesują­
cych się różhymi dziedzinami wiedzy. Dla

mnie współczesnym „Człowiekiem Renesansu”
jest inż. WITOLD RYCHTER. autor wydanej
niedawno książki . „Dzieję samochodu”, która
ukazała się nakładem Wydawnictw Komuni­
kacji i Łączności.

Witold Rychter jest inżynierem z wykształce­
nia, ale każdemu historykowi życzyłbym tego
zasobu wiedzy w dziedzinie historii rozwoju mo­
toryzacji, a każdemu humaniście równej bieg­
łości w posługiwaniu się piórem. „Dzieje samo­
chodu” są książką niezwykłą nie tylko w skali

naszego kraju. Głównie z uwagi na to, iż praca
owa powstała w dużej mierze jako rezultat
osobistych doświadczeń autora. Pracując
zawodowo od 1924 r. miał przed wojną możli­
wość przeprowadzenia prób ok. 1000 modeli sa­
mochodów 200 marek! Ta mnogość sprawiła
właśnie, że konstrukcje przedstawione w „Dzie­
jach samochodu”, a powstałe w okresie między­
wojennym są dla autora nie tylko wykresami i

danymi z prospektów reklamowych i instrukcji
obsługi, lecz również osobiście przez niego pro­
wadzonymi samochodami) A przecież nie można

zapominać, że z nazwiskiem Witolda Rychtera
związana jest także działalność na niwie pol­
skiego sportu motorowego. Już przed wojną bie-
rze udział w poważnych rajdach, poprzez sport
jeszcze lepiej poznając walory ówczesnych kon­
strukcji. Gdy dodać do tego, że Witold Rychter
uczestniczył również w tworzeniu przedwojen­
nych polskich samochodów, tym większego sza­
cunku nabierze czytelnik dla autora „Dziejów
samochodu”.

Jest to prży tym książka zarówno do czytania,
jak i do studiowania. Barwnie napisane „sceny”
z dziejów motoryzacji przeplatają się z danymi
technicznymi, tak podanymi, że nawet dla laika
śą one zrozumiałe. A przy tym przebogaty ma­
teriał ilustracyjny — w sporej części pochodzą­
cy z przepastnego archiwum autora — zachęca
do stałego wracania do tej pozycji. Także przez
tych, dla których historia motoryzacji zaczyna
się w chwili kupienia własnego „malucha".
Warto bowiem zdać sobie sprawę z historii roz­
woju
którą Witold Rychter wyprowadza od czasów
wręcz prehistorycznych. Pojazd wyposażony
silnik — zarówno napędzany energią cieplną, jak
i elektryczną — stanowi zaledwie niewielki, choć
ważący fragment tej historii Historii techniki
splecionej również z historia sztuki. Sam autor
w jednym z wywiadów powiedział, że książka
„Dzieje samochodu” jest jego swoistym hołdem
dla tych, którzy samochód traktowali jako dzieło
sztuki.

W porównaniu z pierwszym wydaniem „Dzie­
jów. samochodu” Witolda Rychtera, które ukaza­
ło się w lalach sześćdziesiątych, obecne uległo
ogromnemu rozszerzeniu. Głównie w części ilu­
stracyjnej. Powstał w ten sposób swoisty album
uzupełniony bogatym tekstem o' dużej wartości

poznawczej. Warto, by książka trafiła do biblio­
tek miłośników motoryzacji, choć na pewno nie
jest ona tania — kosztuje 220 zł.

WOJCIECH MACHNICKI

Zebrał się spory stosik

„dymkowej” korespondencji
— oddajemy więc głos Czy­
telnikom. Cytowane poniżej
wypowiedzi nie wymagają
komentarza.

Porównajcie na swoich
łamach — pisze dr.
CEWSKI —

tyny i ciał
niektórych
granicznych
to

„krone” — 0,5 mig nikotyny
i 10,0 mig smoły (w jednym
papierosie); „peer 100” —

odpowiednio 0,5 i 12,0; „mil-
de sorte super” — 0,3 i 7,0.
A nasze papierosy? Proszę
bardzo: „carmeny” 2,2 i 25,9;
„e.rtra. mocne” bez filtra —

2.4 i 22,6; „caro” — 1,9 i 21,8;
„klubowe” — 1,4 i 14,0. Jako
lekarz, kategorycznie opo­
wiadam się za zmniejszeniem
zawartości nikotyny i smoły
w naszych papierosach, a po­
za tym producenci poioinni
— jak to się czyni w innych
krajach — umieszczać na o-

pakowaniach papierosów o-

strźeżenie o niebezpiecznych
składnikach, łącznie z poda­
niem ich zawartości w mili­
gramach.

A. MI-
zawartość niko-
smołowatych w

papierosach za-

i krajowych. O-

przykłady: papierosy

ten tStgnteh.'?
♦Czytelniczka
ale codziennie w pracy mu­
szę przebywać przez 8 godzin
w kłębach papierosowego
dymu. Wietrzenie — zresztą
w niektórych porach roku
ograniczone —- niewiele zmie­
nia, skoro obok mnie 4 oso­
by na zmianę pracują nad
tym. aby źródło zadymienia
pokoju zawsze

Palenie to

bójstwo, a

zmuszanie
wania. w <

bójstwem. I
— nie ma przepisu, który
skutecznie regulowałby spra­
wę palenia papierosów w

zakładzie pracy. Chyba iuż
c~as najwyższy podjąć kon­
kretne działanie, które ura­
towałoby przynajmniej nie­
palących!

było czynne.
> powolne samo-

więc analogicznie
mnie do przeby-

dymie — jest za-

O ile mi wiadomo
przepisu,

sz ującpch się na ulicach I o-

siedlach z papierosem w zę­
bach? Odnoszę wrażenie —

pisze WOJCIECH R. z Kra­
kowa — źe ostre rygory, ja­
kie w tym względzie stoso­
wały np. szkoły, należą do

przeszłości. Kiedyś za pale­
nie papierosów ■wyrzucano
smarkacza | ze szkoły. Dziś
widzę ucznióio , palących bez­
trosko niemal pod oknami
pokojów nauczycielskich...

W
okresie kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej PZPR problemem
zasadniczym jest ocena działania

organizacji terenowych, ich egzekutyw,
szerzej — całego aktywu partyjnego.
Jednocześnie okres kampanii jest oka­
zją do dokonania bardzo osobistych, in­
dywidualnych, praktycznie nie znaj­
dujących odzwierciedlenia na publicz­
nym forum bilansów, których istota
zawiera się w pytaniu: jakim członkiem

partii jestem? Czy ten motyw mego
uczestnictwa w działaniach partii —

dążenie do ideału w postawie, dzia­
łaniu — znalazł potwierdzenie w fak­
tach, w codziennych dniach? Czy, mó­
wiąc wprost, mogę być zadowolony s

siebie jako członka PZPR?
Można twierdzić bez obawy • błąd,

iż uczciwe postawienie tych pytań s a-

memu sobie, a co najważniejsze —

sformułowanie szczerej, surowej odpo­
wiedzi łączącej się konsekwentnie s

wnioskami na przyszłość, jest dla każ­
dego z członków partii zasadniczą
sprawą — sprawą uczciwości wo­
bec idei socjalizmu, dla samej partii —

problemem zasadniczym, bo stanowią­
cym o jakości ludzi w milionowej
masie realizujących program kształto­
wania rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Samoocena, wejrzenie w siebie,
krytyczne spojrzenie na własne dzia­
łania i postawę, jest działaniem wcale
nie takim znów prostym. Dotyczy ona

bowiem nie czynów, które mają swe

kwantyfikatory w przeróżnych ko­
deksach, zbiorach praw’ i regulaminach,
a w każdym razie nie dotyczy ich wy­
łącznie, Samoocena dokonywana przez
członka partii jest szczególnym rozra­
chunkiem z każdym czynem i każdą
myślą, nawet z dążeniem i pragnie­
niem, któremu daleko <lo realizacji.

nikogo, kto by usprawiedliwił. Tu czło­
wiek rozlicza się sam ze sobą,
Przynależność do partii jest za­

szczytem. To prawda. Ale ten wy­
różnik postawiłbym na ostatnim

miejscu. Przynależność do partii jest
przede wszystkim odpowiedzialnością,
dobrowolnie podjętym zobowiązaniem
do działania dla idei socjalizmu i do

stałej pracy nad sobą.
Przynależność do partii zobowiązuje

nie tylko do dobrej pracy, choć wła­
śnie jakość pracy stanowi o mierze

zaangażowania, o autorytecie członka,
partii wśród bezpartyjnych. Legityma­
cja partyjna powinna stanowić także
o postawie nie ujawnionej, o myślach
i dążeniach. O odwadze i skromności.
O rzetelności i stałym myśleniu. Legi-

wiek* dążenie do (tanu swoistej rów­
nowagi 1 spokoju, do uznania, iż wy­
konuje co trzeba, a więc może żyć i

Spać spokojnie. Partia wymaga od

swych członków niepokoju, t w ó r-

czego niepokoju, który pozwala spać,
sile zobowiązuje do stałego myślenia
1 działania, do stałego zajmowania ak­
tywnej postawy życiowej, do ciągłego
weryfikowania czynów i marzeń.

Weż.my problem odwagi, bezkompro-
niisowośei, gotowości do walki o słusz­
ną sprawę. I znów: nie jest to spra­
wa „permanentnej rewolucji”, od lat

skompromitowanej, szkodliwej bo w

naszym systemie niczemu i nikomu nie

służącej. Jest to sprawa umiejętności
widzenia braków, niedostatków, błędów’
i wad — wad nie ustroju, lecz ludzi,

nówisko w każdej sprawie. Nie znaczy
to, by ludzie partii — człowiek, grupa
czy kolektyw zawsze i nieodmiennie
mieli rację, bo człowiek, grupa czy ko­
lektyw mogą błądzić, czy — błędnie
utożsamiając swe interesy z ideą —

wręcz kierować się partykularnymi in­
teresami. Praktyka partyjnych dzia­
łań — jawność życia organizacyjnego,
demokratyzm wewnątrzpartyjny, tr-

trzymywanie więzi z masami wyraża­
jące się praktyką dialogu, rozmów, kon­
sultacji — ma przeciwdziałać takim
właśnie negatywnym zjawiskom, kiedy
c.-lonek partii zapomina o idei, kiedy
mówi „socjalizm tó ja”, gdy uważa się
za nieomylnego.

Człowiek podejmując decyzje, Wy­
dając zarządzenia, dążąc do okre­
ślonego celu, nie może niby tar­

czą zasłaniać się socjalizmem, stawiać
znaku równości pomiędzy sobą a ideą.
Człowiek, gdy jest członkiem partii,
może i ma obowiązek realizować pro­
gram, który jest dążeniem do materia­
lizacji idei. Człowiek może błądzić, ale
musi umieć przyznać się do błędu, Wy­
ciągnąć wnioski z dotychczasowych
działań, zmobilizować się do dalszej
pracy, już Wolnej od poprzednich nie­
dociągnięć. W imię socjalizmu, w imię
idei, zgodnie z programem partii, zgod­
nie z własnymi przekonaniami.

Partia żąda od swych członków bar­
dzo wiele. To dobrze. Tak być powinno.
Samoocena jest rozrachunkiem że sohą.
Potrzebnym, bo Sumującym cząstkę ży­
cia, bo rzutującym na postawę i pracę.

A. KOCHAR (ZSRR):

LESZEK

MAZAN

PONIEDZIAŁEK. Żołnierski cmentarz na wzgó­
rzu Pustki pod Gorlicami zasypany jest po wierzchołki
krzyży lawiną liści, napisy na tabliczkach już tylko
z trudem dają się odcyfrować. Landwerzysta... hon-
ved... 56 pułk infanterii... Na samym szczycie wzgórza
przedziwna budowla: ni to chińska pagoda, ni to pra-
germańska świątynia. Pani z Muzeum Regionalnego w

Gorlicach zapewniała mnie dziś rano, że przy sztabie
armii generała Mackensa, który dowodził austriacką o-

fensywą w zachodniej Galicji w maju 1915 r. znajdował
się specjalny wydział do spraw cmentarzy i że tych
cmentarzy jest w samym tylko rejonie Gorlic równo
80, a każdy inny: ten w kształcie rombu, ten gwiazdy,
ten trumny... Muzeum podjęło i zakończyło gigantyczny
wysiłek ich dokumentacji. Niedawno zgłosił, się tu pe­
wien obywatel z Czechosłowacji, starszy, siwy pan. Po­
stanowił — będąc już pó 80-tce — spełnić synowski obo­
wiązek, odnaleźć grób poległego w 1915 r. ojca. I dzię­
ki dokumentacji Muzeum — znalazł.

Pani kustosz pokazuje mi na odjezdne 80 teczek pa­
pierów. Jedna teczka — jeden cmentarz. Plan, ocena sta­
rtu technicznego, wykaz poległych, nazwiska projektan­
tów. Gdyby tak jeszcze znalazło się choćby te parę zło-1
tych na remont mogił...? Tego wymaga przecież od nas

szacunek dla tamtych, dziś już bezimiennych żołnier­
skich śmierci...

4 WTOREK. Z samego rana dzwonię do naczelnego
„Gazety”, by zapewnić o swej lojalności wobec Domu

Panującego. Naczelnego nie ma. W Warszawie, ale wró­
ci.

— Tak w ogóle wróci?
— Co patiu chodzi pó głowie? — pyta pani Grażyna,

sekretarka. — Dziś wieczorem będzie w redakcji...
Postanawiam spędzić dzień pracowicie, czyli w Aka­

demii Górniczo-Hutniczej, gdzie panuje totalne przed-
jubileuszowe trzęsienie ziemi. Nie bardzo jest z kim
rozmawiać, wszyscy bez przerwy gonią i telefonują,
ujawniając kolejne pokłady niezalatwionych spraw. Ju-

bileusz jest tą uroczystością, która łatwo może się nie
udać choćby przez drobiazg; podobnie ma się zresztą
rzecz z innymi fetami. Do tej pory pocę, się na wspo­
mnienie, kiedy to na uroczystości otwarcia szpitala w

B. zabrakło nożyczek i nie było czym przeciąć wstęgi!
No, na szczęście tu będą tylko odsłaniać pomniki, mo­
żna w razie czego mocniej pociągnąć za szarfę i zasło­
na spadnie sama.

ŚRODA. Robiąc codzienny wieczorny rachunek su­
mienia uświadamiam sobie swoisty rekord: w ciągu dzi­
siejszego dnia 5 razy spotkałem się z prezydentem Ed-

— Bo nic, ja tylko tak — kończę szybko rozmowę
i wyjeżdżam do Krynicy na reportaż o dolach i niedo­
lach owej emerytowanej perły polskich uzdrowisk, któ­
rego to określenia przy gospodarzach używać nie wol­
no, z nader oczywistych powodów. W Krynicy jak zwy­
kle pięknie, choć nieco, jak na uzdrowisko za głośno,
wiatr szeleści liśćmi po Deptaku, jesień. Na slupach
ogłoszeniowych pełno zaproszeń biur turystycznych do
udziału „w wycieczce z pieczeniem kiełbasy. Kiełbasę
P.T. klienci organizują we własnym zakresie". 1 bar­
dzo dobrze. Na szczęście impreza z pieczeniem barona
nie wymaga przywożenia z sobą własnego czworonoga.

wardern Barszczem. To znaczy on witał, otwierał, pod­
pisywał, przyjmował i spotykał, a ja się starałem, by
fakty te przeniknęły do publicznej wiadomości. Wśród
moich kolegów — publikatorżników panuje zgodna opi­
nia, że „takiej jesieni tośmy jeszcze w Krakowie nie
mieli”. Faktycznie, impreza goni imprezę, zdążyć trudno,
wytrzymać kondycyjnie jeszcze trudniej. Jak prezydent
to potrafi — to już jego ściśle zapewne strzeżona taje­
mnica, którą nabywa się wraz z urzędem, a której za­
zdroszczę bardziej, niż samego urzędu. Jak informują
koła Zbliżone do Pałacu — 5 uroczystości dziennie nie
jest tu znowu takim ewenementem, bywa, trzeba cią­
gnąć i po siedem na szczęście (dla nas) nie o wszystkich
trzeba pisać.

,4* CZWARTEK. — Naczelny wyjechał dziś rano do

Warszawy — informują mnie w „Gazecie” — a bo co?

Zresztą sezon na owe barany w pełni i prezes WSS

„Społem" w Nowym Sączu, mgr Władysław Opyd opo­
wiada mi, że restauracje w województwie nie mogą o-

pędzić się od zamówień. Bowiem kto sprytniejszy —

zamawia sobie baranka w takiej np. „Panoramie”, a

potem tylko odgrzewa na ognisku. Bywa, że ładują je­
dnak na ognisko zorganizowane na własną rękę suro­
we gnaty, które potem trzeba surowe obgryzać: czas

mija, a baran nie drgnie. Potem mają pretensje do ra­
dy zakładowej, że nieudolna.

PIĄTEK. Dzwoni Teatr Muzyczny z Poznania: wy­
stawiają „Romans z wodewilu” i chcieliby, abym napi­
sał wstęp do programu, a w owym wstępie dużo o re­
waloryzacji Krakowa, w której Poznań pomaga jak mo­
że, choć ma przecież własne „zabytkowe” kłopoty. —

Przy okazji niech mi pan powie — pyta dyrektor Tea­

tru — czy golonka w tym waszym odnowionym „Wie-
rzynku” lepsza niż w naszym „Bazarze". Odpowiadam,
zgodnie z prawdą, że znacznie gorsza, ale gdy, „Bazar”
pójdzie na 6 lat do remontu to i w nim się kuchnia

popsuje. A wstęp napisać mogę, czemu nie. Nigdy za

Wiele o odnowie, choć maluczko, a stuknie nam na

koncie Społecznego Komitetu 100 min zł. Ale co to jest
10'0 milionów? Pytam dyrektora z Poznania, czy w re­
wanżu toydrukuje na afiszach „Romansu” numer konta

społecznego komitetu. Dyrektor obiecuje, że jak najbar­
dziej, nawet tłustym drukiem.

+ SOBOTA. Przyjeżdża redaktor Julian Woźniak,
szef Telewizji Rzeszów i razem deliberujemy, co by tu

ciekawego wymyślić. Zapotrzebowanie na ciekawe te­
maty rośnie, a pomysłów nie przybywa. Pamiętam, gdy
jeszcze pracowałem na Krzemionkach, jeden z , człon­
ków rzeszowskiego zespołu TV nadesłał mi teleksem
propozycję dokrętki filmowej na temat, który zbulwer­
sował cały ośrodek: NAJSTARSZA MIESZKĄNKA RZE-
SZOWSZCZYZNY — PRZEMIANY W JEJ OCZACH.
Dziś już nie ma takich pomysłów i takich przemian.
Redaktor Wożniak proponuje, by zrobić story o czło­
wieku, który na spisie wszystkich obywateli PRL zaj­
muje bezwzględnie I miejsce, nazywa się bowiem. An­
drzej Aab i pracuje w Przeworsku.

— Noicoztego?
— Ze w Przeworsku? — wzrusza ramionami kólsgi-

Wóżniak. — Właściwie nie. Mówię ci tyłki, żebyś wie­
dział.

Po dłuższej dyskusji uznajemy temat przódbwnietwa
na liście krajowej za zbyt ryzykowny i redaktor Woż­
niak wycofuje się w bezpieczniejsze rejony przemian.

NIEDZIELA. W domu Naczelnego „Gazety" infor­
mują, iż wyjechał ci on rano do Warszawy. I niech
mi nikt nie wmawia, że te wyjazdy pozostaną bez wpły­
wu. I to nie tylko na bieżącą politykę redakcyjną.
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Zatańczmy
karmaniolę

Powieść historyczna osnu­
ta na tle wydarzeń związa­
nych z Wielką Rewolucją
Francuską — od zdobycia
Bastylii, po aresztowanie

Robespierre’a i obalenie dyk­
tatury jakobińskiej. Galeria,
postaci historycznych i fik­
cyjnych, ludzi żywych, i du­
chów wprawionych

'

przez
autora w obłędny wolnościo­
wy taniec — karmaniolę. Ich

losy tworzą ową historię; ich
ustami opowiada autor o

wydarzeniach -tamtych cza­
sów.

Warto posłuchać tej opo­
wieści o minionych dziejach,
tym bardziej, że zawarł w

w niej autor wiele prawd
dotyczących współczesności.
Dzisiejsze oceny ludzkich

czynów przeniósł na tamte

czasy. Ale i z tego także po­
wodu, że. jest to opowieść
niebanalna i nięnużąca, róż­
norodna zarówno w treści

jak i w formie.

TADEUSZ ŁOPALEW-
SKI, „Zatańczmy karmanio­
lę”, Czytelnik, Warszawa
1979 r., Wyd. III, str. 400, ce­
na 38 zł.

Z tasiemką
na czołgi

Jeszcze jeden, dodam od
razu — ważki i interesujący
czytelniczo — przyczynek do

naszych niedawnych dzie­
jów. Pamiętnik, dziś pięć-
dziesięciolatka, wtedy sze­
snastoletniego chłopca z po­
wstania warszawskiego; a-

tmosfera i codzienność pa­
miętnego sierpnia 1944 roku.

Opis własnego życia, przede
wszystkim jednak historia

drużyny „Roma”. Heroiczne

zmagania powstańców; ale
także drobne incydenty i

konflikty zdarzające się W

każdej grupie ludzkiej. Szcze­
rość, autentyzm, wierność

historycznym faktom — to

najważniejsze atuty wspom­
nień JULIUSZA KULESZY

zatytułowanych „Z tasiemką
na czołgi”.

> JULIUSZ KULESZA
„Z tasiemką na czołgi”, Czy­
telnik, Warszawa 1979 r„
Wyd. I, str. 230 (wraz z no­
tami biograficznymi), cena

35 zł.

Armia

„Karpaty"
Już wiosną 1939 roku, po

zajęciu Czech i ustanowieniu

marionetkowego państwa sło­
wackiego oczywistym się sta­
ło, że w razie wybuchu woj­
ny, hitlerowskie Niemcy wy­
korzystają ich obszar do u-

derzenia na Polskę. Jednak

dopiero w czerwcu Naczelne
Dowództwo polskie podjęło
starania o zabezpieczenie się
od tej strony, podejmując
decyzję o utworzeniu armii

„Karpaty”. Miała ona bronić
odcinka od Nowego Sącza po
granicę z Rumunią, a kon­
kretnie jej obszar operacyj­
ny sięgał na zachodzie po
miejscowości: Czorsztyn —

Ochotnica Dolna — Tymbark
— Trzciana Dolna — Łapczy-
ce — rzeka Raba, od północy
przylegał do Wisły, na p u-

dniu sięgał po granicę pań­
stwową. Była to jedna z naj­
słabszych armii, która po­
czątkowo dysponowała dwie­
ma brygadami, złożonymi
głównie z batalionów Obro­
ny Narodowej, prawie nie

posiadała artylerii i już w

czasie działań wojennych
wzmocniona została dwiema

dywizjami piechoty. Tragicz­
ne, choć bohaterskie losy tej
armii, doczekałv się obszer-

cowanta. ruń^m
RYSZARDA DALECKTE-
GO, który w zakończe­
niu pisze: „...Oddziały ar­
mii „Karpaty’’ walcząc
w . najciąższuch warun­
kach od pierwszego dnia

wojny ai do 22 września wy­
kazały wiele hartu i męstwa.

Niemieckiej przewadze te­
chnicznej przeciwstawiła sie

polska wola walki i gotowość
poniesienia wszelkich ofiar
dla dobra Ojczyzny...”

+ RYSZARD DALECKI
» Armią „Karpaty” 1939«,
Wydawnictwo Ministerstwa
Obrony Narodowej, Warsza­
wa 1979, str. 374, cena zł 100.

MF SDH•3
Z tej okazji Spółdzielczy Dom Handlowy „JUBILAT”

"kiermasze;
•v dniach 22-28 października, w hali KS „Cracovia”

■"'MANIFESTU LIPtOWESO U

z artykułami:
♦ chemiczno-kosmetycznymi

♦ gospodarstwa domowego
♦ z wyrobami ze szkła i ceramiką

♦ tworzywami sztucznymi
♦ wykładzinami podłogowymi

Sprzedaż prowadzona będzie w dniu 22 października
od godziny 13 do 18 — w dniach 23—27 października
w godzinach od 10 do 18 i w dniu 28 października

(niedziela) w godzinach od 10 do 15.

W dniach 24-27 października w hali KS „Korona”

Z PSTROWSKIEGO I
ze sprzedażq:

obuwia
• wyrobów dziewiarskich

© koszul

® pończoch
• bielizny dzianej

• bielizny pościelowej
Sprzedaż prowadzona będzie od dnia 24 do 27 paź­
dziernika w godzinach od 10 do 18, natomiast 28 paź­

dziernika (niedziela), w godzinach od 10 do 15.

ZAPRASZAJĄC, życzymy pomyślnych zakupów!

K-7457

Sprzedaż

ŻUK A-ll, nowy typ, w

dobrym stanie — sprze­
dam. Żyraków 137.

P-361

LICYTACJE

f________
PRZETARGI

!

Zguby

SILNIK, skrzynię bie­
gów 1 wał do Forda
Taunusa (4) — sprzedam.
Telefon 622-87 lub 603-06.

WARSZAWĘ górnozawo-
rową, rok 1973 — sprze­
dam. Dębica, Sportowa
15. P-347

MASZYNY stolarskie:
wyrówniarkę 60 cm, gru-
bościówkę 70 cm — sprze­
dam. Na listy nie odpo­
wiadam. Mrowca, Biały
Dunajec, Kościuszki 67.

P-353

Nieruchomości

Dyrekcja Zakładu Mleczarskiego w Zakopanem,
ul. Skibówki nr 4b, ogłasza, źe W DRODZE
PRZETARGU zleci wykonanie instalacji elek­
trycznej i odgromowej w budowanej Zlewni
Mleka w Cichem Wielkim, k. Chochołowa.

Dokumentacja techniczna i kosztorysowa
znajduje się do wglądu w Zakładzie Mleczar­
skim — Dział Głównego Mechanika.

Wartość kosztorysowa wynosi ok. 160.000 zł.

Przetarg odbędzie się 31 października 1979 r.,
o godz. 10, w Zakładzie Mleczarskim — w Dzia­
le Głównego Mechanika, w Zakopanem, ul
Skibówki 4.

Informacje: Zakopane, tel. 50-66/67 wew 9.
K-7427

Państwowy Zakład Ubezpieczeń — Oddział
Wojewódzki w Nowym Sączu, al. Wolności 16,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie w 1979
i 1980 r. następujących robót budowlano-mon­
tażowych w Domu Szkoleniowo-Wypoczynko­
wym PZU „Orla” w Zakopanem:

1) roboty tynkarskie, stolarskie, posadzkar-
skie, podłogowe, malarskie, elewacyjne i
blacharskie — wartość robót 1.230.000 zł

instalacji c.o. i wentylacji mechanicznej —

wartość robót 207.560 zł

urządzenie kotłowni c.o. — wartość robót
89.000 zł

instalacji wodociągowo-kanalizacyjnej we­
wnątrz budynku, z instalacją ciepłej wo­
dy oraz przyłączy zewnętrznych — war­
tość robót 236.430 zł

5) instalacji elektrycznych i odgromowej
wewnątrz budynku, z przyłączem wewnę­
trznym — wartość robót 74.500 zł.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz jednostki
gospodarki nieuspołecznionej.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi-
■sem „przetarg”, należy

' składać w Oddziale
Wojewódzkim Państwowego Zakładu Ubezpie­
czeń w Nowym Sączu, al. Wolności 16, do dnia
30 października 1979 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 7
listopada 1979 r„ o godz. 10, w biurze Oddziału
Wojewódzkiego PZU w Nowym Sączu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofer­
ty lub unieważnienia przetargu, bez obowiązku
podania przyczyn. K-7434

2)

3)

4)

KRÓLIK Janina, zam.

Jeziorzany 97, zgubiła
legitymację szkolną nr

395/79, wydaną przez Za­
sadniczą Szkołę Handlo­
wą. g-2501

GRABKA Leokadia, Tar­
nów 5, Błonie 66, zgubiła
przepustkę stałą nr 1116/
08384-4 — wydaną przez
FSE „Tamel” w Tarno­
wie. T-86839

DUNAJ Wojciech, Kra­
ków, Modrzewskiego 11/1,
zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez Tech­
nikum Energetyczne.

2489-g

MIKULSKI Jakub, zam.

Kraków, Kolorowe 7/25,
zgubił legitymację stu­
dencką nr 50/16, wydaną
przez AWF Kraków.

g-8264

DRZYMALSKI
zam. Kraków,
sia 19a, zgubił
12796 wydany
w Krakowie.

Bogdan,
ul. Kura-
indeks nr

przez UJ
g-3263

IGNATOWSKI Leszek, —

zam. Kraków, os. Kolo­
rowe 13/45, zgubił legi­
tymację studencką nr

15082, wydaną przez Aka­
demię Ekonomiczną w

Krakowie. g-3253

BOBER Ryszard, zam.

Kraków, ul. Dietla 48/5,
zgubił Indeks nr 14441,
wydany przez Uniwersy­
tet Jagielloński. g-3262

DOROBISZ Karol, zam.

Kraków, Krowoderska 50,
zgubił legitymację stu­
dencką wydaną przez UJ.

g-3756

Różne

DYSKRETNĄ pomocą w

założeniu szczęśliwej ro­
dziny służy „Wesele” —

Koszalin 4, skrytka 119.
P-360

PASY przepuklinowe —

sprężynowe, pasy brzusz­
ne — lecznicze — poope­
racyjne. wykonuje orto­
peda Zieliński, 31-068
Kraków, Stradom 11.

g-259

PROJEKT PLANU

ZAGOSPODAROWANIA GMINY

ŁAPANÓW

Naczelnik Gminy Łapanów zawiadamia,
że w okresie od 22 października do 7 li­
stopada 1979 roku, w lokalu Urzędu Gmi­
ny Łapanów, zostanie wyłożony do pu­
blicznego wglądu projekt planu prze­
strzennego zagospodarowania gminy Ła­
panów, wraz z z programem wykorzysta­
nia gruntów rolnych lub leśnych przezna­
czonych na cele nierolnicze lub nieleśne.

Plan obejmuje obszar w granicach ad­
ministracyjnych gminy Łapanów.

W okresie wyłożenia projektu planu —

(z wyjątkiem niedziel i świąt), w godzi­
nach od 10 do 13, zainteresowane jednost­
ki gospodarki uspołecznionej, organizacje
społeczne i zawodowe, stowarzyszenia, oso­
by prawne i poszczególni obywatele, mo­
gą zapoznać się z projektem planu, uzy­
skać potrzebne wyjaśnienia oraz zgłosić
swoje uwagi i wnioski. K-7273

PROJEKT PLANU

ZAGOSPODAROWANIA GMINY

SZERZYNY

Naczelnik Gminy Szerzyny zawiadamia,
że w okresie od 22 października do 7 li­
stopada 1979 roku, w lokalu Urzędu Gmi­
ny Szerzyny, zostanie wyłożony do pu­
blicznego wglądu projekt planu prze­
strzennego zagospodarowania gminy Sze­
rzyny, wraz z programem wykorzysta­
nia gruntów rolnych lub leśnych przezna­
czonych na cele nierolnicze lub nieleśne.

Plan obejmuje obszar w granicach ad­
ministracyjnych gminy Szerzyny.

W okresie wyłożenia projektu planu —

(z wyjątkiem niedziel i świąt), w godzi­
nach od 10 do 13, zainteresowane jednost­
ki gospodarki uspołecznionej, organizacje
społeczne i zawodowe, stowarzyszenia, oso­
by prawne i poszczególni obywatele, mo­
gą zapoznać się z projektem planu, uzy­
skać potrzebne wyjaśnienia oraz zgłosić
swoje uwagi i wnioski. K-7276

podoje WOJCIECH MACHNICKI

PRZYGOTOWANIE SAMOCHODU DO TRUDNYCH

W ARUNKÓW JAZDY (2)

Widzę, więc jadę bezpieczniej
Problem właściwej widoczności z miejsca kierowcy — a

tym samym i dokładniejszej oceny sytuacji panującej na

drodze — jest niezmiernie ważny z punktu widzenia bezpie­
czeństwa jazdy. Zwłaszcza jesienią i zimą, kiedy przez więk­
szą część doby trzeba używać świateł w .czasie jazdy samo­
chodem. Niestety, nie wszyscy kierowcy doceniają wagę do­
brej widoczności.

• WYCIERACZKI nie są „wiecznym” elementem samo­
chodu. Nawet renomowane światowe firmy zalecają wymia­
nę gumowych ich części, a jeszcze lepiej całych piór, nie rza­
dziej niż co 2 lata. Ale niewprawny kierowca, nie przestrze­
gający racjonalnych zasad eksploatacji wycieraczek może

wcześniej doprowadzić do ich zniszczenia. Warto więc pamię­
tać, że nie wolno uruchamiać wycieraczek na suchej szybie.

• nie powinno się w momencie silnego zachlapania błotem

szyby uruchamiać wycieraczek bez jednoczesnego użycia
spryskiwacza szyby. Jeżeli na skutek działania wpływów
atmosferycznych guma wycieraczek stwardniała i rozmazuje
wodę na szkle, można okresowo poprawjć jej działanie przez
spiłowanie drobnym pilniczkiem części gumy. Ale najdalej
w ciągu miesiąca należy się liczyć z wymianą gumowych pió­
rek na nowe.

O REFLEKTORY w czasie jazdy w dużym ruchu po mo­
krej nawierzchni ulegają zachlapaniu błotem równie szybko
jak szyba przednia. Powoduje to znaczne zmniejszenie sku­
teczności działania światła. Dlatego też nie wolno zapominać
o ukrcsowym — co kilkadziesiąt kilometrów — przemywaniu
wodą szkieł reflektorów. Chyba, że dysponuje się samocho­
dem wyposażonym w spryskiwacze i wycieraczki reflekto­
rów. Oczywiście przemywając światła przednie nie można za­
pominać o światłach tylnych, a w samochodach combi —

również o tylnej szybie, która z racji ukształtowania nadwo­
zia ulega bardzo szybkiemu zabrudzeniu. Przy okazji uwaga
— jeżeli ktoś decyduje się na założenie wycieraczki tylnej
szyby w samochodzie combi — o ile fabryka już o tym nie

pomyślała — winien wziąć przykład z FSO. Model tej firmy,
„polonez”, wyposażony jest nie tylko w wycieraczkę tylnej
szyby, ale i spryskiwacz. Wycieranie tylnej szyby „na su­
cho” mija się z celem, bowiem prowadzi do zmniejszenia
przejrzystości i zniszczenia szkła. Tym samym pogarszają się
warunki bezpiecznej jazdy Lepiej więc stosować metodę
ścierki i pojemniczka z woda. KTO MA CZYSTE ŚWIATŁA
I SZYBY — TEN JEDZIE BEZPIECZNIEJ!

■

SPRZEDAM w Mogila­
nach połowę domu, ogro­
du, lokal sklepowy (przy
przystanku autobuso­
wym). A. Kapela, Mogi-
lany 43. g-1329

Km. 207/76
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Rejonowego w Gorlicach, na

podstawie art. 952 i następnych kpc. podaje do

publicznej wiadomości, że dnia 22 listopada
1979 r„ o godz. 11, w Sądzie Rejonowym w

Gorlicach, w sali nr 5, II piętro, odbędzie się
sprzedaż W DRODZE I PUBLICZNEJ LICY­
TACJI NIERUCHOMOŚCI Kw. nr 16236, po­
łożonej w Gorlicach, stanowiącej działkę nr

598, składającej się z parceli budowlanej, roli

i pastwiska, o obszarze 53 a 52 m kw. — wraz

z domem mieszkalnym, stajenką przy domu o-

raz szopą drewnianą.
Nieruchomość powyższa oszacowana została

na kwotę 119.900 zł. — Cena wywoławcza wy­
nosi 89.925 zł, a rękojmia 11.990 złotych.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa­
runki licytacji, o ile dodatkowym publicznym
obwieszczeniem nie będą podane do publicznej
wiadomości warunki odmienne.

Komornik

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożyw­
czych w Skawinie, ul. Dzierżyńskiego nr 1 —

. ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zlecą budowę szybu dźwi­
gowego, z materiałów częściowo własnych 1
częściowo powierzonych, w istniejącym bu­
dynku, wg posiadanej dokumentacji technicz­
nej.

W zakres prac wchodzą roboty ziemne, wy­
burzeniowe, betonowe, żelbetowe, murarskie,
tynkarskie itp.

Termin rozpoczęcia robót natychmiast po
zawarciu umowy.

Zakończenie w okresie 3 miesięcy.
Wszelkich informacji, łącznie z podkładka­

mi ofertowymi, udziela gł. specjalista nadzoru
inwestycji Zakładów.

Do składania ofert zaprasza się przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg na budowę szybu dźwigowe­
go”, należy składać w sekretariacie Zakładów,
do skrytki ofertowej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 5 li­
stopada 1979 roku, o godzinie 10, w biurze gł.
specjalisty nadzoru inwest. Zakładów.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

DYREKCJA PKP KOLEJOWYCH ZAKŁADÓW
ZABEZPIECZENIA RUCHU i ŁĄCZNOŚCI

w KRAKOWIE

uprzejmie zawiadamia, źe BIURA DYREKCJI
i ZARZĄDU PRZEDSIĘBIORSTWA

ZOSTAŁY PRZENIESIONE i ul. Lubicz 14

na ulicę Wielicka 58
Dojazd tramwajami nr 3, 6, 9, 13, 24 w kierunku
Krakowa-Płaszowa. K-6630

K-7290

NOWE CENY

skupu i zbytu

SŁOMY
Wojewódzki Zwigzek Spółdzielni Rolniczych
„Samopomoc Chłopska” - Zakład Zaopa­
trzenia Rolnictwa w Tarnowie - informuje,
że od dnia 1 października 1979 roku zostały
ustalone nowe maksymalne ceny skupu
i zbytu słomy klasy I. - Obecnie cena

w punktach skupu GS wynosi 180 złotych
za 100 kg.

Bliższych informacji udzielają, gminne spółdzielnie
prowadzące punkty skupu pasz objętościowych.

K-7371

2-letni Stacjonarny Ochotniczy Hufiec Pracy 42-3

przy Dębickich Zakładach

Opon Samochodowych
STOMIL” - w DĘBICY

osiedle MATEJKI nr 2

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI
ROLNICZYCH „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

w KRAKOWIE

zawiadamia PT Klientów, że w okresie

od 18 października do 15 listopada — prowadzi

wolnorynkową

sprzedaż

Zapoczątkował roirą serię modeli firmy FIAT

pod roboczą nazwą „zero”. Kniej tedy na „jedynką". Spieszą
wiec donieść, że istnieje już projekt, roboczy samochodu mało­
litrażowego „fiat unc,” (na zdjęciu). Ma on zastąpić — jak się
przypuszcza mniej więcej za dwa lata — produkowany obec­
nie'model 127, Przyznać trzeba, że aczkolwiek jeśli chodzi o

styl przód nowego- wozu zbliżony jest wyglądem do analo­
gicznej części „fiata ritmo”, to przecież w sumie kształty
'„fjiata uno” bardzo przypominają „renault 5”.

DLA ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH.

Odbiór własnym transportem kupującego
beipośrednio z Cementowni w Nowej Hucie.

Dodatkowe informacje w tym zakresie można uzy­
skać telefonicznie pod nr 231-36 lub 611-14.

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się w Ce­
mentowni, w składach Zakładu Handlu Opałem i Ma­
teriałami Budowlanymi w Krakowie oraz w gminnych
spółdzielniach „Samopomoc Chłopska’’ na terenie

wojew. m. krakowskiego. K-7354
r

Dyrekcja Spółdzielni Kółek Rolniczych w Jor­
danowie, ul. Przemysłowa 204 — SPRZEDA
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO:

— samochód marki WAZ 2101 — Ziguli,
nr rejestracyjny NSA-567B, nr silnika

1270325, nr podwozia 96862, rok produkcji
1974, stopień zużycia 70 proc. — Cena
wywoławcza wynosi 55.200 złotych.

Samochód można oglądać codziennie w Za­
kładzie Usług Mechanizacyjnych w Jordano­
wie, ul. Świerczewskiego 97, w godz. 9—12.

Przetarg odbędzie s:ę w dniu 6 listonada
1979 roku, o godzinie 10, w Zakładzie Usług
Mechanizacyjnych — w Jordanowie przy ul.
Świerczewskiego 97.

W wypadku
przetargu, drugi
6 listopada — o

Przystępujący
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej do kasy Spółdzielni.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-7325

nie odbycia się pierwszego
przetarg odbędzie się w dniu
godzinie 12.
do przetargu winien wpłacić

Urząd Gminy w Wiśniowej, woj. miejskie kra­
kowskie, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
zleci wykonanie radiofonii ogólnej w Gmin­
nym Ośrodku Kultury w Wiśniowej.

Materiały i urządzenia . winien dostarczyć
wykonawca.

Termin składania ofert upływa z dniem 3

listopada 1979 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
5 listopada 1979 r„ o godz. 10, w lokalu Urzędu
Gminy w Wiśniowej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-7133

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne w

Tarnowie, ul. Nowy Świat 72 A — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie przewozu mas ziem­
nych na odległość do 2 km, ciągnikami z jed­
ną przyczepą samowyładowczą oraz samocho­
dami samowyładowczymi na budowach moder­
nizacji wałów przeciwpowodziowych rzeki Du­
najec i Biała (woj. tarnowskie).

Załadunek ziemi mechanicznie przez koparki
przedsiębiorstwa — wyładunek przez właścicie­
li pojazdów.

Oferty, wraz z podaniem ceny przewozu 1
m sześć, ziemi na odległość 0,5 km, 1 km, 1,5
km, 2 km, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać w biurze RPM
w Tarnowie, ul. Nowy Świat 72A, do dnia 5

listopada 1979 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa uspołecznione i osoby prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 7

listopada 1979 r., o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta, bądź uznania, że przetarg nie dał wy­
ników lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-7130

IInż. EDWARDOWI SZUFIE

kierownikowi Zakładu Transportu Samochodo­
wego — składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia z powodu śmierci OJCA.

Pracownicy Zakładu Transportu
Samochodowego KPKSiUP „Mostostal”

ogtam PRZYJĘCIA
mężczyzn w wieku od 18 do 24 lat

JEŚLI WIĘC NIE MACIE KONKRETNEGO

ZAWODU lub nie ukończyliście szkoły pod­
stawowej, a chcecie połączyć naukę z pracą
i odbywać szkolenia w Oddziałach Samo­
obrony, mieć dom I oddanych przyjaciół —

ZGŁOŚ SIĘ NATYCHMIAST DO 42-3 OHP

przy DZOS „Stomil” w Dębicy, os. Matejki 2

OHP zapewni Wam:

A zasadnl-

A
A
A

A

▲

▲

i robocze
wartości

ukończenie szkoły podstawowej lub

czej szkoły zawodowej
bezpłatne zakwaterowanie w hotelu

bezpłatne umundurowanie wyjściowe
wyżywienie wysokokaloryczne — o

35,50 zł dziennie, odpłatne przez junaków po
18 zł dziennie — potrącane z listy płac
zarobki według stawek obowiązujących
w przemyśle gumowym
zdobycie zawodu:
— aparatowy procesów chemicznych
— konfekcjoner
— operator pras
— kalandrowy
— wałcownik
szkolenie poborowych junaków w formacjach
samoobrony.

Przychodząc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

A
▲

▲

pracować, zdobywając przy tym zawód

uczyć się — w szkole podstawowej, na kur­
sach zawodowych lub dokształcać się w zasad­
niczej szkole zawodowej
odbywać przeszkolenia obronne w oddziałach

samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w oddziałach sa­
moobrony zostaniecie przeniesieni do rezerwy.

Na terenie Hufca DZOS „STOMIL” istnieją kluby,
sale telewizyjne, biblioteka, kino oraz sekcje zainte­
resowań.

Przyjeżdżaia_c do nas zabierzcie ze sobą:
A

A

▲

ostatnie świadectwo szkolne
dowód osobisty względnie skrócony odpis ak­
tu urodzenia z potwierdzeniem wymeldowania
przez właściwy terenowy organ administracji
państwowej
posiadany dokument wojskowy (jeśli go
posiadacie)
rzeczy osobistego użytku.. A

Po ukończeniu Hufca istnieje możliwość otrzymania
mieszkania na terenie Dębicy.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymacie
w najbliższym Zarządzie ZSMP.

Nasz adres:
— 42-3 Ochotniczy Hufiec Pracy przy DZOS

„Stomil” w Dębicy, Osiedle Matejki 2 —

stacja kolejowa Dębica, dojazd od dworca

autobusem komunikacji miejskiej. K-6873



PONIEDZIAŁEK, 22 PAŹDZIERNIKA 1979 R. — NR 288 GAZETA POŁUDNIOWA Str. 7

W 4 punkty tarnowianek

® Dwie porażki Cracovii
W I lidze piłki ręcznej kobiet komplet punktów zdobyła

tnia Tarnów, natomiast Cracovi3 przegrała oba wyjazdowe
pojedynki w Warszawie.

Grecja pierwszym finalistą ME
Surowe kary UEFA

Unia Tarnów pokonała
dwukrotnie AZS Katowice w

sobotą 20:17 (12:12) a w nie­
dzielę 25:14 (13:16) Bardziej
zacięte było sobotnie spotka­
nie, natomiast w niedzielę
przewaga tarnowianek już
od początku meczu była bar­
dzo duża. Najwięcej bramek
dla Unii zdobyły: w sobotę
— Żmuda 7, Kumecka i To­
karska po 4, a w niedzielę —

Irpiołek 9, Świątek 4, Zmu­
da 3.

Nie powiodło się piłkar-
kcm Cracovii, które grały w

Warszawie ze Skrą. W sobo­
tę mecz miał zacięty prze­
bieg i dopiero w samej koń­
cówce warszawianki zapew­
niły sobie zwycięstwo jedną
bramką 19:18 (9:7>. W nie­
dzielnym meczu Cracovia za­

W Australii szul:ajq
następców Shane Gould

Kiedy w 1956 roku na IO
w Melbourne pływacy Au­
stralii zdobyli 14 medali, nie­
którzy tioierdzili, że jest to

wynik znajomości basenu i

własnej publiczności. Jednak­
ie w 4 lata później na olim­
piadzie w Rzymie, Australij­
czycy zdobyli 13 medali, w

tym 5 złotych. Jeszcze na o-

limpiadzie w Monachium
pływacy tego kraju potwier­
dzili przynależność do świa­

Tegoroczny sezon sportów motocyklowych
ponownie wykazał niezbicie, iż okręg krakow­
ski Polskiego Związku Motorowego jest cen­
trum motocyklowych rajdów obserwowanych.
Jest to bez wątpienia powód do dumy dla za­
wodników, którzy od lat niezmiennie zajmują
ezołowe miejsca w kraju, a także powód do du­
my dla działaczy troszczących się o tę dyscypli­
nę sportu.

S-koda jednak, że obecnie trudno mówić o

rozwoju tej dyscypliny sportów motocyklowych.
Na wyżyny umiejętności technicznych w Pol­
sce wznoszą się ludzie liczący — to wcale nie

wymówka w stosunku do nich, lecz stwierdze­
nie faktów — ponad 30 lat. A przy tym nie
oznacza to wcale, iż reprezentują przyzwoity
europejski poziom. Brakuje specjalistom od raj­
dów obserwowanych kontaktów międzynarodo­
wych w silnej obsadzie, brakuje i sprzętu.

Inna bowiem dyscyplina sportu motocyklowe­
go dominuje w naszym kraju — rajdy szosowo-

terenowe zwane też szybkościowymi. Sukcesy
są tu nięzwykle spektakularne — indywidualne
tytuły czołowych motocyklistów Europy, plaso­
wanie się zespołów w światowej czołówce na

Sześciodniówkąeh PIM. Nie można jednak zapo­
minać, że przed kilku laty w całej Polsce mo­
tocyklowe rajdy szybkościowe „umierały
śmiercią naturalną”. Dopiero grono działaczy z

Krakowa, doskonale rozumiejących interes pol­
skiego sportu motocyklowego podjęło sie „rea­
nimacji” tej dyscypliny. W rajdach szybkościo­
wych w owym okresie stagnacji brał udział...
Robert Błachut, od 1975 r. dzierżący nieprzer­
wanie tytuł mistrza Polski w motocyklowych
rajdach, ale obserwowanych. Owa „reanimacja”
okazała się nad wyraz udana — po kilku latach
wytężonej pracy pod kierunkiem trenera kadry
Mirosława Malca rajdowcy szosowo-terenowi
dobili do światowej czołówki „podkradając”
przy okazji zapowiadającego się na świetnego
obserwatora Krzysztofa Serwina z Avii Świd­
nik. Odszedł skuszony korzyściami w postaci
m. in. stale nowego sprzętu do jazdy.

Tymczasem motocykliści zajmujący się raj­
dami obserwowanymi — i to ci z krajowej czo­
łówki — reprezentują Polskę na nielicznych
imprezach międzynarodowych na wysłużonych
maszynach „bultace”. Remontują je za własne

Platini kontuzjowany", „As
Saint-Etienne wyłączony z

gry na kilka tygodni” — |
oto tytuły z niektórych gazet
francuskich po meczu piłkar­
skim Francja — USA, w czasie

którego najlepszy piłkarz fran­
cuski — Michel Platini w star-
eiu z Amerykaninem Yankee do-
znął poważnej kontuzji kolana.
Kibice piłkarscy we Francji są
niepocieszeni. Platini nie będzie
mógł wystąpić w najbliższym
międzypaństwowym meczu z

Czechosłowacją; wprawdzie
„trójkolorowi" nie mają już
praktycznie szans na wyprzedze­
nie rywali w eliminacjach ME
— to jednak wszyscy nad Sek­
waną liczyli, że ten prestiżowy
mecz przyniesie sukces repre­
zentacji Francji. Zmartwieni są
również kibice St. Etienne, ich
drużyna ma dńże apetyty w

Pucharze UEFA. Po pokonaniu
naszego Widzewa „zieloni” ma­
ją teraz za przeciwnika znany
holenderski zespół Feyenoord..
Rywal to bardzo trudny i wy­
magający, brak Platinicgo może

poważnie zaważyć na końcowym
wyniku.

Część dziennikarzy francuskich
krytykowała trenera reprezen­
tacji Michela Hidalgo za to, że
zakontraktował dla swojej dru­
żyny mecz międzypaństwowy z

niewiele znaczącą w święcie pił­
karskim drużyną USA. Trener
argumentował: „przegraliśmy e-

liminacje do mistrzostw Europy,
moim celem, jest teraz budowa

PROGRAM I

12.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 3 — Pomieszczenia
dla 'świń i zasady organizacji
pracy

13.25 TTR — Mechanizacja
roin., sem. 3 — Mechaniz. sa­
dzenia ziemniaków

15.25 Program dnia

15.30 NURT — Naucz, po-
czątk., kl. 3. Kultura fizyczna.
Kształt, cech motorycznych i

psychomotorycznych
16.00 OBIEKTYW — progr.

stół. woj. warszawskiego

grała dużo słabiej i przegra­
ła wysoko 16:24 (7:12). Naj­
więcej bramek dla Cracovii
zdobyły: w sobotę — Duda 6,
Jaśkowiec 5, w niedzielę —

Siodłak 6, Jaśkowiec 4, To­
maszewska 3.

Pozostałe mecze: AKS
Chorzów — Start Elbląg 15:17
i 24:16, Pogoń Szczecin —

Ruch 9:26 i 15:17, AZS Wro­
cław — Otmęt Krapkowice
21:16 j 18:14. .

1. 1Ruch 25: 7 313—245
2. AZS Wr. 23. 9 292—246
3. Skra 19:13 277—248
4. Unia Tar. 19:13 282—268
5. Start El. 18:14 258—253
6. AKS 17:15 259—255
7. Cracovia 15:17 265—280
8. Pcgoń Szcz. 11:21 266—306
9. Otmęt 7:25 262—301

10. AZS Kat. 6:26 254—324

towej czołówki, zdobywając
za sprawą słynnej Shane
Gould i Gaił Neal również 5
złotych medali. Potem jednak
było coraz ciszej o pływa­
kach z „Zielonego Kontynen­
tu”, w Montrealu tylko Ste­
phen Holland stanął na po­
dium (3 miejsce). Po montre­
alskiej olimpiadzie trenerzy
Australii powiedzieli: „Je­
steśmy na dnie, aby się od
niego odbić i w Moskwie zno­
wu liczyć się wśród fawory­
tów do medali, musimy za­
cząć mocniej pracować”.

W ubiegłą środę wyłoniono pierwszego fina­
listę piłkarskich mistrzostw Europy, który wio­
sną 1980 r. walczyć będzie w decydującej roz­
grywce ośmiu zespołów o prymat na kontynen­
cie. Gospodarz finałów — Włochy znają już
pierwszego partnera — Grecję.

Piłkarze Gtecji sprawili największą niespo­
dziankę tych eliminacji. W silnej grupie VI fa­
worytem był ZSRR, a także Węgry. Grecy oraz

Finlandia miały być statystami w tej rywaliza­
cji. Tymczasem wszystkie prognozy okazały się
złudne. To właśnie między Grecją, a Finlandią
toczyła się do końca ■walka o I miejsce w gru­
pie. Środowe zwycięstwo Węgrów nad Finami
(3:1) przesądziło o tym, że do Włoch pojadą
Grecy.

O krok od awansu są piłkarze Anglii, którzy
może w Italii powetują sobie ostatnie niepowo­
dzenia na międzynarodowej arenie. Anglicy roz­
gromili w Belfaście Irlandię Północną 5:1, pre­
zentując doskonałą formę. Mają już 4 punkty
przewagi nad jednym rywalem — Irlandią (po­
konała w środę Bułgarię 3:0). Tylko w teorii

Irlandczycy mogą jeszcze wyprzedzić zespół tre­
nera Greenwocda. Trudno jednak sobie wyobra­
zić, by Anglicy' przegrali ostatnie spotkania z

Bułgarią i Irląndią na własnych boiskach. Tak
więc, reprezentacja Anglii może już też przyj­
mować gratulacje, choć formalności stanie się
zadcść dopiero 21 listopada, po meczu Anglia
Bułgaria.

Bardzo interesująca sytuacja — po środowych
spotkaniach — wytworzyła się w grupie II. Pro­
wadząca w tabeli Portugalia przegrała w Bruk­
seli z Belgią 0:2 i straciła pierwszą pozycję na

rzecz Austrii, która osiągnęła w Glasgow cenny
remis 1:1.

Trzy drużyny — Austria,. Belgia i Portugalia
mają jeszcze szanse awansu. Największe przy­
znać należy jednak nadal Portugalczykom, któ­
rzy mają przed sobą dwa spotkania na własnym

jak najsilniejszego zespołu pod
kątem eliminacji do mistrzostw
świata 1982. Musimy grać z ry­
walami o różnym stylu, pojedy­
nek z USA (wygrali go Francu­
zi 3:0) pozwolił mi wypróbować
nowe koncepcje taktyczne i spra­
wdzić kilku nowych graczy, m.

in. Wagnera z Strassbourg czy
Moizana z Monaco.

O piłce nad Sekwaną
Korespondencja własna z Francji

Byłem
w Paryżu wówczas,

kiedy w Zurychu dokonano
losowania eliminacji do pił­

karskich mistrzostw świata w

Argentynie. W zgodnej opinii
komentatorów, trenerów, piłka­
rzy, kibiców — Francuzi nie mie­
li szczęścia w losowaniu i tra­
fili do bardzo trudnej grupy.
Przypomnijmy, że „trójkoloro­
wi” walczyć będą w grupie z

Holandią, Belgią, Irlandią i Cy­
prem. Jedna z gazet opatrzyła
komentarz takim tytułem: „już
gorzej być nie mogło!”. Trener
Michel Hidalgo w wywiadzie
dla znanego paryskiego dzien­
nika sportowego ,,L’Equipe” po­
wiedział: „awans będzie trudny,
ale możliwy". Francuzi obawia­
ją się nie tylko wicemistrzów

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Zwierzy^

nieć" (kolor)
17.00 Dziś w naszym studio

Lena Filipowa — progr. rozr.

prod. CSRS (kolor)
17.10 „Dzień dobry, w kręgu

rodziny” (kolor)
17.50 „Dzieci jak to dzieci”

— radź, film fab.

19.00 Dobranoc (kolor)
19 10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem

20 15 Teatr telewizji Dimitri
Frenkeł Frank — „Lustro 1 —

lustro 2” (kolor)

z reguły środki dewizowe np. tłok do „bultace” ,

kosztuje 30 dolarów — których przeważnie nikt
im nie zwraca. Nie ma też nadziei na zakup’ ża

granicą partii motocykli do rajdów obserwowa­
nych. Trudno również liczyć na Wytwórnię
Sprzętu Komunikacyjnego w Świdniku, która

podpisała kilka porozumień z Zarządem Głów- ’

nym PZM o 'współpracy na niwie sportowej, ale
się z nich nie wywiązuje, a jak dochodzą słu- ;

chy niebawem w ogóle zaprzestanie produkcji ■
jakichkolwiek motocykli. (

Czas więc na kolejną „reanimację”. Przy czym j
nie od rzeczy będzie wspomnieć, iż rajdy (
obserwowane w porównaniu z szosowo-tereno-

wymi mają szereg zalet niebagatelnych zwłasz­
cza w okresie oszczędności energetycznych.

Na pokonanie trasy rajdu obserwowanego
potrzeba 7—8 1 paliwa, drugie tyle na inten­
sywny trening. Na rajdach szybkościowych nie
może być mowy o treningu bez zużycia co naj­
mniej 28-litrowego kanistra paliwa, a na trasie

imprezy trzeba przepuścić przez gaźnik co naj- |
mniej 2 takie kanistry. Dzięki niewielkim ;
kosztom paliwa kluby mogą pokrywać start .

większej ilości zawodników w rajdach obserwo­
wanych niż szosowo-terenowych. Przy tym
młodzi ludzie łatwiej kupią za własne pieniądze ,'
paliwo do treningu przed rajdem obserwować '

nym niż rajdem szybkościowym. i

Motocykl do rajdu obserwowanego kosztu­
je mniej więcej tyle samo co do szybkościowe- I

go, ale jego trwałość jest dwu- trzykrotnie wyż- ;
sza. Po prostu mniej niszczy się w czasie ęksploa- ,

tacji.
Rajdy obserwowane są dyscypliną nie­

zmiernie widowiskową', rozgrywaną na trasie o

niewielkiej długości — łatwiej im kibicować
niż rajdom szybkościowym, co też nie jest bez
znaczenia dla propagandy sportu motocyklowe­
go.

Szkoda więc, by zaniknęła ta ciekawa dyscyp­
lina sportu. Tym bardziej, że naturalne warunki
terenowe województw m. krakowskiego, nowosą­
deckiego czy tarnowskiego stwarzają dobre wa­
runki do rozwoju motocyklowych rajdów
obserwowanych. Ale same warunki terenowe i

zaangażowanie działaczy odnowy nie zapoczątku­
ją-

WOJCIECH MACHNICKI

świata Holendrów, z reguły bar­
dzo trudnym i niewygodnym dla
nich przeciwnikiem są Belgowie.
Podobnie jak dla naszej repre­
zentacji zespół NRD. Trener -Hi­
dalgo przestrzegał też przed lek­
ceważeniem drużyny irlandzkiej,
która już nie raz zabierała
punkty faworytom. Teoretycznie
najsłabszą drużyną wydaje się

być Cypr. W przyszłym sezonie
Francuzi mieli już wstępnie za­
kontraktowane towarzyskie me­
cze z Holandią i Belgią. Wobec
faktu, że z tymi drużynami
zmierzą się w eliminacjach do
MŚ-82, prawdopodobnie zrezy­
gnują z tych spotkań.

A co słychać w lidze francu-

skiej? Od początku sezonu bar­
dzo wysoką formę demonstro­
wała drużyna St. Etienne, któ­
ra wzmocniona Platinim i Re­
pem była w oczach kibiców
głównym kandydatem do tytułu
mistrzowskiego. Drużyna trene­
ra Herbina wygrywała początko­
wo mecz po meczu, ale ostatnio

przyszło jakby załamanie for­
my. Zaczęło się od pojedynku
w Lens, goście prowadzili już

*lf PROGRAM
I V TELEWIZJI

boisku ze słabiutką Norwegią i Austrią oraz

wyjazdowy mecz ze Szkocją.
W pojedynku liderów grupy VII, RFN i Walii

w Kolonii zdecydowaną wyższość (5:1) wykazali
podopieczni trenera Derwalla. Reprezentacja
RFN straciła ha początku rozgrywek dwa

punkty pa Malcie i w Turcji, ale potknięcia te
zniwelowała dwoma zwycięstwami nad Walią
(2:0 i 5:1). Wydaje się więc, niemal pewne, że
do Włoch pojadą piłkarze RFN.

*

Ostre sankcje wyciągnęła Europejska Unia
Piłkarska wobec winnych różnego typu prze­
winień podczas meczów rozgrywanych pod egi­
dą UEFA. Albański klub Vlaznia Szkodra został

odsunięty od udziału w europejskich pucharach
przez dwa sezony, za wycofanie się z rozgrywek
bieżącej edycji PZP. Przez jeden sezon nie mo­
że grać w europejskich pucharach AEK Ateny.

UEFA nałożyła także wysokie kary pieniężne,
na ogólną sumę ponad 200 tys. franków szwaj­
carskich. AC Torino będzie musiał zapłacić ka­
rę 75 tys. franków, YFB Stuttgart — 33 tys.,
Inter

_

20 tys., Olympiakos Pireus — 10 tys
Stadion w

“

Walencji został zamknięty dla

wszystkich rozgrywek UEFA do 21 lipca 1981 r.

zakaz dotyczy również spotkań międzypaństwo­
wych. Kara została nałożona za ekscesy, które

miały miejsce podczas meczu eliminacyjnego
mistrzostw Europy Hiszpania — Jugosławia. Do­
datkowo Hiszpański Związek Piłkarski został

ukarany grzywną 50 tys. franków. 8 tys. fran­
ków karv i zakaz organizowania jednego meczu

pod egidą UEFA na własnym stadionie — to
kara nałożona na Real Sociedad San Seba-

' stian.
Kary otrzymali również piłkarze. Od czterech

spotkań w meczach europejskich pucharów od­
sunięci zostali: Damjanidis (AEK), Perone (O-
limpiakos Ateny), Brown (West Bronwich Al-

bion), a od trzech — Bochentyn (Arkal, Pozagai
(Raba Eto), Filip (Napoli) i Guidetti (Napoli).

Stenmark i Jaszczenko
przed TV

Na ciekawy pomysł wpadli
szwajcarscy dziennikarze, za­
praszając do telewizyjnego
studia dwóch światowej sła­
wy sportowców — Władimi­
ra Jaszczenkę i Ingemara
Stenmarka, bardzo popular­
nych i łubianych nie tylko
za bardzo wysoki poziom
sportowy.

W czasie audycji najpierw
obaj odpowiadali na liczne
pytania dziennikarzy, po
czym mimowolnie rozpoczęli

. między sobą interesujący

ODPRYSKI
scha-

rozmowę
jako ....

godzinę
id wyko-

diąlog. Komentatorzy
1 raktęryzowąli tę
I dwóch , mistrzów
l wspaniałą, pogodną
i swobody i humoru
i j . naniu dwóch „młodych, sym-,

patycznyph ludzi”.

Dean Reed

o moskiewskiej
olimpiadzie

Znany i popularny aktor i

piosenkarz
'

amerykański,
Dean Reed, przebywał ostat­
nio w Moskwie, mieście naj­
bliższych igrzysk olimpij­
skich. Zaznajomił się ze sta­
nem przygotowań do Olim­
piady, uczestniczył w wielu
spotkaniach z organizatora­
mi. Na zakończenie tego „re­
konesansu olimpijskiego’’ po-

. wiedział dziennikarzowi:

„Igrzyska olimpijskie w

Moskwie będą miały duże

3:1, ale bojowy i ambitny ze­
spół gospodarzy w ostatnich 15
min. zdołał strzelić aż 3 bram­
ki (!)'i 2 punkty. Trener Herbin
bardzo krytycznie wyrażał się o

postawie swojego zespołu a

zwłaszcza obrony, która w koń­
cowych fragmentach meczu pre­
zentowała się niczym... szwaj­
carski ser. W tydzień później

St. Etienne zremisował u siebie
z Nancy 2:2 i stracił fotel lidera
na rzecz Monaco.

klubach francuskich —

jak wiemy — gra kilku

polskich piłkarzy. Kra­
kowianin Maculewicz występu­
je w Lens (zespół teh zobaczy­
my we wtorek na stadionie Wi­
sły, będzie to pożegnalny wy­
stęp Maculewiczaj, początkowo
drużyna ta spisywała się w li­
dze słabo, ale ostatnio cdniosła
kilka cennych zwycięstw. Nie
tylko pokonała St. Etienne 4:3,
ale w tydzień później wygrała
na wyjeździe z sarhym mi­
strzem Francji Strassbourg 1:0.
Jak twierdzą francuscy komen­
tatorzy, jest to zespół odznacza­
jący się wyjątkową, walecznoś­

16.30 Jęz. niem. —- kurs
podst., lsk. 4 (kolor)

DZIEŃ SZWAJCARSKI
W TELEWIZJI POLSKIEJ

17.00 Zapowiedź programu
17.05 „Ból — część ludzkie­

go istnienia” — fel. fum.
(kolor)

17.35 „Sterylna operacja” —

rep. ■:
17.50 „Na tropach starości"

— rep. (kolor)
18.25 „Lato nastolatków” —

film fab. tv szwajc. wg pow.
M. Bolligera

19.10 KRONIKA (Kr.)

znaczenie w umacnianiu po­
koju na święcie. Stworzą o-

kazję dla wielu młodych lu­
dzi do wzajemnego poznania
się, poznania kultury i na­
rodu radzieckiego. Jestem
pewien, że tysiące uczestni­
ków i kibiców przybyłych na

Olimpiadę doznają serde.cz-
i nej gościnności gospodarzy, z

którą i ja się spotkałem”.

Echa losowania

„Mundial-82"

SEPP MAIER — słynny
bramkarz RFN: „W naszej

grupie jest trzech kandyda­
tów do dwóch miejsc: RFN,
Austria i Bułgaria. Szanse
mamy bardzo duże, ale z Au-

.striakami i Bułgarami wy­
grać nie będzie łatwo”.

HANS KRANKL — au-

striacki napastnik,, jest zado­
wolony: „Mamy w grupie
RFN, ale na szczęście do fi­
nałów awansują dwa zespo­
ły. Wierzę, że tym drugim
będzie Austria”.

Trener reprezentacji Ho-
. landii — JAN ZWART-

KRAIS: „Ironia losu — znów
trafiamy na Belgię. Francja
też jest bardzo groźnym ry­
walem, Irlandczycy umieją
także grać to piłkę".

Kapitan drużyny Holandii
— RUUD KRÓL: „To jest
cios. Francja i Belgia to bar­
dzo trudni dla nas przeciw­
nicy. Znowu musimy grać z

Belgami. Francuzi poczynili
kolosalne postępy, są dziś
groźni dla najlepszych.

cią, nigdy nie poddający się.
Trener Sowiński (Francuz pol­
skiego pochodzenia) ustawił Ma-
culc-wicza na bocznej obronie.
Oprócz Wiślaka występuje tu je­
szcze były piłkarz Ruchu —

Marx, ale ostatnio częściej prze­
bywa on na ławce rezerwowych.
Skoro mowa o Polakach to nadal
wysoką formę prezentuje wy­
stępujący w Metz — Kasper-
czak, w Ii-ligowym zespole
Auxerre (jest wiceliderem gr.
B) grają z powodzeniem bram­
karz Szeja i napastnik Klose.

Francuski futbol nie cierpiał
ostatnio na nadmiar sukcesów.
Nie udał się start w Argentynie,
„trójkolorowi” przegrali rywa­
lizację z Czechosłowakami w e-

liminacjach ME. Francuzi grają
nierówno. Mają bardzo dobre
mecze, które przeplatają się ze

słabymi występami. Potrzebna
jest stabilizacja formy reprezen­
tacji. Kibice wierzą, że nastąpi
to niebawem. Mają ku temu

podstawy, bardzo dobrze wy­
startowały w rozgrywkach klubo­
wych ich 4 zespoły (St. Etienne,
Strassbourg, Nantes, Monaco).
Wszystkie zakwalifikowały się
do II rundy, aplikując przeciw­
nikom w rewanżach 16 bramek,
nie tracąc ani jednej! W II run­
dzie francuskie kluby trafiają
jednak na silnych rywali. „Skoń­
czyła się zabawa, zaczęły się
schody” — napisała paryska
„d’Equipe”.

ANDRZEJ STANOWSKI

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kolor)
Dzień szwajcarski w TP (c.d.)

20.20 „Historia żołnierza" —

ballada film, wg tekstu C. F.
Ramuza z muz. I. Strawiń­
skiego

21.15 Oto telewizja — o ro­
li telewizji w życiu człowieka
(kolor)

21.35 „Krótka podróż koleją”
— opnw. o zabytk. kolejce,
która służy dla zabawy tury­
stów (kolor)

21.50 „W tym szaleństwie

jest... muzyka” — Pr. rozr.

(kolor)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Balladyna — 19.15

(abonam. nieważne), TEATR

„STU” (namiot. Rydla 31): wg T.
Eliota: Wydrążeni ludzie — 18(pre-
miera prasowa), KAWIARNIA „JA­
MA MICHALIKA” (Floriańska 45):
Kabaret „Diabli nadali” — 20.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

PRZYPOMINAMY, że oceny od
* do **** oznaczają WARTOŚĆ
filmów,aododo0000—ich
ATRAKCYJNOŚĆ.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Zapach kobiety (wł. 18 lat) *»♦/
ooo

_ 15.45, 18. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Lot nad kukułczym
gniazdem' (USA 18 lat) —

15.30, 18, 20.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Filio Story (Ir. 18 lat) —

13, 10, Joseph Andrews (ang. 15
ijat) ***y^ooo — 1'2, 14, 16, 18,
20. MASKOTKA (Dzierżyńskiego
55): Doktor Francois Gailand (fr.
15 lat) **/°° — 11, 13, 17.30, 19.30

Flip i Flap w Legii Cudzoziem­
skiej (RFN b.o.) */"» — 15.30 . MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 15): ABBA

(szwedz. b.o.) **/oooo — 14.45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Kobieta w czerwonych butach (fr.

I 18 lat) »»;“ — 16, 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: przygody Bolka i Lol­
ka — 10, 11, 15, Mandingo (wł. 18

lat) */o~ — 12, 16, 18, 20. ROTUN­
DA (Oleandry 1): Helga — 12.15,
Dramat namiętności — 20. SFINKS

(os. Górali): Godzilla contra Gl-

gan (jap. 12 lat) */°°° — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Charley Var-
rlok (USA 18 lat) — 15.45, 18.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Śmierć człowieka skorumpo­
wanego (fr. 18 lat) *ł*/o°oo — 16,
19. ŚWIT MAŁA SALA: Zeznania

■ komisarza policji przed prokura­
torem Republiki (wl. 15 lat) »**/°°°
— 15, 17, 19. Światowid duża

SALA (os. Na Skarpie 7): Gwiezd­
ne wojny. (USA 12 lat) ***4/omo —

15.30. 18, 20.30. Światowid ma­
ła S.AI.A: W cieniu legendy (węg.
15 lat) **/« — 15, 17.15, 19.30. U-
CIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Aria dla atlety (poi. 18 lat) ***/<«
— 15.45, 18, 20.15. UGOREK (OS.

K Ugorelc): Charlie Brown i jego
(8 kompania (USA b.o .) */°° — 15, 17,

Ring (węg. 15 lat) »ł/w — 19.

WANDA (Waryńskiego 5): Zmo­
ry (poi. 18 lat) *»/ooo —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Okupacja w 26 o-

brazach (jug. 18 lat) ***/
— 15.45, 18 , 20.15. WOLNOŚĆ

(18 Stycznia 1): Jabberwocky (ang.
15 lat) — 10 (12.15 — seans

zamkn.), 15.45, Jesienna sonata

(szwedz. 15 lat) »*/“> — 18, 20.15.
WIEDZA (Rynek Gł. 27): z dzie­
jów LWP (poi. b.o.) — 16. WISŁA

(Gazowa 25): Niewinne (wł. 18 lat)
»*/o»

_ 10.45,. 16, 18.20, Lipcowe
g spotkania (CSRS 15 lat) *»/<x> —

|
_

13.15. wrzos (Zamojskie­
go 50): Człowiek klanu (USA 18

lat) *ł/p»o _ 15.45, ją, 20.15. ZWIĄ­
ZKOWIEC (Grzegórzecka 71): Szpi­
tal Przermeniehia (poi, 18 lat)
***ł/°» — 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Bilet po­
wrotny (poi. 18 lat) **/ooo. WIE­
LICZKA — Górnik: Papierowy
księżyc (USA 15 lat) ***/ooo, .

WYSTAWY

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (niecz.) . SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

. (niecz.) . Wystawa — Wawel zagi­
niony (10—15.20). GROBY KRÓ­
LEWSKIE, DZWON ZYGMUN­
TA (9-15 30) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Ry­
nek Główny): Wystawa: Dzie

| je Rynku krakowskiego (9—16)
MUZEUM NARODOWE: SUKIEN-

INTCE — Galeria polskiej sztuk)
NIK w Wystawa- Narodziny Mu­
zeum (10—16). DOM .TANA MA­
TEJKI (Flortartska 41): Portfety
dzieci Jana Matejki (niecz.).
KAMIENICA SZOł.AYSKICH (pl
Szczepański 9) Galeria polskiej
sztuki d>o 1794 roku (niecz.).
NOWY GMACH (al 3 Maja
l): Polska sztuka XX wieku
oraz Wyst. „Polaków portret wła­
sny” (niecz ). ZBIORY CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): Wyst. arcy­
dzieł ze zb. Czartoryskich (10—16).
MUZ. ETNOGR. (pl. Wolnica 1);
(10—18, wst. wol.). MUZ. HISTORY­
CZNE (Jana 12): (niecz.). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: (nieczynne).
GALERIA TEATRALNA (nie­
czynna). ODDZIAŁ TEATRAL­
NY (Szpitalna 21): (nieczynne).
KRZYSZl OFORY (Rynek Gł 35)
Wystawa: Tradycje krakow­
skie (niecz.). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 8)
Wystawa.*1 Tkaniny koptyjskie.
staroperuwiańskie 1 arabskie w

zbiorach Muz. (10—14). MUZ. LE­
NINA (Topolowa 8): Wyst. — Le­
nin w Polsce ora? wystawy cza

sowę: „Korespondencja dc Leni
na” 1 „Wrzesień w plakacte
polskim” (nieczynne). MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYD
LOWKA” (Tet.malere 28): Folklor
wsi podkrakowskiej (niecz.). MU­
ZEUM W PIESKOWE! SKAIF

(Ojców): (niecz.). MUZEUM PRZY­
RODNICZE (Sławkowska (7)
Fauna epok! lodowcowej — Zwie­
rzęta egzotyczne ntakł I owndv

(nieczynne). MUZEUM LOT­
NICTWA I astronautyki
Planu 6-letniego 17): (niecz.). MU­
ZEUM Zup krakowsku h w

Wieliczce (niecz.). KOP SOLI (7—
12. 14—19) GAL. KTF (Boh Sta

Ungradu 13): Wystawa miedzyna
rodowa ,,Venus 79” pt „Akł 1 por
tret” (9-21) PAWILON WYST A-

wowy bwa (pi Szczepański 3a)
Wystawa malarstwa I rysunku I
Ponca CHtST.pania) 1 wyst. malar­
stwa I. Sobień (Londyn) (niecz.) .

GAL. ARKADY: Wyst. malar­

21.35 Papa Stamm. — film TP

(kolor)
22.35 Dziennik (kolor)

PROGRAM n

15.25 Program dnia
15.30 Nowoczesność w .domu

i zagrodzie (kolor)
16.00 „Poradnia młodzieżo­

wych organizatorów sportu”

stwa prof S Krzyształowsklego
(nieczynna). GALERIA (Kano­
nicza 5). Wyst. prac Marka Chlan-

‘■iniiiisiiłiiiuiiiiisiBiiiiiiiiiuiimaiiii>iiiitiisaiiiiaiiisissuiiii]Eiiiisiisiiitii>iisiii8istiissimti:ini3!'
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO- S- ---

. . ... B„GAZETA POŁUDNIOWA
BOTNICZEJ. Adres redakcji: 81 072 Kraków ul. Wielopole 1 HI p. Adres dla korespon­
dencji: 80-860 Kraków l. skrytka pocztowa 55K TEI.EFON REOAKCJh centrala czynną
od godz. 6 do 8 w nocy — nr tel 275 80 łączy ee wszystkimi działami ODt»'ZIAtY RE­
DAKCJI: 88 300 NOWY SĄCZ. ul. Narutowicza 6. II p., Łat 203-84 33 100 TARNÓW O1
Krakowska 12. tel 56-SO Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGFX)SZEN S REKLAM - 30-960
Kraków uL Wiślne ? orał ODDŻlAfY REDAKCJI W NOWYM 8ĄCZU I TARNOWIE
(adresy jak wyżej) Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prąsą-Ksiątks-Ruch”
81-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Nr Indeksu: 35.015.
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E

S

dy 1 Witolda Slemaszkiewlcza —

(nieczynna). PAŁA SZTUKI (pl-
Szczepański 4): Wystawa prac ma-

larskicn Anny Żarneckiej de San­
tos Burgoa z Meksyku 1 Wyst
wenezuelskiej grafiki współcz ze

zbiorów Muz Sztuk Pięknych w

Caracas (niecz.), SALON TPSP

(N Huta al Róż 3): Wystawa
prac członków Klubu Marynistów
przy Okręgu ZPAP w Krakowie

(niecz.). GAL. DESAt (Jana 3): (14
—20). GALERIA DESA (Nowa Hu­
ta, os. Kościuszkowskie): (14—20).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
(13—20). GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa Tadeusza Bukow­
skiego ,,Z dni powstania (niecz.) .

GALERIA „PRYZMAT” (Łob2Z-W-
ska 3)- Wyst. poplenerowa malar­
stwa i rysunku ,,Ojców 79” — 19
otwarcie. PAŁAC POD BARANA­
MI (Rynek Gł. 27): Wyst. fotogra­
fii „Synowie swoich ojców” (14—
20) KLUB MPiK CM Rynek 4):
CZYTELNIA: (10—21) GALERIA:

Wyst. „Grafika z Lipska” z okazji
30 roczn. pówst. NRD — 13 otwarcie.
KLUB MPiK (pl Centralny) CZY­
TELNIA: (10—20) GALERIA: Wy­
stawa: Grafika Jacka Rybczyń­
skiego (10 - 20) DWOREK
JANA MATEJKI w Krzesławlcach

(Kruczkowskiego 3): (nieczyn­
ny). GALERIA EMCEKA (Rynek
Gł. 25): Wystawa fotograficzna
Kazimierza Kawulaka — (11—19),

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja):
Wystawa malarstwa Anny Zasta-
wnlak oraz grafiki Joanny Barań-

skiej-Bober (nieczynne). MU­
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie­
go 3): Wystawa wnętrz mieszczań­
skich 1 ekspozycji etnografićzńej
(niecz.). MDK: Wystawa rysunków
dziecięcych — „Moje miasto, moja
wieś” (8—15).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, OKULISTYCZNY: Witkowice,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: - tel. 205-11 (czynny całą
dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: Internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet, zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20), po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza (20—7). •

Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80 183-9 .8

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl 1) - tel 856-26

KROWODRZY (Galla 34) — tel.
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel 618-55 650-99
MYŚLENIC (Szpitalna 2) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (Inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE♦
Łazarza 14, wypadki tel. 99 za­

chorowania I przewozy — 238-33

informacja - 205-11 Centrala abo­
nencka - 236-00 . Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko - Balice
190-29. Nowa Huta 422-22, 417-70
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice
48, Proszowice 9. Myślenice 999.
Skawina 9. Wieliczka 8. 233-54.

Niepołomice 198

PUNKT INFORMACJI APTECZ-
•NEJ 107-65 fozynny 8—15)

Rynek Gł. 42 (tlen),, pl. Wolności
7, Pstrowskiego 94 (tlen), Nowa

Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),
Centrum C bl. 6, Waryńskiego
24, toługa 88.

MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)

inne:)
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-90

(7—18). Nowa Huta (os. Zgody 7)
tel. 447 -31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WA WEL-TOURIST (Ul
Pawia 3) —tel 230-91, 204-71 (8—18)

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-66 l 295-78 (od
16 do 23.30). .

POGOTOWIE TECHNICZNE
.POLMOZBYT” al Pokoju 81 -

tel 800-84 (czynne cała dobę)

RADIO

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00. 10.00.

11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00.

21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00.

2.00, 3.00, 4.00, 5.00

6.00—9.W Sygnały dniia. 9.05^11.40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Kom. o st. wód.
12.25 Mozaika polskich mel. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Kom ęnerget.
13.01 Rytmy młodych. 13.20 Z nagr
Zesp. „Breakwater”. 13.40 Kącik
melom 14.00 St. Gama. 14.20 St
Relaks 14.25 St Gama. 15.05 Kore-

spond. z zagr. 15.10 St. Gąma 16.00
Tu Jedynka. 17.30 Radiokurier.
18.00 Tu Jedynka d.c . 18.25 Nie tyl­

ko dla kierowców. 18.83 Kone. ży­
czeń. 19.15 Gwiazdy naszych estrad.
19.40 Estr. folki. 20.00 Inf. dla kie­
rowców. 20.05 Siadem naszych ln-
terw. 20.10 Konc. muz. popul. 20.35
Mel. lat 70. 21.05 Kron. sport. 21 .15
Przeb. trzech pokoleń. 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców 22.23 Kielce na

muz. ant. 23.00 Wita Was Polska
— mag. słowno-muzyczny.

PROGRAM II

na fali 219 m, czyli 1368 KHz
oraz na UKF 61.67 MIIz

DZIENNIKI: 4.30. 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30. 21.30,
23.30

4.35 Poradnik dom. 5.00 Muzycz­
ne dzień dobry z Krakowa. 5.35
Obserw. i propoz. 5.46 Muz. wyciri.
6.00 Śpiewa H. Frąckowiak. S .10
Kalend. Radiowy. 6.15 Mel. przy­
jaciół — Bukareszt. 6 .35 Gimn. 6.45

Mistrz, miniat. instrum. 7 .10 Inf.
o progr. PR i TV. 7 .35 Konc. po­
ranny. 8 .35 Dialogi 1 zbliżenia. 9 .30

My 79 — aud. St. Młod. 9.40 Tu
Radio Moskwa. 10.00 Czytamy kla­
syków. 20.30 Jazz ląt 30. 10.40 Spr.
códz. 11.00 J. P. Rampal i R. V.

Lacroix — grają son. J. M . La- .

clalre’a. 11 .35.Postęp, dom. nowoęz.
— porady prakt. dla kobiet. 11.45
Muz. spod strzechy. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12 .05 W. A. Mozart '—

Symf. C-dur „Jowiszowa”. 13.00

Dobre, ale mało. 13.10 Wariacje na

temat Beethovena. 13.36 Ze wsi i
o wsi, 13.51 Konc. Chóru Chłop. 1

Męsk. Państw. Fllharm. w Pozna­
niu. .14.10 Więcej, lepiej; .nowocz,
14.25 Muz.. Hąyęina. 15.20 Popoł,
dziewcząt 1 chłopców. 16.00 Nowo-
ści' radiowego studia. 16.10 XIII

Koszaliński iFest. Org. 16:40 Mój
dom — spotk. z K. Suchodolską.
17.00 Z dziejów polskiego jazzu.
17.20 Notatnik kult. 17.30 O dziel­
nych muzykach, czyli jak się daw­
niej recenzje pisało. 18.00 Co piszą
o muz. 18.30 Echa dnia. 18.40 Radio­
we spotk, 19.00 Dźwięk. Plakat Re­
klam. 19.55 Przezorny zawsze u-

bezp. 20.00 Saldo, Panie Dyrekto­
rze! 20.20 Kontrapunkty — tyg. o

muz. XX w. 21 .30 Inf. sport. 21,40
Londyński zespół Pro antigua,
23.00 Słownik lit. 23.85 Co słychać,
w śwlecie. 23,40 Muz. na dobranoc,

FROGRAM in

UKF 66.89 MH«

5.00—8 .00 Między snem a dniem,
6.15 Stan pog. i wlad.' 6.30 Pdllt.
dla wszystkich (powt.) .. 7, 8, 10.30,.
12, 15, 17, 19.30 — Ekspr. przez
świat. 8 .05 Za kierownicą. 8 .40 Co
kto lubi. 9 .00 Człowiek o dwóch
twarzach — 3 ode, pow. J. Higgin-
sa (powt.) . 9 .10 Zesp. lat 60-tych —

Hollies. 9 .30 Nasz r. 79 (powt.) . 9.45
Utw. kamer. Beli Bartoka (12).
10.35 Kierm. płyt wytw. Suprap-
hon. 11 .00 3XM — mag. 11.30 Gwia­
zdy Fest. Jazz Jamboree — Dizzy
Gillespie. 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 Powt. z rozr. 13.50 Zielone

oczy kota — 4 ode. pow. H. Seku­
ły (powt.). 14 .00 Antol. polsk. muz,

firtep. 15.03 Prosimy częściej'—K.
Jędrusik. 15.20 W kręgu jazzu.
15.40 Pios. wspomnienia. 16.00 >

jednak ktoś pomógł — rep. 16.2o

Muzykobranie. 16.45 Nasz r. 79.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Od­
kurzone przeboje. 18.10 Polit. dla

wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 I. Bergman: Sceny z życia
małżeńskiego — ode. 1. 19.35 Ope­
ra tyg — P . Czajkowski: Euge­
niusz Oniegin. 19.50 Człowiek o

dwóch twarzach — 4 ode. pow. J .

Higginsa. 20.00 60 minut na gpdz.
(powt.). 21.00 Galeria starych mi­
strzów... interpret. 22 .00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wieczorów —

Natalie Cole. 22.15 Trzy kwadr,
jazzu -i aktualn. 23.00 Polska w

oczach świata. 23.05 Między dniem
a snem. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,15.00,
16.00. 16.40, 22.55

6.10 Przed pierwszym dzwon-
■kięiń — aud. dla nauczyc. 6 .30

Rytm ! pios. 6.45 Kom. o pog. (KR).
6.46 Co słychać (KR). 6.58 Progr,
dnia (KR). 7 .00 Muz. dzień dobry
(KR). 7 .24 Lecą wiórka, lecą —

aud. P. Płatka (KR). 7 .39 Pog.
(KR). 7 .40 Radio dedyk, 8.00 Te­
mat w trzech wersjach. 8 .10 War­
szawski pomnik sapera. 8.25 Ch.
W. Gluck — Uwert. do opery, „Al-
cesta". 8.35 Demograf — aud.. W .

Marczyka. 8 .50 Graj kapelo. 9.00

O czym szepczą gwiazdy — słuch,
dla ki, I. 9 .25 A. Dworzak: Kwart,
fortep. Es-dur op. 87. 10.00 Odwie­
dziny w Nałęczowie — rep. dla kl.
V. 10.30 Estr przyjaźni. 11.00 Kul­
tura do milionowej 'potęgi — aud.
dla szk. śr. 11.30 Rossini: Sceny r.

opery „Cyrulik sewilski”. 12.05 Tr.

pr. II . 12 .25 Giełda płyt. 13.00 3 lek.

jęz. franc. 13.20 O czym szepczą
gwiazdy — słuch, dla kl. I. 13.45
Tu St. Stereo (KR) 14.00 Techń.
Roln. 14.15 Tu St, Stereo (KR).
14.45 Dziecięce zesp. lud.. 15.05 W
Jezioranach. 15.40 Świadek nie­
oczekiwany — fragm. pow. 16.03
Przed pierwszym dzwonkiem. 16.25
4 lek. jęz, niem. 16:40 Wiad. znad

Wisły i Dunajca (KR). 16.50 Lot
nad kukułczym gniazdem —

'

rec.

(KR). 17.00 Polskie zesp. instrum.

(KR) 17.20 Skrzynka interw. (KR).
17.30 Minirecltal tyg. - Zesp. Sią­
dę (KR). 17 .45 Start (KR). 18.24

Pog. (KR). 18.25 Wpływ Księżyca
na życie na Ziemi 19.00 Ekori. na

co dzień. 19.15 7 lek. jęz. ros. 19.30
Jam session (Stereo — KR). 20,00
Fest muz staropolsk. 20.45 Poeta-
żołnierz — o M. Romanowskim —

uczestniku Powstania Styczniowe­
go: 21.00 D.c . transni. ' 21.45 kr.

Schubert — VIII Symf. łi-mo-U
„Niedokończona”. 22.15 SzłSka; a-

syryjska 22.35 R-TV Szk. Sr. 'dla
Prac. — Jęz. Pol. 22 .50 Staroan-

gielska pieśń ludowa.

Za zmiany wprowadzone w n-

statnlej chwili w prograińie kin,
teatrów, radia 1 TV - redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

S

£

Wydanie A
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Odra — ŁKS 1:1 (0:1). Bramki
dla Odry — Bolcek 48 min. dla
ŁKS — Płachta 8 min. Żółte
kartki: Pszenniak (Odra) i Wo-
ziński (ŁKS).

GKS — Szombierki 0:2 (0:1).
Bramki Nagiel 18 min., Wójto-
wici 75 min.

Zagłębie — Arka 2:0 (2:0).
Bramki Mikołajów 6 min. i Ko­
ciuba 25 min.

Stal — Śląsk 1:2 (0:2). Bram­
ki dla Stali Szarmach 49 min.,
dla Śląska Sybis 19 min., Paw­
łowski 31 min

Lech — Legia 1:4 (1:1). Bram­
ki dla Legii Topolski 3 min.,-
Adamczyk 51 min., Kustó 53 i j
80 min., dla Lecha Chojnacki
31 min. z karnego. Żółta kartka
Lasoń (Legia).

Polonia Bytom — Ruch 3:1

(1:1). Bramki dla Polonii Król
9 min., Janduda 78 min., Perlak
86 min., dla Ruchu Walot 44 min.

Zawisza — Górnik 0:0.

1. Szombierki 17:3 17—7
■2. Śląsk 17:511—5
3. Legia 15: 7 19—13
4. Wisła 13: 9 22—13
5. Arka 13: 9 17—11
6. Górnik 12:10 15—14
7. Odra 12:10 9— 9
8. Zagłębie 10:12 18—15
9. Lech 10:12 16—14

10. ŁKS 10:12 13—17
11. Polonia 8:14 11—15
12. Katowice ,3:14 12—18
13. Widzew 8:14 10—17
14. Ruch 8:14 10—18
15. Stal 7:13 7—11
16. Zawisza 6:16 11—21

ILCGga,
GRUPA JL

Moto Jelcz — Piast 9:0, Olim­
pia — HOW 1:1 (0:1), Pogoń
Szcz. — Stoczniowiec 0:0, Che­
mik — Stal Stocznia 1:0 (0:0),
Bałtyk — Stilon 2:0 (1:0), Włó­
kniarz — Małapanew 0:0, Odra

Wr. — Górnik Wałb. 1:0 (0:0),
Zagłębie Wałb. — Lechia 4:0 (3:0).

1. Bałtyk 17:3 17—4
2. Zagłębie 14:6 15—7
3. Stal Stocznia 13: 7 13— 8
4. Górnik Wałb. 13: 7 10-6
5. Olimpia 12:8 9—7
6. Lechia 11: 9 12—13
7. Stoczniowiec 10:10 11— 7
8. Moto Jelcz 10:10 11— 3
9. Chemik 10:10 10— 9

10. Pogoń 9:11 12—12
11. Piast 9:11 8— 8
12. Stilon, 8:12 6— 8
13. Małapanew 8:12 5—15
14. Odra 6:14 6—17
15. ROW 5:15 6—11

16,. Włókniarz 4:16 4—15

LL&ga _

GRURA IŁ

Motor — Star 3:0 (2:0), Aria —

Broń 2:2 (0:1), GKS Jastrzębie —

Stal St. Wola 3:0 (2:0), Hutnik —

Tychy 5:2 (2:0), Radomiak —

Raków 1:0 (0:0), Gwardia War­
szawa — Ursus 1:0 (0:0), Concor­
dia — Polonez Warszawa 2:1
(1:1), Resoria — Cracoyia 3:0

(2:0).
1. Motor 18:2 22—7
2. Gwardia 17:322—6
3. Stal St. Wola 12: 8 13—11
4. Jastrzębie 11:9 18- 9
5. Broń 11: 9 12—10
6. Resoyia 10:10 15—14
7. Concordia 10:10 13—17
8. Polonez. 9:11 17—17
9. Cracoyia 9:11 11—13

1.0. Radomiak 9:11 10—13
11. Ursus 9:11 13—17
12. Avia 8:12 13—17
13. Raków 8:12 9—15
14. Tychy 7:13 12—16
15. Star 7:13 11—16
16. Hutnik 5:15 8—21

— GLUJPA IV

Polna Przemyśl — Garbarnia
Kraków 0:1 (0:1), Wisłoka —

Czuwaj Przemyśl 1:1 (0:1), Unia
Tarnów — Sandecja 1:1 (0;0),
Stal Rzeszów — Wawel 2:0 (0:0),
Czarni Jasio — Stal II Mielec

0:0, Karpaty — Błękitni Tarnów
3:0 (1:0), Prokocim — Glinik
1:1 (1:1), Stal Sanok pauzowała.

1. Stal Rzeszów 10 16 18:6
2. Wisłoka 9 14 16:9
3. Karpaty 9 13 15:4
4. Unia Tarnów 10 11 13:10
5., Glinik 10 11 10:7
6. Garbarnia 9 10 14:11
7. Wawel 10 10 12:11
8. Sandecja 10 9 12:12
9. Czuwaj 9 9 10:14

10. Polna 9 7 ,10:12
11. Czarni 977:9
12. Stal II Mielec 9 7' 8:12
13. Prokocim 969:19
14. Stal Sanok 958:15
15. Błękitni 9 5 7:17.

Wciąż Szombierki

Po dwutygodniowej przerwie piłkarze ekstraklasy roze­
grali 11 kolejkę spotkała. Nie zawiodły prowadzące w

tabeli drużyny: SZOMBIERKI pewnie wygrały w Ka­
towicach, natomiast SLĄSK pokonał w Mielcu coraz słabiej
spisująca się Stal, choć wystąpiła ona już z Szarmachem:

Na 3 pozycję awansowała LEGIA, która nieoczekiwanie
łatwo wygrała w Poznaniu z Lechem i to aż 4:1. Krakowscy
kibice cieszą się z awansu WISŁY, która nareszcie przywio­
zła 2 punkty z meczu wyjazdowego. Krakowianie awanso­
wali na 4 pozycję w tabeli, a bohaterem meczu był obrońca
Marek MOTYKA.

Nie wiedzie się nadal mistrzowi Polski — RUCHOWI, prze­
grał on tym razem z nisko notowaną Polonią, a zwycięstwo
gospodarzy mogło być wyższe, gdyby Krupa wykorzystał
karnego.

Była to
'

kolejka która stała pod znakiem sukcesów gości —

wygrali oni aż 4 mecze, a 2 zremisowali. Padło ogółem 20
bramek. Na czele najlepszych strzelców znajdują się KMIE­
CIK z Wisły i CHOJNACKI z Lecha po 7 bramek, ADAM­
CZYK z Legii i JANDUDA z Polonii zdobyli po S goli.

W najbliższą środę w Bytomiu zaległy mecz: Szombierki —

Stal Mielec. (S)

Dwie bramki Motyki i...

Zła passa przerwana
Ponad 2 lata (!) czekali kibice Wisły na zwycięstwo sv i jej

drużyny w ligowym meczu wyjazdowym. Wreszcie w sobotę
zła passa została przerwana i krakowianie pokonali w Łodzi

miejscowy Widzew 2:0 (1:0), a obie bramki dla zwycięzców
zdobył... obińca Marek Motyka w 23 i 76 minucie.

Wisła wygrała ten pojedynek
zasłużenie, przewyższając rywa­
la nie tylko umiejętnościami te­
chnicznymi, ale także myślą tak­
tyczną. Trener krakowian L.

Franczak, zdając sobie sprawę
z tego, że najgroźniejszą for­
macją Widzewa jest II linia —

nakazał krótkie krycie, Szyma­
nowski nie odstępował Bonka,
Nawałka — Błachny a Kapka
— Rozborskiego. Obaj napastni­
cy — Iwan i Wróbel (nie grał
Kmiecik odsunięty dyscyplinar­
nie za żółtą kartkę od jednego
spotkania) mieli odciągać obroń­
ców gospodarzy na skrzydła, aby
stworzyć tym samym szansę a-

taków dla piłkarzy II linii i o-

brońców.
Ta taktyka zdała w pełni egza­

min. Gospodarze mieli wpraw­
dzie miejscami optyczną prze­
wagę w polu, ale wiślacy cały
czas kontrolowali przebieg wy­
darzeń na boisku a ich kontr­
ataki były groźne. Już na po­
czątku spotkania Skrobowski
znalazł się w dogodnej sytuacji,
ale nie wykorzystał jej, w 19
min. na idealną pozycję wyszedł
Wróbel, ale nie atakowany
przez nikogo przegrał pojedynek
sam na sam z Burzyńskim. W
23 min. obrońcy łódzcy i Bu­

Pięć bramek Hutnika!
Nareszcie przebudzili się pił­

karze Hutnika, zaaplikowali ry­
walom — GKS Tychy aż 5 bra­
mek i wygrali 5:2 (2:0). Bramki
dla góspodarzy strzelili: Glano-
wski w 38 min.. Stokłosa w 64

min.iWronaw44,47i90min.,
dla gości — Plenert w 52 i 60
min.

Przemeblowana drużyna gos­
podarzy rozegrała dobry mecz,
choć trzeba powiedzieć, że ry­
wal zaprezentował się w Krako­
wie wyjątkowo słabo. Gospoda­

0:3 piłkarzy Cracovii
Piłkarze Cracorii przegrali

wczoraj wyjazdowy mecz w

Rzeszowie z Resoyia 0:3 (0:2).
Bramki dla gospodarzy zdobyli
Bielak w 1 i 55 min. oraz Mać­
kowiak w 14 min. Żółta kartka
— Bielewicz.

Był to kolejny bardzo słaby
mecz Cracovii na wyjeździe,
która w 5 ostatnich meczach
nie zdołała strzelić choćby 1
bramki. Krakowianie już na

Mały Lajkonik
22, 17, 20, 5, 25, 21.

Końe. band.: 15578.

Duży Lajkonik
13, 41, 7, 10, 30 dod. 9.

Końc. band.: 84157.

Duży Lotek

I los.: 6, 10, 14, 25, 37, 43, dod.
19.

II los.: 2, 5, 12, 36, 38, 40.

Końc. band.: 8012.

rzyński kompletnie pogubili się,
do bezpańskiej piłki doszedł Mo­
tyka i umieścił ją w siatce.

Obserwujemy teraz kilka groź­
nych akcji gospodarzy, strzela­
ją Boniek i Błachno, ale obrona

Wisły i bramkarz są na poste­
runku.

Po przerwie mecz ma podo­
bny przebieg. Wisła cały czas

panuje nad sytuacją. W 76 min.
na samotny przebój niemal spod
własnego pola karnego zdecy­
dował się Motyka i uwieńczył
go zdobyciem drugiego gola. Je­
szcze jedną świetną pozycję miał

Szymanowski, ale Burzyński
tym razem uratował swój ze­
spół przed utratą bramki. W su­
mie — dobry mecz Wisły, a

słaby — W’idzewa.

WISŁA: Holocher — Motyka,
Budka, Skrobowski, Jałocha (46
min. Targosz) — Lipka, Kapka,
Szymanowski, Nawałka (84 min.

Gazda) — Wróbel, Iwan.

WIDZEW: Burzyński, Mar­
chewka, Grębosz, Możejko, Tło-
kiński, Błachno, Rozborski,
Smolarek (70 min. Plich), Bo-
nick, Dąbrowski, Romkę (62
min. Łisiak).

Sędziował Sobiecki z Warsza­
wy. Widzów ok. 3000 .

rze starali się grać prostą piłkę,
strzelali dużo z dalszych odle­
głości. Ta nieskomplikowana
taktyka przyniosła pełny suk­
ces. Cały zespół gospodarzy grał
wyjątkowo walecznie. Może ten

mecz będzie zapowiedzią lep­
szych dni piłkarzy Hutnika?

HUTNIK: Kocoń, Kot, Wiącck,
Glanowski (50 min. Pawlikow­
ski, Kruszec, Karaś, Stokłosa,
Kil, Tyrka, Przybyłowski i (6
min. Putek), Wrona.

początku dali się zaskoczyć ry­
walowi, który w 14 min. pro­
wadził 2:0. Rzeszowianie byli
zespołem zdecydowanie lepszym
— zdaniem kibiców rozegrali
jedną z najlepszych partii w

tym sezonie — mogli nawet wy­
grać w wyższych rozmiarach.

CRACOVIA: Michalak, Woj­
towicz, Bielewicz, Per, Dyh-
czak, Surowiec, Niemiec, Gacek,
Grzesiak, Konieczny, Bujak.

W II ligach
Koszykówka mężczyzn: Koro­

na — ŁKS 78:61 (39:32) i 69:80
(35:39), AZS Warszawa — Hu­
tnik 92:90 (43:37, 81:81) i 79:68
(45:40), Unia Tarnów — Siarka

Tarnobrzeg 99:87 (54:43) i 85:105
(37:54).

Koszykówka kobiet: AZS
Kraków — Znicz Pruszków
56'85 (31:45) i 61:62 (32:34).

Piłka ręczna kobiet: AZS
Kraków — Mieszko Gniezno
28:16 i 19:15.

Tenis stoloWy mężczyzn: Wan­
da Nowa Huta — Start Kędzie­
rzyn 13:5.

W Krakowie rozegrano wczoraj w ramach zawodów karting»v. ych wyścig o Puchar Prezesa ZO
PZM. Wygrał go St. Bury z RKS Walcownia Czechowice. Fot. W . KLAG

Rewelacyjny start koszykarek Hutnika
W fubotę wystartowała I liga koszykówki kobiet. W inaugu­

racyjnych pojedynkach rewelacyjnie spisała się drużyna benia-
minka — HUTNIK KRAKÓW, która wygrała 2 mecze wyjaz­
dowe, w tym 1 z samym ŁKS — kandydatem do tytułu mistrzo­
wskiego. Z tym, że z ŁKS nie potrafiła sobie poradzić krakow­
ska WISŁA, która na inauguracji wygrała tylko 1 mecz w Pa­
bianicach. Dobrze wystartował inny kandydat do tytułu mi­
strzowskiego — SPÓJNIA GDAŃSK wygrywając w Brzegu i Ka­
towicach.

Sensacją sobotnich spotkań
była porażka ŁKS u siebie z

Hutnikiem 69:80 (36:41). Najwię­
cej punktów dla Hutnika zdo­
były: Kucharska 22, Jędrzejew­
ska 21, dla ŁKS: Gortat 18, Wo-

łujewicz 13. Łodzianki zagrały
słabo, zlekceważyły zespół be-
niaminka, który zaskoczył wszy­
stkich w Łodzi szybką i skute­
czną grą. Zwycięstwo aż 11 pkt.
ma s-woją wymowę.

W niedzielę Hutnik wygrał po
dramatycznym meczu z Włók­
niarzem 51:50 (21:29). Pojedynek
był szalenie wyrównany, w pier­
wszej połowie lepiej prezento­

Garbarnia wygrała
z Karolinkami

W niedzielę piłkarki Garbarni

podejmowały swe koleżanki z

klubu Karolinki Jaworzyna
Śląska w ramach rozgrywek
centralnej ligi piłki nożnej ko­
biet. Początkowo prowadziły 2:0
dziewczęta z Jaworzyny Ślą­
skiej, notabene ubiegłoroczne
mistrzynie ligi południowej. W
II połowie przeważały jednak
krakowianki — pierwszego gola
zdobyła Małgorzata Szegiera w

40 min. pięknym strzałem z

wolnego z ponad 20 m. Ona ró­
wnież uzyskała wyrównanie z

karnego w 55 min. Zwycięską
bramkę dla Garbarni uzyskała
w 59 min. Teresa Przełącznik.

Garbarnia wygrała 3:2 na

oczach kilkuset widzów, którzy
za oglądanie meczu zapłacili po
8 zł. Piłkarki grały przy tym
na głównej płycie stadionu Ko­
rony. Ale mimo że piłka no­
żna kobiet traktowana jest w

Garbarni nieco lepiej niż przed
kilku tygodniami, jednak r.adal

po macoszemu. Chociaż pobiera­
no opłatę za bilety wstępu na

mecz kobiecy, piłkarki Garbarni
— jak nas. poinformował trener

zespołu Jerzy Pach — nadal nie
ma.ią funduszy na mecze wyjaz­
dowe z ligowymi przeciwnicz­
kami. W' tej sytuacji dwa naj­
bliższe spotkania — z Polamem
Warszawa i Czarnymi Sosno­
wiec — dziewczęta najprawdo­
podobniej oddadzą walkowe­
rem. A szkoda. (wam)

4 pkt. Cracovii

W II lidze hokeja: Cracovia —

GKS Jastrzębie 9—0 (4—0, 2—0,
3—0) i 6—4 (5—1, 0—3, 1—0),
KTH — Unia Oświęcim 5—2
(1—2, 2—0, 2—0) j 1—8 (1—3,
0—5, 0—0), Stal Sanok — Pomo­
rzanin 5—2 i 3—0, Stoczniowiec
— Polonia Bytom 4—3 i 3—4,
Boruta Zgierz — Budowlani
Bydg. 6—4 i 2—12.

1. Budowlani 4840—5
2. Stal 4820—7
3. Cracovią 4 6 25—13
4. Polonia . 4616—8
5; Stoczniowiec 4 6 16—10
6. Unia 4 4 19—16
7. KTH 429—34
8. Pomorzanin 403—17
9. GKS Jastrz. 407—24
0. Boruta 407—28

Porażki Wandy
I liga tenisa stołowego kobiet:

Spójnia Warszawa — Wanda
Kraków, w sobotę 6:4 i w nie­
dzielę 6:4. Najwięcej punktów
uzyskały: dla Spójni — Caliń-
»k* 5, dla Wandy — Szatko — 5.

wał się Włókniarz, w 2 części
Hutnik wyrównał i stale pro­
wadził 2—3 pkt. Najwięcej pun­
któw dla Hutnika — Grzelewska
12, dla Włókniarza Kozera 20.

Wisła rozpoczęła rozgrywki
od zwycięstwa w sobotę w Pa­
bianicach nad Włókniarzem 61:56

(26:27); dopiero w 2 połowie u-

widoczniła się wyższość mi­
strzyń Polski, dla których naj­
więcej punktów zdobyły: Ja­
worska 20 i Wiązowska 18, dla
Włókniarza: Nowacka 15, Koze­
ra 14.

W niedzielę Wisła przegrała z

ŁKS 62:88 (38:47). Po sobotnim

Dwie porażki „Wawelskich Smoków”
W kolejnych meczach ekstra­

klasy koszykówki mężczyzn
krakowska Wisła przegrała oba

pojedynki w Lublinie ze Star­
tem. Oba mecze były bardzo za­
cięte i wyrównane, w sobotę aż
14 razy na tablicy był wynik re­
misowy. W ostatniej minucie

goście prowadzili 1 pkt., w tym
momencie sfaulowany został A-

merykanin Washington, który
wykorzystał oba rzuty osobiste
'i gospodarze wygrali 70:69
(36:38), Najwięcej punktów dla

Wisły: Langosz 20, Kudłacz, J.

Seweryn po 16, dla Startu Was­
hington 34.

W niedzielę mecz był również
zacięty, do 34 min. niemal stale

prowadziła Wisła, ale końcówka
należała już do gospodarzy, k'ó-

rzy wygrali ostatecznie 77:60

Kartingowcy rozdzielili tytuły
Wczoraj na stadionie Wisły

rozegrana została VI elimina­
cja kartingowych mistrzostw

okręgu w kategoriach młodzie­
żowej i popularnej. W katego­
rii młodzieżowej triumfował Je­
rzy Męką (AP Kraków) przed
Mirosławem Rcpeciem (SZS
Myślenice) i Stanisławem By-
szewskim (AP Transbud Tar­
nów). W konkurencji zespołowej
w tej kategorii zwyciężył Ośro­
dek Kształcenia Ustawicznego
AMK Tarnów. Wyścigi kategorii
popularnej przyniosły sukces

Andrzejowi Oprychowi (AP
Kraków) przed Jerzym Cha- .i-
kiem (AP Transbud Kraków) i

Andrzejem Grabarzem (Pałac
Młodzieży AMK Tarnów). Ze­
społowo triumfował Automobil­
klub Krakowski.

Również wczoraj rozegra no

dodatkowo wyścig o Puchar Pre­
zesa ZO PZM w Krakowie —

JÓZEFA KOPCZYŃSKIEGO.
Zdobył go zawodnik RKS Wal­
cownia Czechowice — Stanisl-i w

Bury. Odbył się także wyścig o

Samochodowe

„Kryterium Asów”

Okazuje się, że na terenie woj.
miejskiego krakowskiego można

wytyczyć ciekawą i trudną tra:ę
rajdu samochodowego. Przekona­
li się o tym uczestnicy rozegra­
nego z soboty na niedzielę „Kry­
terium Asów”, których komandor

imprezy Jerzy Lis zmusił do naj­
większego wysiłku, głównie na­
wigacyjnego. Jako jedyna! tra-ę
bez spóźnień przejechała załoga

„laniu’ łodzianki zagrały w nie­
dzielę wręcz rewelacyjnie, de­
klasując w H połowie Wisłę.
Świetny mecz w zwycięskim ze­
spole rozegrały Janowska i Wo-

łujewicz, Wisła wypadła słabo

(grała bez chorej Kaluty). Naj­
więcej punktów dla ŁKS: Wołu-

jewicz aż 39, dla Wisły: Jawor­
ska 17.

Inne wyniki: Stal Brzeg —

Spójnia Gdańsk 63:78, Stal

Brzeg — AZS Poznań 73:70, Lech
— Olimpia 81:58, AZS Katowice
— Spójnia Gdańsk 66:94, AZS
Katowice — AZS Poznań 59:40!

1. Spójnia 2 4 172—129
2. Hutnik 2 4 131—119
3. ŁKS ! 3 157—142
4. AZS Kat. 2 3 125—134
5. Stal Brzeg 2 3 136—148
6. Wisła 2 3 122—144
7. Lech 1 2 81—58
8. Włókniarz 2 2 106—115
9. AZS Poznań 2 2 110—132

10. Olimpia 1 1 58—81

(31:37). Najwięcej punktów dl*
Startu: Pyszniak 23, Washington
16, dla Wisły: Fikiel 18, Kudłacz

16, Langosz 14,
Pozostałe Wyniki: Śląsk — Le­

gia 100:85 i 121:104, Polonia War­
szawa — Lech 87:99 i 111:109 (w
obu meczach Kijewski rzucił 82
pkt.), Resoyia — Wybrzeże 88:67
i 75:65, Zagłębie Sosnowiec —

Górnik Wałbrzyeh 87:83 i 183:182.

1. Śląsk 8 15 797—716
2. Resoyi* 8 14 642—582
3. Zagłębie 8 14 660—621
4. Start 8 14 633—596
5. Wybrzeż* 8 12 681—646
6. Legia 8 11 691—765

•7. Górnik 8 10 739—476
8. Wisła 8 10 623—658
9. Lech 8 10 664—716

10. Polonia 8 10 653—737

Puchar dyrektora naczelnego
Transbudu w Krakowie —

ZDZISŁAWA DRABIKA. To
trofeum przypadło w udziale
Jackowi Gędziorowi z AP
Transbud Kraków.

Korzystając' z obecności zawo­
dników innych klubów dokona­
no wczoraj rozdania nagród za

mistrzostwo w rejonie i strefie.
Mistrzem rejonu w kategorii
młodzieżowej został Bogusław
Szewczyk (SZS Myślenice) * ze­
społowo Szkolny Związek Spor­
towy Myślenice. W kategorii
popularnej mistrzem rejonu zo­
stał Władysław Piętoń (AP
Transbud Kraków),'zaś zespoło­
wo Automobilklub Transbud
Kraków. W rywalizacji w stre­
fie mistrzem w kategorii mło­
dzieżowej został Krzysztof Kraw­
czyk (MPK LOK Częstochowa).
W kategorii popularnej mistrzo­
stwo zdobył Henryk Długosz
(MPK LOK Częstochowa), a ze­
społowo MPK LOK Częstochowa
przed AP Transbud Kraków i
Auto-Moto-Klubem Tarnów.

Janusz Szerla—Jerzy Stopa z Au­
tomobilklubu Beskidzkiego na

fabrycznie przygotowanym przez
FSM w Bielsku. Białej „Fiacie
126 p-650” i oni też wygrali kla­
sę gości.

IV klasyfikacji generalnej wy­
grała załoga Olgierd Waydowski
— Paweł Drozdowski „Fiat 125 p
1500" przed załogami Andrzej
Godula — Zenon Pająk ..Fiat
125 p — 1500” i Bogumił Tar­
gosz — Mirosław Łotocki „Fiat
126 p — 600”. (wam)

Z DALEKOPISU

• Finalistami halowych,
międzynarodowych mis­
trzostw Australii w tenisie
zostali Gerulajtis — pokonał
Gonzaleza 6:1, 7:6 oraz Vila»
— wyeliminował Warwlck*

8t4, 3:6, 6:1. W finale Geru­
lajtis pokonał Vilasa 4:6, 6:3,
8:1, 7:6.

•® W Paryżu rozegrano
tradycyjne 54. kolarskie
„kryterium asów”. Najszyb­
szy na 126-km trasie parys­
kiej dzielnicy La Defense o-

kaaał się Holender Zoete-
melk, Francuz Hinault był Ł

• Niespodziewanej poraż­
ki doznał w Rzymie McEn-
roe, który przegrał z Banaz-
zuttim 6:7, 3:6 i nie zakwali­
fikował się do finału. Prze­
ciwnikiem Barazzuttiego w

finale będzie Panatta, który
w półfinale pokonał Mlayer*
7:6, 6:3.

• W Londs-nie zakończyły
•ię międzynarodowe zawody w

pięcioboju nowoczesnym. Zwy­
ciężył Włoch Masala, 5458 pkt
i wyprzedził Nightlngala (W.
Bryt.) 5340 oraz Cortesa (rran-
cja) 5222 pkt. Pacelt był €

• W Łodzi rozegrano ♦-
statni, czwarty drużynowy tur­
niej żużlowy o Puchar Polski.

Zwycięstwo odnieśli żużlowcy
Unii Leszno 4Ż pkt. przed Sta­
lą Gorzów 85. Żużlowcy Unii
Leszno obok tytułu mistrza
Polski zdobyli również puchar
Polski.

• Na rozgrywanych w Ba­
zylei międzynarodowych mi­
strzostwach Szwajcarii w te­
nisie w półfinale Gottfrled
wyeliminował Dibbsa 8:1, 6:4,
a Kriek wygrał z Noahem

5:7, 7:6, 6:2.

Niepowodzenie
polskich judoków

W Brescii zakończyły się
drużynowe mistrzostwa Eu­
ropy w judo. Tytuł mi­
strzowski zdobył ZSRR, któ­
ry w finale wygrał z Fran­
cją 4:1 (23:5). Brązowe me­
dale przypadły judokom
Włoch i RFN.

Nie powiodło się reprezen­
tacji Polski. Polacy przegrali
w niedzielę swój ostatni
mecz eliminacyjny z Francją
1:8 (7:41) i w swej grupie e-

liminacyjnej zajęli III miej­
sce, nie premiowane awan­
sem do' strefy medalowej.

Olimpiada-80
w Telewizji Polskej
W stolicy Estonii — Talli­

nie zakończyły się niedawno

obrady 63. sesji Rady Inter-

wizji, na której omawiano

przede wszystkim sprawy
związane z transmisją prze­
biegu XXII Letnich Igrzysk
Olimpijskich. Jeśli idzie O

Telewizję Polską ustalono
m. in., że będziemy dyspono­
wać pracującym przez całą
dobę studiem tv. Zdecydo­
wały się na to tylko trzy
państwa na świecie (obok
Polski: NRD i Węgry). Poza

tym funkcjonować będą licz­
ne grupy operacyjne. Tak np.
Interwi-zja tworzy w ramach

tego systemu grupę opera­
cyjną, w której nasza tele­
wizja będzie jednym z ucze­
stników i której zadaniem
będzie przekazywanie pro­
gramów o występach spor­
towców z krajów socjalisty­
cznych na olimpiadzie mo­
skiewskiej. Własne grupy
stworzą Eurowizja, telewizja
amerykańska i inne.

To zdjęcie pochodzi z jednej z najtrudniejszych w Europie
limitw konnych o Wielką Pardubicką. Na 19 startujących
koni do mety doszło tylko 7.

Bokserski Puchar

Świata dla USA

W Nowym Jorku rozegra-;
no I Bokserski Puchar Świa­
ta Amatorów. Wywalczyli go
bokserzy USA — 49 pkt.,
przed ZSRR — 33 . Bokserzy
USA zwyciężyli w 7 pojedyn­
kach finałowych, pięściarz*
ZSRR w 3.

Najciekawsze walki: waga
lekkopółśrednia — Konakba-1

jew (ZSRR) zwyciężył, po
niezwykle zaciętej wymianie
ciosów, Steeplesa (USA). Wa­
ga półciężka Tucker (USA)
wygrał 5:0 z Nikoljanem
(ZRSS), wagą ciężka —

Tubbs (USA) wypunktował
5:0 Indzijana (ZSRR).

Menottl obiecuje...
Trener mistrzów świata —

piłkarskiej reprezentacji Ar­
gentyny — Meno-tti, w wy­
wiadzie dla paryskiej „L'E-
quipe" zapewnił, że tu 1982 r.

w Hiszpanii jego drużyna bę­
dzie co najmniej tak silna,
jak przed rokiem podczat
Mundialu w Argentynie.

„Do MS w Hiszpanii przy*
gotowania rozpoczęliśmy
wcześniej niż przed Mundia-
lem-78, Nie wiem jeszcze ja­
ki będzie skład kadry-82, Ilu

znajdzie się w niej wetera­
nów, ale już mogę wymienił
kilku młodych piłkarzy, Md*

rzy prawie na pewno znaj­
dą się tej drużynie. To prze­
de wszystkim: MARADONA,
BARBAS, DIAS.

14 tys. uczestników

biegu maratońskiego!
Tradycyjny uliczny bieg

maratoński w Nowym Jorku

wygrał po raz czwarty z rzę­
du 31-letni Amerykanin Bill

Rogera uzyskując bardzo do­
bry czas 2:11.42 i wyprzedza­
jąc o blisko 1,5 min. Kirk*
Pfeffera (USA). Tegoiroczny
maraton miał rekordowo li­
czną obsadę, wystartowało w

nim ponad 14 tys. zawodni­
ków.

W zagranicznych
ligach

® 12 kolejka apotkań ligi
angielskiej przyniosła amia-'
nę lidera tabeli. Oba pro­
wadzące zespoły wygrały
co prawda swe mecze ale

zajmujący dotychczas II

miejsce Nottingham objął
przodownictwo dzięki korzyą
stniejszej różnicy bramek.
Nottingham pokonał na

swym boisku Bolton 5:2 na­
tomiast Manchester Utd. wy­
grał z Ipswlch 1:0. Na trze­
cie miejsce w tabeli awan­
sował Crystal Pałace, który
zremisował 1:1 z Bristol Ci­
ty na własnym boisku. Łi-

verpool znowu stracił punkt
remisując z Everton u sie­
bie 2:2, drużyna Deyny
Machester City zremisowała
na wyjeździe z Norwich 2:2.

© W najciekawszym me­
czu w lidze francuskiej Mo­
naco pokonało St. Etienne 2:1
i wyprzedza w tabeli rywala
o 2 pkt. Drużyna Maculewi-
cza — Lens odniosła kolejne
zwycięstwo pokonując An-

gers. 2:0.
© A oto najciekawsze me­

cze w lidze RFN: Borussia
Dortmund — Eintracht Brun-
szwik 2:0, Werder Brema —

Hamburger SV 1:1, Eintracht
Fr. — Bayern 3:2, Fortuna
Duesseldorf — VFB Stuttgart
6:2. Czołówka tabeli: Bo-
russia Dortmund — 15 pkt.
Hamburger SV 1 Eintracht
Fr. — po 12 pkt.

CAF — KŁOŚ — telefoto

merykanie twierdzą, że1
ZB kląsę szefa poznaje się

dopiero .podczas jegos .

nieobecności, Jeżeli opuści
przedsiębiorstwo na rok i
nikt tego nie zauważy, to,
znaczy, że jest szefem ideal­
nym: widocznie skupił wo­
bec siebie ludzi tak zdolnych .

i tak trafnie rozmieścił ich
na stanowiskach kierowni­
czych, że może spokojnie ru­
szyć w podróż dookoła świa­
ta.

My powiedzielibyśmy ra­
czej, że dobrym szefem jest
ten, kto potrafi wychować
szeroki kolektyw następców

i stworzyć atmosferę, w

której rozkwitają oddolne

inicjatywy.
Mimo odrębnego słow­

nictwa w sumie wychodzi to

samo. Jeżeli ustawisz się w

roli męża opatrznościowego,
bez którego wszystko się
zawali, jeżeli przyznasz sobie
status człowieka niezastąpio­
nego, to rzeczywiście ■po
jakimś czasie uschnie wokół
ciebie wszystko: samodziel­
ność ludzi, ich odwaga, odpo-
wiedzialność, gotowość przed­
siębrania ryzykownych dzia­
łań.

Czy ta refleksja dotycząca
spraw poważnych wiąże się
w jakikolwiek sposób z ową

niepoważną dziedziną, o

której pisuję w tym miejscu
co tydzień? Ano, zastanówmy
się.

O klasie futbolu-w każdym

bez wyjątku kraju przesądza
sposób pracy z kadrami. Je­
żeli ktoś dla doraźnych celów

skieruje całą energię na do­
prowadzenie do mistrzow­
skiego poziomu wąskiej, .wy­
selekcjonowanej grupy za­
wodników, to bardzo' szybko
zaczną oni. zachowywać się
jak niezastąpione paniska.
Odłogiem leży wtedy tak

decydujący o postępie w

sporcie nacisk ze strony
młodszych konkurentów. Co

gorsza — gwałtownie rośnie
wówczas dystans dzielący
kilkunastu asów od całej re­
szty. Etatowi , posiadacze re­
prezentacyjnych koszulek są
na tyle lepsi od zaplecza, że
zachowują je nawet, kiedy
specjalnie nie przykładają się
do treningu.

Zbuntował się kiedyś Ka­
zimierz Górski i spróbował
odmłodzić przyciężkawą, choć

jeszcze w medaloioej glorii
chodzącą jedenastkę. Poniósł

wtedy porażkę, przyznał się
do niej i odszedł. Spasował,
bo wiedział, że z utrudzo­
nych przeszłą sławą nic już
nie wyciśnie, a młodzi umieli

zbyt mało, by sprostać na­
szym apetytom wywierają­
cym presję na trenera.

Dziedzicem na piłkarskich
rołościach został ambitny
zwolennik szerokich konsul­
tacji, który głosił, że. nikt
nie ma etatu w reprezenta­
cji, a prawo gry zyskają je­
dynie najlepsi. Ale z puste­
go i Salomon nie naleje. W
dniach argentyńskiej próby
Gmoch też skapitulował po­
wołując pod . broń starą
gioardię. Jak na materiał,
którym rozporządzął zaszedł
daleko, bo pokerzystą chyba
był dobrym, tyle że krótko­
wzrocznym.

Dziedziczył ziemię wypalo­
ną i taką po sobie zostawił.
Upraszczam: był wszakże

przede icszystkim ■trenerem

reprezentacji. Za pracę w

polskim piłkarstwie brali

przecież pieniądze także in­
ni. Aliści czyjąś winą, wi­
docznym dziś uchybieniem,
był brak odwagi. Już wtedy
należało — nawet za cenę

odpuszczenia jednego turnie­
ju

’
— podjąć decyzję, że dla

przyszłości zadaniem co naj­
mniej równie ważnym jak
praca z reprezentacją jest
praca z nową zupełnie gene­
racją piłkarską. Teoretycznie
robotę tę prowadzono. Za­
kończyła się ona generalną
klapą w ubiegłą środę na

warszawskim stadionie.
Próba równoczesnego zła­

pania dwóch srok za ogon
nie powiodła się. Polscy pił­
karze ■nie pojądą na mo­

skiewską olimpiadę i nie we­
zmą udziału w finałach mis­
trzostw Europy. Świat się od

tego nie zawali. Ale konsek­
wencje obu porażek — i tej
w Amsterdamie, i tej w dro­
dze do Moskwy — odczuje
polski futbol niebawem.. Zo­
staliśmy bowiem loyelimino-
wani nie tylko z dwóch tur­
niejów. Jest to wyelimino­
wanie biało-czerwonych z

światowej areny, na którą
dostać się trudno, jeśli utraci

się kontakt z najlepszymi.
Dodajmy, że wcześniej od­

padły z europejskich pucha­
rów wszystkie nasze zespoły
klubowe.

Cóż pozostałe? Nadzieja, że

jedenastka NRD zaawanso­
wana wiekiem .wykruszy się
przed eliminacjami . kolej­
nych mistrzostw świata? Je­
śli nawet, to kto z naszych
powojuje w Hiszpanii? I czy

warto tę czarę goryczy wy­
pić do samego dna?

Może więc przyszła' pora,
by jakiś Wagner futbolu za­
czął pracę od podstaw? By
wspierało go kilku zgodnie
współdziałających zdolnych
wychowawców pracujących
wśród juniorów? Przykład,
krakowskiej „Wisły” — a w

hokeju nowotarskiego „Pod­
hala” — dowodzi, że nie jest
to zamysł utopijny. Dalsza
eksploatacja zespołu, który
tak bardzo chciał wygrać w

Holandii, prowadzi donikąd.
Zwłaszcza z atakiem: w któ­
rym szczytem osiągnięć szko­
leniowców są Terlecki, Sy­
bis, Mazur czy Ogaza —

iułiata nie podbijamy. Rezul­
tat będzie ten sam. jeśli za­
stąpią ich Korunt. Małnowicż
czy Nagiel, Wróbel, Iwan,
Kusto — to była nadzieja.
Szkodą, że niespełniona.


